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Ekonomiczno - finansowy punkt zapatrywania.

G d y  w ro k u  18 68  w u s tan o w io n e j  z N ajw yższego  ro z k a z u  K o m iss j i  
celnćj b a d a n o  ta r y fę  celną, z 1858  r. w celu je j  z re fo rm o w a n ia ,  w te d y —  
j a k  o te m  św iad czą  o g łoszone  d ru k iem :  P ra c e  K om iss j i  celnej, — więcej 
j a k  8 0 0  ró ż n e g o  ro d z a ju  p rzed s ta w ie ń  od ró żn ych  w ładz rządow ych , 
in s ty tu c j i  pub licznych  i osób p ry w a tn y c h  h an d lo w o -p rz e m y s ło w e g o  
s t a n u  by ło  p o d d a n y c h  p o d  rozb ió r  owej K om iss ji .

W s z y s tk ie  t e  p rz e d s ta w ie n ia ,  r a p o r t a ,  n o ty ,  m e m o r ja ły  i t.  d. w e­
d łu g  s łu sz n e g o  o k re ś le n ia  a u to r a  a r t y k u ł u :  „o  now ej ta ryfie  celnej “  *) 
c h a r a k t e ry z u ją  s ię  te m :  , ,że n o sz ą  p ię tn o  ten d en c j i  p ro t e k c y jn e g o  
sy s te m u .  “  —  W s p o m n ia n y  p rzez  n a s  au to r ,  b a d a ją c ,  m iędzy  in n e m i;  
w p ły w  ow ych m e m o r ja łó w  n a  sam  p ro ces  p raw odaw czego  tw o rz e n ia  

ta ry fy  — w y ró żn ia ,  w śród  te j  pow odzi je d n o l i ty c h ,  co do sw ych  d ą ­
żności p rz e d s ta w ie ń  je d n o  ty lko  p o d a n ie  O desk ie j  R ad y  h a n d lo w e j .  —  
W  istocie ,  t r e ść  w nio sk u  O d esk ie j  R ad y  h an d lo w ć j ,  b rz m i w ca le  o d ­
m ienn ie  o d  d ążn ośc i  ow ych  m e m o r ja łó w ,  k tó r e  b y ły  n iczem  io n ć m  j a k  
ty lk o  w y ra z e m  celów ów czesnego  d z ie n n i k a r s tw a  p rz e m y s ło w o -h a n d lo ­
wego i w y razem  in te re só w  k u p ie c tw a  rossy jsk iego .

*) B 1 :c th h i ; i ,  EBponw. Knura 9 .  1 8 6 8  r .  C ra T Ł a : ,,HoBuft t& s io ik h n 8  TapHłi>.“
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Wnioski Odeskiej Rady handlowej były nas tępu jące :
„Handlowa polityka Rossji n ie może nad a l  pozostać w odosobnieniu; 

widoki handlu  i przemysłu wymagają , by polityka ta  rów nież  postąpiła  
na drodze racjonalnego,ekonomicznego postępu, by zaprowadziła zm ia­
ny w taryfie i przepisach celnych. Lecz przedewszystkiem , należy sie­
cią kolej żelaznych połączyć środek  i najżyzniejsze okolice Cesarstwa 
z g łów nem i przynajmniej portam i Czarnego i Ązowskiego Morza, n a ­
stępnie uregulować systemy spławów rzecznych, pokończyć roboty poi- 
towe, a wówczas rezu l ta tem  reformy celnćj, przy powyższych wai uli­
kach, będzie tak i wywóz na tu ra lnych  produktów  z samej tylko po łu ­
dniowej Rossji, iż wyrówna wszelkiemu, naw et najw iększem u przyw o­
zowi towarów i produktów obcych, — czyli —  że zrównoważy bilans 

hand low y. '1
Tak  więc, według wniosku Odeskiej R ady  handlowej, równowaga 

bilansu handlowego, który, jak  wiadomo, w arunku je  w liczbie innych 
przyczyn bilans międzynarodowych w yp ła t ,  — zabezpieczoną być może 
przez wywóz na tu ra lnych  produktów z samej tylko południowej R o s ­
sji. K ładziemy za tem  nacisk  na  ów teoretyczny do tąd  pewnik-, że 
południow a Rossja je s t  w s tan ie  dostarczyć ta k ą  ilość surowych p r o ­
duktów, k tó ra  może zrównoważyć bilans handlowy.

Jeżeli wniosek Odeskićj Rady handlowej je s t  ścisłym i prawdziwym, 
to również będzie ścisłą i prawdziwą dalsza konsekwencja tego wniosku 
a mianowicie: że w widokach handlu i przemysłu pożądane zaw sze 
obniżenie o p ła t  celnych, w arunku je  się w Rossji nie wyłącznym tylko 
rozwojem fabrycznćj p rodukcji  w ew nątrz  państw a, lecz że obniżenie 
to ,  zależąc od m nóstw a innych przyczyn, głównie zawisłem je s t  od 
wywozu danej ilości surowych produktów, a p rzew ażnie  zboża; czyli 
że możność przyszłego obniżenia taryfy  warunkuje się  osta tecznie  roz­

wojem rolnictwa.
Z powyższego zestawienia taryfy i rolnictwa wypada , że zależność 

między tcmi dwoma czynnikami polega na oddzia ływ aniu  d tugiego na 
pierwszy. Im  produkcyjuiej rolnictwo rozwijać się będzie, im bardziej 
zwiększać się. będzie ilość corocznego wywozu zboża, tem w ięcćj rosnąć 
będzie prawdopodobieństwo obniżenia o p ła t  celnych, tern prędzej wej­
dziemy na drogę wolności stosunków w sferze międzynarodowego 
handlu . Takie oddziaływanie czynników pokazuje, że is totota s to su n ­
ku  taryfy  do rolnictwa, rów na się owemu polityczno-handlowemu pro ­
cesowi, który  rozwijając się konsekwentnie , doprowadzi w rezultacie do 
ugruntowania w sferze polityki handlowej zasady wolności hand lu .  —  
Jeś li  zgodzimy się na  to, aby przyjąć ową zasadę za os ta teczny cel
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wszelkiej norm aln ie  rozwijającej sig haridlowój polityki,  to  wtedy słu- 
sznem sig okaże nasze żądanie, aby wszelkie s ta ran ie  były podjęte, ku  
p o d n i e s i e n i u  rolnictwa, albowiem od tego zależy możność obniżenia 
op ła t  celnych, tak  bezwarunkowo potrzebnych dla rozwoju hand lu  

i przem ysłu .
Streszczając powyższy wstgp —  wypada, że w dwóch faktach, a  m ia ­

nowicie: 1) W zależności obniżenia taryfy celnej od rozwoju ro lnictwa 
i 2) w teorytycznem przyznaniu  południowej Rossyi możności rów ­
noważenia bilansu handlowego, zaw iera  sig istota  badanej przez nas 
kwestji z punk tu  widzenia ekonomiczno-finansowego.

I .

Dwa powyższe fak ta  realnie, bliżej zbadać można przez rozpozna­
nie stosunku , zachodzącego migdzy zbożowym deficytem ita zachodzie 
E uropy  i rzeczywistą  zdolnością wywozu zboża z południowej Rossyi.

Liczbg, wyrażającą wielkość zbożowego deficytu, j a k  stałego ta k  też 
i czasowego, to jes t wynikającego ze zmiennych potrzeb n ieurodzaju  
danego roku, przyjm ujemy taką ,  ja k a  je s t  p o d an ą  w artykule: „zboże 
i zw iązane  z nim ekonomiczne zadan ia .11 *)—  Liczba ta  określa  deficyt 
s ta ły  i lością  33 miljonów hektolitrów, z których na H o land ją ,  Belgją 
i S zw ajca r ją  przypada 8, a na A nglją  25 mil. hcktol; zaś deficyt 
n iesta ły ,  wynikły z powodu n ieurodzaju  w 73 r., obliczony jest  na 29 
mil. hektol.,  k tó re  rozk ła d a ją  sig w ten sposób: iż na Anglją  przypada 
10, F ra n c ją  12, a na  Włochy 7 milionów hektolitrów . Ogólna zaś licz­
ba s ta łego i niesta łego deficytu na rok  1873 =  62 mil. h ek t .

Aby przełożyć tg abso lu tną  cyfrę deficytu, n a  ilości wzglgdne, czyli 
na  miary augielskie, f raucuzkie i russkie , jak ie  używają sig zwykle 
w handlu  zbożowym, w charak te rze  pewnych norm , czyli danych je d n o ­
ści, przy jm ujem y dane Jansona  2), wykazujące, że w h and lu  zbo­

żowym :
100 czetwerti po 10 pudów czetwert =  130 charge om po 125 kilo­

gramów charge’a, —  i 100 czetwerti po 10 pudów  czetwert =  72 
quar te rom  po 492  funtów q uar te r ;  nas tgpnie ,  że 16kilogramów równa-

')  P rzegląd finansowy. — Dodatek do G azety Polskiej, N. 41. 1874 r.
2) OraTHCTHsecKie Tpyffbi, Oseccnifi palom .. 72 cTp.
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ją  się jednemu pudowi, a 80 kilogramów —  jednemu hektolitrowi. —  
Na zasadzie powyższych danych, 62 mil. hektolitrów deficytu p rzed s ta ­
wiają w handlu zbożowym względne wielkości następujące:

40,300,000 charge po 125 kilogr. charge’a; — 23,320,000 quarterow 
po 492 funt. quarter; — i 31,000,000 czetwr. po 10 pudów czetwert.

Deficyt ten pokazu je : że rolnictwo większości państw zachodniej 
Europy, nie produkuje potrzebnej ilości zboża dla wyżywienia ludności. 
Pomiędzy krajami, z których państwa te sprowadzają zboże, jak wia­
domo, Rossja zajmuje jedno z głównych miejsc. Ilość zboża, jaka co­
rocznie z Rossji na zachód Europy jest wysyłaną, badana bezwzglę­
dnie, przedstawia postęp rosnący, lecz badana względnie do czasu, 
przedstawia pewne zmniejszenie, mianowicie po wojnie krymskićj; albo­
wiem od tej epoki na arenę handlu zbożowego wystąpili nowi k o nku­
renci przeważnie z po za Atlantyku.

Dla objaśnienia stosunku Rossji względem państw, konkurujących 
w dostawie zboża, przytaczamy ustęp z wspomnianego wyżej artykułu: 
, ,o  nowej taryfie celnej.“ W 1864 r. zniesionem zostało clo wywozo­
we od towarów ruskich, idących za granicę. Uchylenie tego cła stano­
wiło dla kassy państwa ofiarę 2,000,000 rs., którą poniesiono w celu 
ożywienia handlu wywozowego.— Prawdopodobnie ofiara ta była po­
niesioną zapóźno, albowiem Rossja, jeszcze podczas kampanii krym ­
skićj utraciła ogromną ilość targów, kupujących same surowe produk­
tu i znalazła niebezpieczne rywalki w krajach — wprawdzie dalekich, 
ale za tu hojnie od natury obdarzonych — jakiemi są: Indje, Austra­
lia, Ameryka. Pszenica wywożona z Rossji została zastąpioną przez 
amerykańską i idącą z Egiptu. —  Po skończeniu wojny, rozerwanie 
owych nowych stosunków handlowych, zawartych między zachodem 
Europy, .a krajami zaatlantyckiemi, okazało się niemożliwem.“

Trudność zawiązania stosunków handlowych, w początkach szóstego 
dziesiątka lat bieżącego stulecia dotrwała do obecnćj prawie chwili. — 
Z raportów, nadsyłanych towarzystwu „dla podnoszenia ruskiego prze­
mysłu i handlu41 moglibyśmy zacytować mnóstwo faktów, świadczących 
o tern, że straty ponoszone w handlu zbożowym wynikają głównie z po­
wodu trudności rozerwania raz ustalonych stosunków handlowych. — 
W odpowiedniem jednak miejscu wykażemy, że panujący dziś na połu­
dniu Rossji system handlowy, tak zwany komissowy, a niebezpośredui, 
spekulacyjny, za słabym okazuje się środkiem przeciw stosunkom han­
dlowym, łączącym obecnie zachód Europy z Ameryką.

Autor artykułu, z którego wzięliśmy wyżej podaną cyfrę deficytu, 
wyliczając ważniejsze kraje, biorące udział w wywozu zboża na zachód
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Europy, wspomina o nowych kra jach ,  mianowicie o rzeczachpospolitych 
nad rzeką  La P la ta ,  które posiadając n ad e r  u rodza jną  glebę, bo rodzą­
cą do 40 ziarn, mogą się stać, p rzy  ilościowem zwiększeniu s ił  robo­
czych, is tną kopalnią zbożową.

Z powyższych cytat i faktów, przedstawiających szkicowo stosunek 
Rossji do państw rywalizujących z sobą w h and lu  zbożowym, w y p ro ­
wadzamy dwa wnioski:

1) że ilość państw, dostarczających zboże na  ta rg  zachodniej E u r o ­
py, zwiększa się coraz b a rd z ie j ; i

2) że konkurenc ja  w h and lu  zbożowym, jak  i w każdym  innym 
weszła już  na  drogę walki ekonomicznej.

P rzechodzim y do nas tępn ika  badanego stosunku, —  to jest do ilości 
zboża, wywożonego z portów południowćj Rossji.

P rzedewszystk iem  winniśmy jednak  objaśnić :
1) iż tćj ilości zboża, ja k ą  wysyła cale pańs tw o, d la te g o  nie m oże­

my wziąć w charakterze nas tęp n ik a  badanego s tosunku, gdyż w poda­
n iu  Odeskiej R ady  handlowej wyraźnie je s t  powiedziane, że zrówno­
ważenie bilansu handlowego, zabezpieczonóm być może przez  sam ą 
tylko po łudn iow ą Rossją, to je s t  przez wywóz z niej surowych p ro d u k ­
tów. “  — W istocie, prócz wywozu zboża z południow ej Rossji, żaden 
inny wywóz nie może być użyty za  nas tępn ik  badanego stosunku , a l ­
bowiem na całej przestrzeni,  j a k ą  zajmuje Rossja europejska, żaden in ­
ny pas  ziemi nie może się równać co do urodzajności, z połuduiową 
Rossją; —  ta  o s ta tn ia  p rzedstawia jedyny okrąg, k tóry  tyle produkuje, 
że w zupełności zaspakaja  potrzeby wewnętrzne i daje nadmiar,  niczem 

nie obciążony.
2) O wywozie zboża z portów Czarnego Morza, i ruchu  czyli f luk­

tuacji  ogólnej cyfry wywozu, t r a k tu je  Janson ,  analizując kw est ją  wy­
wozu za czas jedenasto lecia  od 1858 do 1868 r. włącznie. — B rak  zaś 
danych p rzed  1858 r . ,  a  ściślej mówiąc przed  wojną krym ską, t łu m a ­
czy Janson tem: —  że organ ministerjum finansów, tak  zwany: „Widy 
torgowli,“ dopiero od niedawnego czasu, bo od roku  1864 ogłasza dane 
o ilości zboża, wywiezionego przez główne komory, zaś od 1866 r. zna j­
dujemy w owym organie dane o ilości zboża, wywiezionego przez 
wszystkie kom ory .11

Broszura Skałkowskiego, jakkolwiek przepełniona danem i o ilości wy­
wiezionego z Odessy zboża, danemi obejmującemi czas, odkądjto  miasto 
stało się portem , je s t  pracą ,  odznaczająca się skrzętnem  zebraniem  massy 
c y f r  i dat ,  lecz nie nankowem ich obrobieniem. Surowy, statystyczny 
m a te r ja ł  obficie podawany przez dziennikarstwo i gromadzony w róż-
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nych biórach m aklerów, komór celnych, r a d  handlowych i t. d. wyma­
ga i oczekuje sumiennego, naukowego zbadania.  Jedenastolecie od 
1858 do 1868 roku włącznie, zanalizowane i ocenione przez Jansona, 
p rzedstawia jedyny perjod handlu, w zupełności obrobiony. O brobie­
nie to, prócz cechy sumienności, odznacza się artystycznym wykoń­
czeniem.

3) Dzieło Jansona  t ra k tu je  wyłącznie, o handlu  zbożowym w okrę­
gu Odesskim. O k rą g  Odeski, w tej przestrzeni, w tych granicach, j a ­
kie naznaczył mu Janson , pod względem swej urodzajności m a  się tak  
do południowej Rossji — j a k  ów pas południowy do całego te ry to r jum  
państw a. —  Taki je s t  nasz punk t zapatryw ania  na o k rąg  Odeski 
względnie do południowej Rossji; a za tem , ja k  z całego te ry torjum  
Rossji europejskiej pas południowy je s t  najżyzniejszy, tak  znowu 
z całego południowego pasu ok rąg  Odeski je s t  w s tan ie  wyprodukować 
tyle , że prócz ilości, przeznaczonej na zaspokojenie wewnętrznych po­
trzeb, pozostaje się jeszcze nadm iar ,  który j a k  wyżćj powiedziano, bę­
dąc nieobciążony źadnemi wewnętrznemi po trzebam i,  lub podatkam i,  
p rzedstaw ia  k a p i ta ł  swobodny, a za tem  w zupełności zdolny do wywo­
zu. —  Z takiego p u nk tu  zapatryw ania  się na Odeski okrąg  wypada, że 
gran ice  badanćj kwestji: wpływu handlu  zbożowego południowej Ros­
sji na taryfę celną, ściśle mówiąc, sprowadzone zostały do granic z b a ­
dania  kwestji:  „wpływu handlu  zbożowego w Odeskim okręgu na t a ­
ryfę ce ln ą .11 —  Określiwszy granice kwestji,  nadmieniamy, że z powo­
du obrobienia sta tystycznego m a te r ja łu  w dziele Jansona,  p rzy jm uje­
my jak  wiadome nam już jedenastolecie, tak też i samo dzieło J a n s o ­
na za podstawę niniejszej pracy, dla tego też większą część po trzeb­
nych wniosków i danych będziemy czerpać z owego dzieła.

II.

P rzeglądając  tablice s ta tystyczne: „o wywozie zboża z ok ręgu  O de-  
skiego,11 ułożone przez Ja nsona ,  z danych, zakom unikow anych  mu 
przez Hofm aklera m iasta  Odesy Bernsteina i komory celne Nikola- 
jewską iO d esk ą ,  z cyframi, zaczerpniętem i z organu ta k  zwanego „W idy  
torgowli,“ — spostrzegamy, że tablice wywozu zbożowego p rz e d s ta ­
w iają  tak  rażące różnice, uietylko w cyfrach rocznych, lecz i ogólnych, 
że n a  żadnej z nich bezwarunkowo polegać nie można, i żadnej n iepo­
dobna uważać za dokum ent, wyrażający ściśle rzeczywistą ilość zboża, 
wywiezionego z południowej Rossji. W takiem  położeniu  rzeczy mu-
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simy, przyjąć za p o d s ta w ę  naszych bad a ń  tg tablicę, k ló ra  s łuży ła  
samem u autorowi za m a te r ja ł  do wyprowadzenia wniosków. la b u c a  
ta, k tó rą  w następstwie podajemy, mieści się w ar tyku le :  „o ogolnej cy­
frze wywozu zboża i o jej f luk tuac j i11 (str. 413) i dzieli się n a  dwie czę­
ści, z k tórych  pierwsza wykazuje wywóz zboża w ziarnie, d iu g a  zas 

wywóz nasion olejnych.

"W yw óz z b o ż a  w  z ia r n ie . W y w ó z  n a s io n  o le j n y c h .
c i Przeciętne.

Cyfra absolu­
tna i jej ruch.

Przeciętne.
■a

d

Cyfra absolutna 
i jej ruch.

Średnia 
z trzech 

lat.

Średnia 
z pigciu 

h t .

Średnia | 
z trzech 1 

lat. |

Średnia 
z pięciu 

lat.

C z e t  w e r t 1 .

1858
59
60 
61 
62
63
64
65
66
67
68

2 ,8 6 9 ,0 0 0 = 1 0 0
3.193.000 U l
2.137.000 74
2.721.000 90, a
2.096.500 73
2.068.000 72
3.144.500 110
3.946.000 137
3.625.000 127
4.347.000 151
2.300.000 82

Średnia jedenastolecia .

2.950.000

12,318,000 
( =  100

(3,053,000  
j =  131

(.3,421,000 
j =  147

A

^2,603,000 
|  =  100

13,426,000 
/ =  132

180 ,0 0 0 = 1 0 0  
194,500 107 

|300,000 168
1325.000 179
207.000 92 
' 120,000 66 
'376,000 208
1394.000 218
378.000 154
380.000 201
516.000 286

1 Śrcd. jedenasto l.

'293,000
1

(217.000 
1 =  100

(297,000 
| =  137

(391,000
i =  180

f 241.000
 ̂ =  1 OO1

1,350,0 00 
|= =  101|

Zanim przystąpim y do wyprowadzenia na  zasadzie powyższćj tablicy 
własnych wniosków, przytoczymy wnioski Jansona,  k tóre  wyprowadzał, 
porównywając coroczne zmiany w wywozie, ze ś red n ią  cyfrą wywozu.

W nioski te  są  następujące:
1) Wywóz zboża w ziarnie podlega nader  silnym fluktuacjom, do­

chodzącym do maximum 4 7 ft/(l a w minim um  do 30n/0 ;
2) Wywóz lnianych i innych olejnych roślin wznosi się do m axim um

7 6 °/„, a zniża do m inimum 5 7° /0.
3) W ciągu jedenastu  la t  wywóz zboża w ziarnie p rzewyższał śie- 

dnią pięć razy, a niedochodził do wysokości średnićj sześć razy; wywóz 
zaś olejnych roślin, sześć razy  przewyższał ś rednią ,  a pięć razy był 

niższym od niej.
N astępnie  badany perjod jedenasto lecia podzielił Janson  n a  dwa 

okresy; pierwszy wyraża zastój w handlu zbożowym i obejm uje  cztero-
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lecie od 1860 do 1863 r. w łącznie; d ru g i zaś okres także obejm uje 
czas cz te ro le tn i od 1864 do 1867 w łącznie i p rzedstaw ia  n ad e r silny 
ruch  w han d lu  zbożowym. Zestaw iając oba te  perjody: zasto ju  i ruchu 
handlowego, Janson  określa szybkość ru ch u  w wywozie zboża n a  53%  
i p rzy jm uje  cyfrę 4 '/ 2 m iljouów  czetwr. za m axim um  rzeczyw istego 
wywozu, na ja k i może się zdobyć okrąg  Odeski.

T akie są ogólne wnioski Jansona. W zględnie do szczegółowych 
jego wniosków, m nsim y w yznać, iż one nie m ogą m ieć dla nas żadne­
go znaczenia, albowiem odnoszą się nie do ogólnćj cyfry wywozu, lecz 
do pojedynczych cyfr, w yrażających wywóz zboża, w ed łu g  jego o d ­
dzielnych gatunków . —  W nioski ogólne Jansona  nie d a ją  nam  ża ­
dnych wskazówek d la  rozstrzygnięcia kw estji przyszłego wywozu zboża, 
to  je s t, wywozu w obecnie trw ającym  jedenasto leciu . —  Janson  p rz e ­
sta je  na tćm  ty lk o , iż w skazuje cyfrę 4%  mil. czetw ., jako  m axim um  
wywozu, na ja k ie  zdobyć się może o k rąg  odeski, a  zatem  ściśle m ów iąc, 
cyfra ta  w yraża rzeczyw istą  zdolność wywozu, to  je s t zdolność ekono­
m iczno-finansową i p rzy tem  za czas jed en asto lec ia , trw ającego od 1858 
do 1868 r. w łącznie.

N atu ra ln ie , że za pom ocą śc isłe j m etody sta tystycznej nie podobna 
je s t p raw ie o trzym ać jak iegokolw iek  pew nika, k tó ryby  ro zstrzy g n ął 
k w estją  przyszłego wywozu. Tym czasem  ta  o s ta tn ia  kw estja je s t n a ­
der w ażną, albowiem w prost proporcjonalnie odnosi się ona do k w e ­
s tj i  wpływ u hand lu  zbożowego n a  ta ry fę  celną, gdyż w zestaw ieniu  
taryfy  do ro ln ictw a w ypada: iż czem w iększą będzie zdolność wywozo­
wa, to  je s t zdolność ekonom iczno - finansow a południow śj Rossji, 
a  szczególniej ok ręgu  Odeskiego, tym  w iększą o trzym ujem y możność 
o bn iżen ia  o p ła t celnych.

Użycie ścisłej m etody statystycznej nie rozstrzyga k w estji przyszłego 
wywozu d la tego, iż  wywóz zboża, jako re z u lta t a k tu  kupna i sp rzed a­
ży zależy od m nóstw a rozm aitych przyczyn, poczynając od u ro ­
dzaju  a kończąc popytem , fluk tuacją  frach tu , kursów  i t. p., k tó re  
w żaden  możliwy sposób n ie dadzą  się przez in tu ic ją  odgadnąć a  zatem  
i wyrazić ilościowo. —  Ścisły więc, sta tystyczny sposób b ad an ia  o k a ­
zuje się niem ożliw ym .

Jan so n  kw estją  przyszłego wywozu rozstrzyga  jednostronn ie , bo 
też tylko z jednego punk tu  w idzenia ją  b ad a ł, a  m ianow icie z punk tu  
urodzaju.

. F o rm u ła , w k tó rej s ta ra ł  się  zawrzeć kw estją  przyszłego  wywozu je st 
n as tęp u jąca : „wywóz w roku nu™ (danym ) rów na się urodzajow i 
poprzedniego ro k u .K
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Bezwątpienia, Ż6 form uła ta  —  nie je s t  s ta tystyczny . Je d en  p u n k t  
widzenia doprowadza do cząstkowej tylko prawdy, sum a zaś punktów  
zapatryw ania ,  i w yn ik ła  z tego sum a cząstkowych praw d  daje wywód

ogólny, absolutny.
Niepodobna nam je d n a k  korzystać z przepisu metodologji, bo ja k  

powiedzieliśmy wyżćj, czynniki, w arunku jące  wywóz zboża, k tó ry  je s t  
ak tem  k u p n a  i sprzedaży, nie mogąc być odgadnione, n ie  dadzą  się 
tern samćm ilościowo w yrazić.—  Z p u n k tu  więc wszystkich czynników, 
badanie kwestji,  na ten raz, s ta je  się p ium  desiderium . —  Logicz­
ność powyższego rozum ow ania ,  s t rąca jąca  nas z p o d s ta w . czynn i­
ków, jako  punktów  obserwacji, nie pozbawia nas je d n ak  nadziei roz­
wiązania powyższej kwestji,  inną drogą,  d rogą właściwą, bo możliwą.

Możliwością w tym względzie są dane  nie przyszłe, a przeszłe. —  
P os ta ram y  się więc na mocy danych przeszłych, to jest na  mocy danych , 
zawartych w powyższej tablicy Jansona ,  rozwiązać kw est ją  przyszłego 
wywozu, albowiem kwestja  to wielkiej wagi, gdyż jak  wiemy z m ożno­
ścią obniżenia o p ła t  celnych zostaje w zależności p roporc jonalnej;  — 
punk tem  więc wyjścia są wnioski i dane, zawarte w tablicy Ja nsona ,  
a  za tem  wnioski, do ja k ich  przyjdziem y n iebędą  pozbawione ch a rak te ru  

sta tystycznego.
Przedewszystkiem musimy zwrócić na  to uwagę, że cyfra 41/, mil. czet w, 

jako  maxim um  wywozowej zdolności okręgu , to jest, jako m axim um  
zdolności ekonomiczno-finansowej, nie wyraża rzeczywistego maxim um . 
Janson  przy ją ł tę  cyfrę za m axim um  w związku z 53 %  wyrażającemu 
szybkość porównawczą okresu  ruchu  do okresu  zastoju hand lu ,  a zapo­
m n ia ł  o tern, że m axim um  zdolności wywozowej, czyli ekonomiczno-fi­
nansowej zależy jeszcze od cyfry, wykazującej zapas zboża, ja k i  z roku 
n a  rok formuje się po magazynach we wszystkich m iastach poitow ych, 
Cyfra zapasu  niekiedy je s t  tak  wielką, że przewyższa 1 7a mil. czetw. 
Jeże li  zboże zapasowe bezprocentowo spoczywa w składach, to wina leży 
nie w zdolności wywozu, a w samej istocie operacji handlowych. T a k  
więc 4 '/a mil. czetw. powiększone średnią  zapasu za jedenasto le tn i  czas  
b ę d ą  w yrażać  rzeczywiste maxim um  wywozowej zdolności okręgu. 
Pon iew aż  średnia zapasu  wiadomego jedenasto lecia  dochodzi do 
800,000 czetw., prze to  sądzim y, że o k rą g ła  cyfra 5 mil. czetw. re p re ­
zentuje  isto tne m ax im um  wywozowćj zdolności okręgu.

Objaśniwszy m axim um  wywozowej zdolności, zestawmy je te raz  
z cyfrą 2 ,9 5 0 ,0 0 0  czetw., k tó ra  ja k  pam iętam y, wykazuje średni wy­
wóz jedenasto lecia . N atura ln ie ,  że zależność dwóch powyższych cyfr 
polega na tern, iż z powiększeniem zdolności wywozu, wzrastać będzie

31 *
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cyfra średniego wywozu. Zależność ta wynika ztąd, iż niepodobna 
przypuszczać, aby zdolność wywozu pozostała nieruchomą, niezmienną, 
stałą.

Gdyby tak było w istocie, to musielibyśmy wnioskować, że wszyst­
kie elementa ekonomicznego rozwoju, jako to: rolnictwo, ruch ludno­
ści, produkcja fabryczna i t. d. pozostają w zastoju. — Przypuszczając 
przeto, że żadne malthusowskie, wrogie czynniki nie staną na przeszko­
dzie normalnemu procesowi rozwoju ekonomicznego, przychodzimy do 
wniosku, że jak zdolność wywozu, tak i sam wywóz, mianowicie średni, 
powiększą się w przyszłein, to jest w obecnie trwającym jedenastule- 
ciu, które się zamknie rokiem 1878. Zachodzi przeto pytanie: na ile 
się powiększy ów średni wywóz?

Powiedzieliśmy wyżćj, że z powodu niemożności rozwiązania tej 
kwestji z punktów czynników, warunkujących wywóz zboża, który jest 
aktem kupna i sprzedaży, będziemy zmuszeni oprzeć się na danych, 
zawartych w tablicy Jansona. Dane te, a mianowicie cyfry fluktuacji 
czyli zmian, otrzymane z ze stawienia cyfr corocznego wywozu ze śre­
dnią całego jedenastolecia są niczem innem, jak tylko rezultatem 
arytmetycznym owych czynników w przeszłości. Innemi słowy, jeżeli 
nie można rozstrzygnąć kwestji na mocy obecnie działających czynni­
ków, to można ją rozwiązać na mocy czynników przeszłości. — Bie­
rzemy zatem pod uwagę cyfry fluktuacji.

Fluktuacje, jak nam już wiadomo, dochodziły do maximum 47 #/o 
i do minimum 30°/„, różnica między niemi, wskazuje ten właśnie % , 
który powiększy średni wywóz przyszłego jedenastolecia, — a zatem 
średnia cyfra wywozu w przeszłem jedenastoleciu, wynosząca 2,9o0,000 
czetw., wzrośnie w tym perjodzie do 3,400,000, albowiem zwiększenie 
17% =  501,000 czetw.

Na dowód powyższego założenia przypuśćmy, że 17°/0 stanowi m i­
nimum przyszłego zwiększenia. Przypuszczając to, tem samem sta- 
wiamynowe pytanie, a mianowicie: jakie będzie maximum zwiększenia?. 
W tym względzie odpowiedź nasza jest kategoryczną. —  Wiadomo, że 
maximum zwiększenia przyszłego średniego wywozu, nie może prze­
wyższyć zdolności wywozowej, to jest, że maximum przyszłego zwięk­
szenia, nie może być odwrotnie proporcjonalnem do zdolności wywozu; 
ponieważ zaś w przeszłem jedenastoleciu, przy pięciumiljonej zdolności 
wywozu, okrąg Odeski wysyłał średnio 2,950,000 czetw. zboża, przelo, 
gdybyśmy przypuścili, iż średni wywóz przyszłego jedenastolecia wzro­
śnie do 5 mil. czetw., to w takim razie wypadłoby nam twierdzić, iż



—  469  —

w yw ozow a zdolność okręgu  m u sia łab y  dojść do w ysokości 8  m iljonów  

czetw erti.
Tak nadzw yczajne podniesienia zdolności w ywozu, i w ynikający ztąd  

w zrost średnićj cyfry w yw ozu, są  n iem ożliw e. Aby to m ogło  nastąp ić, 
potrzeba; albo zdw ojenia rolniczej ludności, lub też  radykalnej refor­
m y w system acie  roln iczym . —  Oba te  cuda nadprzyrodzone m ają  
w ekonom ice znaczen ie rew olucyjnego przew rotu , my zaś przyp uszcza­
my, że  w szystk ie  czynniki życia  ekonom icznego rozw ijają się n o im al-

nie, praw id łow o spokojn ie.
I tak , przyszliśm y do teg o  pew nika; że w p rzyszłem  jed en a sto lec iu ,' 

śred n i wywóz z  okręgu  O deskiego, n ie dojdzie do w ysokości w ywozow ćj 
zdolności przeszłego  jed en asto lec ia , dla tego , iż w takim  razie , m u s ie ­
libyśm y w nioskow ać, jak  pow iedziano w yżej, ż e  zdolność w ywozu p o ­
dw oiła  się , gdy tym czasem  dla postęp u  rosnącego w edług w yk ład n ik a  
dwa, nie m am y żadnych danych. D an e, na mocy których, będziem y  
m ogli określić  m axim um  średniego w ywozu w p rzyszłćm  jed en a s to le ­
ciu, zaw ierają  s ię  w tej sam ćj tab licy , zkąd m ieliśm y dane d la  ok re­
ślen ia m inim um  wywozu na 1 7 °/0- P oniew aż n iew iadom e d otąd  m a ­
xim um , pow inno być w yższem  od w iadom ej cyfry średniego wywozu, to 
je s t od cyfry 2 ,9 5 0 ,0 0 0  czetw ., przeto danem i, z których otrzym ać  
należy  n iew iadom e m axim um , m ogą być ty lk o  te  cyfry, k tóre  p rzew yż­
szają 2 ,9 5 0 ,0 0 0  czetw . Takich cyfr je s t  pięć; są one w skazane pod 
latam i 1 859 , 6 4 , 65 , 66 , 6 7  r. Średnia  z cy frow ych  la t, w ynosząca n ie ­
co w ięcej nad 3 ,6 0 0 ,0 0 0  stanow i m axim um  —  średn iej cyfry w ywozu  

przyszłego  jed en a sto lec ia .
Porów naw szy otrzym ane m axim um  z m inim um , w idzim y: że okre­

ślen ia  nasze w ykazują różn icę 2 0 0 ,0 0 0  czetw ., która w handlu  zbożo­
wym nie ma żadnego  znaczen ia . R óżn ica  ta w ypadła z pow odu od ­
m ienności sposobów  badania, k tóre  jak  ju ż w iem y, p o leg a ły  na tein, iż 
pierw szy op iera ł się na fluktuacjach corocznych cyfr wywozu w porów ­
naniu ze średnicą; a drugi op iera ł s ię  na fluktuacji tycli ty lk o  cyfr w y­
w ozu, które p rzew yższa ły  średnicę. T ak w ięc średn i w yw óz w przy­
szłem  jed en astu lec ie  b ęd zie  się rów nać od 3 ,4 0 0 ,0 0 0  do 3 ,6 0 0 ,0 0 0  
czetw ., a  zatem  zdolność w yw ozu dojdzie d o ó '/2 lub sześciu  m il. czetw  . 
Jeśli przejdziem y obecn ie od m etody cyfr do czystej d ed u k cji, to zn a j­
dziem y w niej poparcie otrzym anych określeń .

B adając bow iem  życie rolnicze w stosunk u  do fab rycznego  przem y­
słu , sp ostrzegam y w p ierw szem  pew ną ch arak terystyczn ą  cech ę , k tó ­
ra nie odznacza innych g a łę z i ek onom ji. —  C echą tą , je s t  n ieru ch li-  
w ość kon serw atyw na, w łaściw a n ie  ty lk o  sam ej w arstw ie lu d n ości roi-
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niczej, lecz i operacjom obrabiauia pól. — Gospodarstwa postępowe 
na całej przestrzeni okręgu Odeskiego, spotykają się tylko w okręgach 
fabryk cukrowych. Są to oazy południowej Rossji. W gospodarstwach, 
wyłącznie produkujących zboże, nawet ogromne przestrzenie, nader 
rzadko obrabiają się narzędziami udoskonalonemi. Jeśli od czasu 
zniesienia pańszczyzny, częściej spotkać można gospodarstwa więcśj 
intensywne, to jednak przyrodzona urodzajność gruntu wyradza zau­
ważoną przez wszystkie nieruchliwości konserwatywną. Język poto­
czny tłumaczy ów termin, ,,lenistwem małoruskiem.“  W nim spoczywa 
usprawiedliwienie naszych określeń, a zntćm cyfry 3,400,000, lub 
3,600,000 w zupełności odpowiadają przymiotowym własnościom rol- 
niczćj ludności.

Nie zastanawiając się dłużej nad psychiczną stroną ludności, zesta­
wimy teraz wyrazy badanego stosunku. Deficyt w zbożu na zacho­
dzie Europy wynosił w 1873 roku 62 miljonów hektolitrów, czyli 
31 miljonów czetwerti, a średni wywóz jedenastolecia od 1868 do m a­
jącego nastąpić 1878 r., przy wywozowej zdolności okręgu odeskie­
go za tenże czas, — zdolności, określonój na 5 ' / 2 do 6 mil. czetw., — 
dojdzie cyfry od 3,400,000 do 3,600,000 cetw. — Ponieważ w zesta­
wieniu powyższych cyfr zachodzi ta nieproporcyjonalność, że następnik 
wyraża rezultat jedenastolecia, a poprzednik jest tylko faktem poje­
dynczym, bo przedstawia roczne zjawisko, przeto dla zproporcjowania 
stosunku, żmniejszamy wielkość poprzednika, zawierającego w sobie 
jak nam wiadomo potrzeby i state i nadzwyczajne —  do granicy s t a ­
łych tylko potrzeb. Tym sposobem poprzednik równa się 33 miljon. 
hektolitrów czyli 17,000,000 czetw. Widzimy zatem, że deficyt stały 
na zachodzie Europy odnośnie do średniej cyfry wywozu przy wywo­
zowej zdolności 5’/2 do 6 mil. czetw. przedstawia stosunek 17 miljon. 
czetw. do 3 4/2 mil. czetw.

Z tego stosunku wypada: że część amortyzacji zbożowego deficytu 
na zachodzie Europy, przypadająca na okrąg Odeski równa się około 
5ciu; to jest, że % deficytu amortyzuje okrąg Odeski.

III.

Zastosowując obecnie określenia i wnioski otrzymane wyżćj do 
kwestji obniżenia opłat celnych, zauważymy najprzód, iż we wnioskach 
i określeniach naszych zawiera się skala krytycznój oceny owego po­
dania, jakie Odeska Rada handlowa złożyła Komissji celnćj w 1868 r.
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Podani e to, uwzględnia się na tyle, na ile zbożowy handel okręgu 
Odeskiego jest  w stanie amortyzować deficyt zbożowy na zachodzie 
Europy; — ponieważ zaś wiemy, jaką  to zdolnością wywozu rozpo­
rządzać może okrąg Odeski, przeto słusznie możemy wyrzec, że po­
danie Odeskiej Rady handlowej w praktyce nie okazało się w zupełno­
ści zgodnem z teoretyczną ścisłością To znaczy, iż średnia wy­
wozu nie zwiększa się w tym stopniu, w jakim przypuszczano, iż zwięk­
szać się będzie.

Wprawdzie, podanie Odeskiej Rady handlowej, przypuszczając rów­
nowagę bilansu handlowego, opierało się w swem przypuszczeniu na 
handlu całej południowej Rossji, a nie wyłącznie na handlu jednego 
tylko okręgu Odeskiego; ta jednak okoliczność, że sądziliśmy slusznem 
poddać rozbiorowi jeden tylko okrąg Odeski, bynajmniej nie zmniejsza 
ani siły, ani znaczenia,lub wartości owego podania, albowiem okrąg Ode­
ski, jako najprodukcyjniejszy z całego pasu południowej Rossji, powi­
nien okazać najwyższy procent zwiększenia amortyzacyjnej części zbożo­
wego deficytu. — Jeśli zaś zwiększenie to przedstawia przej ście od 
szóstej do piątej części stałego deficytu na zachodzie Europy, to p rocent 
zwiększenia innych okręgów południowej Rossji, jako mniej produkcyj­
nych, nie może być większym od procent okręgu Odeskiego. / t ą d  to 
wnioskujemy: ,,iż z punktu rozwoju handlu zbożowego w Odeskim 
okręgu, jeśli możliwem jest obniżenie opłat celnych,to nie winnej czę­
ści, jak tylko w szóstej lub piątej obecnej ich wysokości.“

Arytmetyczne wnioski, któreby wykazywały procent obniżenia jak ie ­
gokolwiek cła, wobec sposobów, używanych w czasie reformowania taryf, 
uważamy za jedynie ścisłe podstawy. Zwykle bowiem używany był 
następujący sposób: dochód n, otrzymany za pewien czas z opłat celnych 
od danego przedmiotu, cło, które w zasadzie postanowiono zniżyć, 
dodawano, w celu odszukania średniej cyfry dochodu; następnie, przy- 
jąwszy na uwagę stan wewnętrznej produkcji owego przedmiotu lub jego 
konsumcję, zmniejszano ową średnią cyfrę dochodu o część n tą, to jest
0 taką ilość, która  wykazywała zmniejszenie dochodu w razie nie po­
większenia się przywozu, i w końcu ze stosunku między zmniejszoną
1 niezmniejszoną średnią cyfrą dochodu, otrzymywano procent, k tóry 
przyjmowano za normę nowego cła.

Tak np. cło z tytuniu według taryfy z 1857 r. =  6 rs. i 00 kop.; 
średni zaś dochód za la ta  1805 i 66 wynosił 707,950 rs . ;  ten średni 
dochód zmniejszono na 255,987rs., to jest na ilość, wykazującą zmniej­
szenie dochodu, wrazie nie powiększenia przywozu — i następnie ze 
trzech wyżej wymienionych, wiadomych ilości, wyprowadzono z propoi-
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cji c z w a r tą  n ie w ia d o m ą ,  k tó r ą  p rz y ję to  za  n o rm ę  nowego c ła  w t a r y ­
fie 1868 r. (4 rs .  4 0  kop .) .

O p isany  sposób o b n iż e n ia  ceł,  w y k azu jąc  n ie śc is ło ść  m a te m a ty c z n ą ,  
b y n a jm n ie j  n ie  dow odzi tego, by  re fo rm o w an ie  t a ry f  o p ie ra ło  s ię  na 
g ru n to w n ć m  z b a d a n iu  eko n o m ic zn y c h  s i ł  sp o łe c z e ń s tw a .  W  is toc ie ,  
b ow iem , g d y  w z a sad z ie  p os tan o w io n o  zn iżyć  c ło ,  w ówczas obn iżen ie  
t r z y m a ło  s ię  zaw sze  typow ych  p ro p o rc j i  V4, ł/3, lub  1/2; to  je s t ,  że d a n e  
cło  obniżono n a  ’/ 4, */3 l u b  i/ J jeg o  w ysokości.  H i s t o r j a  p r a w o d a w ­
s tw a  celnego, w y k a zu je  n ie raz  n ie w y t łu m a c z o n e  fa k t a o b n iż e ń ;  zn iżo no  
np .  w j e d n y m  r o k u  cło, p rz y p u ś ć m y  n a  '/4 , gdy  w ty m  sam y m  ro k u ,  
lu b  w p rz e c ią g u  dw óch l a t  zn ow u  się  o k a z a ł a  p o t r z e b a  now ego obn iżen ia ;  
to  o s t a tn i e  ró w n ież  nie zboczyło  z k a rd y n a ln e j  d rogi zn iż e n ia  n a  '/* 
lu b  %  lub  wreszcie l/ 2 p ie rw o tn ó j  wielkości.  T e n  c iąg ły  sze reg  w szy s tk ich  
m ożliw ych zm ia n  (pow iększali  lu b  zm n ie js zań ) ,  n a s tę p u ją c y c h  po o g ło ­
szen iu  i w p ro w a d z e n iu  w życie t a r y f  1822, 5 2  i 5 7  r .  w y k a z u je  b r a k  
za s to so w a n ia  celów finansow ych  do w aru n k ó w  ek o no m iczn y ch ,  k tó r e  
n ie  c e chu ją  się w ła sn o śc ią  n a d e r  szybkich p rz e m ia n .  T rz y m a ją c  się 
p rz e to  p r a w id ł a :  „ zg o d y  celów finansow ych  z w a ru n k a m i  ekonom icz-  
n em i ,“  n ie  m ogl iśm y  z p u n k tu  rozw oju  h a n d lu  zbożow ego w o k rę g u  
O d e s k im  w nioskow ać, a b y  o b n iż e n ie  obecnej wysokości ce ł,  b y ło  m o ż ­
liwym, a lb o w ie m  zdolność w y w ozow a o k rę g u  O d e sk ie g o  w y k az u je  ty lko  
p ią t ą  część a m o r ty z ac j i  def icy tu  zbożowego na  zacho dz ie  E u ro p y ,  a  z a ­
te m  nie je s t  jeszcze  w Stanie  z rów no w ażyć  b i la n su  h and low ego ,  a  te m  
b a rdz ie j  nie m oże je szcze  o d d z ia łać  k o rz y s tn ie  n a  b i l a n s  m ię d z y n a ro -  
wych w y p ła t .  Z  naszego  ted y  p u n k tu  z a p a t ry w a n ia  m ogl iśm y  ty lko  
w a ru n k o w o  wnosić ,  że jeś li  j e s t  m ożl iw e  o b n iż e n ie  ceł, to  n ie  o więcćj 
j a k  ty lko  o p i ą t ą  część o becne j ich wysokości.

W n io sk i  nasze ,  w esp rzem y  c y ta tam i  z ekono m is tó w  ru sk ich .  S ze łg un ow  
w a r ty k u le  „o zn ac z e n iu  re fo rm y  podatków *1 t r a k tu j ą c  m ięd zy  innem i 
o kw es t j i  po da tkó w , ciążących  n a  z iem i,  p rz y ta c z a  d a n e  tak ie j  n a tu r y ,  
iż g dy b y śm y  n a w e t  p rzypuśc il i  z u p e łn ą  om ylność  w szystk ich  naszych 
w niosków , to  i w ów czas nie m oglibyśm y p rzy jść  do p rz e k o n a n ia  m o ż ­
ności i korzyści o b n iżen ia  o p ła t  celnych, g d y ż  s t a n  ro ln ic tw a  w e d łu g  
d any ch  S z e łg u n o w a  —  p rz e d s ta w ia  się w k o lo ry c ie  n a jc ie m n ie js z y m .  
T reść  ro z p raw y  S z e łg u n o w a  j e s t  n a s t ę p u ją c a  '). , ,P o d a tk o w a  zdolność  
lu d n o ś c i  z a w ie ra  s ię  w ro ln ic tw ie .  —  I lo ś ć  po d a tk ó w  be zp o ś red n ich ,  
c iążących  n a  o p o d a tk o w a n y m  s t a n ie  wynosi w R o s s j i  1 8 3 ,8 3 1 ,0 0 0  rs .—

’) COopHHKi, H egbm . PyccKie oóiuecTBeiinwe B onpocu 1872 r.
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Cyfra ta  w ypada  z dodania  dwóch pozycyj, a mianowicie: pogłównego, 
ciążącego wyłącznie na  opodatkowanym  stanie i dostarcza jącego d o ­
chodu 105 ,740 ,000  rs. i czynszów wykupnych 78 ,091,000 rs.  —  Po- 
g łów ne stanowi 8 3 , 3 %  całej ilości podatków bezpośrednich, czynsz 
zaś wykupny ciąży na  jednostce w wysokości 8 rs. —  N astępnie  autor 
przyjmuje ową cyfrę 183,831,000 rs. za 5 0 %  czystego dochodu z roli 
i wykazując, iż w większości państw  europejskich po d a tek  rolny p o ­
biera się  od 9 do 22%  czystego dochodu —  przychodzi do wniosku, 
iż każdy ro ln ik  w Rossji płaci o 3 3 %  więcej, niż ro ln ik  na zachodzie 
E uropy , jeśli się przyjm uje za norm ę podatku  gruntowego 1 5 °/o czyste­
go dochodu od roli. — Innem i słowy: rolnictwo na zachodzie E u ro p y ,  
przynosząc 366 mil. czystego dochodu, p łac iłoby  p o da tku  przy n o r ­
mie 15%  —  nie  więcej n ad  54 mil.; rolnictwo zaś  ruskie p łaci 183 
mil., czyli o 129 mil. więcój, co na  jednostkę  stanowi więcej o 5 rs.  
i 16 kop.

Dalej a u to r  przechodzi do określenia rolniczego bogactwa Rossji 
w porównaniu  z bogactwem Anglji i P russ .— P rzytaczam y daue, tyczące 
się tylko Rossji. W Rossji europejskiej liczy się 425  mil. dziesięcin 
ziemi, z k tórych na o rną  ziemię wypada 88 m i l ,  a  na łąk i  52 mil. 
dziesięcin. Z ornej ziemi o trzym uje się 2 ,171 ,70Z ,000  czetweryków 
zboża wszelkiego gatunku; rem anen t ceni się na  912 ,500 ,000  mil. rs.,  
a dochód z rolnictwa w Rossji wynosi 620 ,891 ,200  rs„ czyli że każda 
dziesięcina ziemi daje 7 rs. 73 kop. Z porównania powyższych danych 
z danerni tegoż rodza ju  w A nglji  i P russack  dochodzi au to r  do nas tę ­
pującego rezultatu: Rossja, m ając 8 razy więcej roli od P russ  o trzym uje  
produktów o trzy razy więcej, w porównaniu  zaś z Anglją, od k tórej 
ma o 9,9 razy więcej, otrzymuje produktów więcój o 2,8. Innem i s ło ­
wy, w Prussach  każda dziesięcina ornej ziemi wydaje o 2,5 razy więcej 
od dziesięciny w Rossji,  a w Anglji dziesięcina wydaje o 3,5 razy wię­
cej aniżeli w Rossji.— Dochód z ziemi w P russach  je s t  wyższy od docho­
du w Rossji o 3 ,2 —  a w Anglji o 9,8 razy.

Z powyższych porównań wyciąga Szełgunów nas tępu jący  ogólny 
wniosek: że rolnik w Rossji, przy dochodzie z ziemi o trzy razy m niej­
szym, p łaci trzy razy  więcej, —  że zaś podług zdania  au to ra  żadne  
rolnictwo, nie je s t  w stanie znieść tak iego  podatku ,  jaki ciąży na z ie ­
mi w Rossji, wcześniój, lub później czeka je  bankructwo. —  Nareszcie 
wyjaśnia au to r  stan rolnictwa za pom ocą cyfr wywozu. —  Procentowe 
zwiększenie wywozu zboża za czas od 1834 aż do 1870tr. zestawione z pro- 
centowćm podniesieniem pogłównego i wzrostem ludności w tym samym 
czasie, wykazuje, że od 1858 r .  wywóz zboża powiększał się corocznie
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o 1 4% , pogłówne o 18% , a  ludność o 1 ,14% ; to znaczj’, że wywóz 
zboża powiększał się  o 12,3 razy prędzćj aniżeli zwiększała się lu ­
dność, pogłówne zaś podnosiło się prędzej niż ludność o 15,8. W nio ­
sek ten znowu komentuje au to r  w ten sposób: „pon iew aż  każdy  poda­
tek  rolny dzia ła  w znaczeniu nieurodzaju, przeto  powiększenie rolni- 
czćj produkcji o 12 razy było paraliżowane podatkiem , który ró s ł  o 15 
razy prędzćj i nareszcie musi nas tąp ić  czas, gdy podatek  pochłouie c a ­
ły  czysty dochód i doprowadzi pracę ro ln ika  do zera.“

Tym ostatnim wnioskiem kończymy cy ta ty  z Szełgunowa, k tó ry  
w ekonomicznej ruskiej l i te ra tu rze  stanowi powagę.

Moglibyśmy jeczcze poprzeć kwestją s ta n u  rolnictwa pracą Umissy, 
który t rak tu jąc  o rolnictwie na południu  Rossji, d o w o d z i : ,, że syste- 
m a t rolniczy w osta tnich czasach nie u leg ł żadnej zmianie, a pozostał 
ty m  samym, jak im  był w odległćj bardzo przeszłości.14 —  Prócz pracy 
Umissy moglibyśmy takie przytoczyć w yjątki z a r ty k u łu :  „o budżecie 
państwa 1873 roku *), w którym autor,  badając stosunek państwowych 
dochodów do dobrobytu  społecznego,'w żywych kolorach wystawia obraz 
ubogiego s tanu  ludności opodatkowanej i dowodzi, że ekonomiczny z a ­
stój i nędza opodatkowanego s ta n u  w arunku je  się wysokością po­
datków.

Z przytoczonych powyżćj cytat, zaznaczamy fak t:  nadzwyczajnego 
obciążenia ro ln ic twa podatkami, ponoszonemi głównie przez s tan  opo­
datkowany. F a k t  ten  w yradza  szereg następstw, k tó re  skutkiem  p ra ­
wa przyczynowości w ypływają z siebie wzajemnie. —  Tym sposobem 
bezsilność nas tępujących  zjawisk: zdolności podatkowej, zdolności wy­
wozowej, średniej cyfry wywozu i części amortyzacyjnej deficytu, po ­
wstaje i w arunkuje się wysokością podatków obciążających rolnictwo.

Z w raca jąc  przeto uwagę na tę  bezsilność zjawisk, jako  skutków w y­
sokości podatków musimy dojść do wniosku, iż obniżenie o p ła t  celnych 
przy dzisiejszym s tan ie  rolnictwa i handlu  zbożowego doprowadzić m o ­
że nie tylko do względnego, lecz nawet do absolutnego upadku  ro l­
nictwa.

W samej rzeczy dochód, o trzym any z poboru o p ła t  celnych stanowi 
z istoty swej i p rzeznaczenia podatek  pośredni,  nie obciążający byna j­
mniej opodatkowanego stanu , k tóry  nie przyjm uje p raw ie  żadnego 
udzia łu  w konsumcji przedmiotów zagranicznych. — T a os ta tn ia  j e ­
dnak  okoliczność wcale nie dowodzi, aby s tan  opodatkowany nie ucier-

*) roA -Ł . K ajanie B łscT H H K a EBponw. 1874 r.
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piał z pow oda obniżenia opła t celnych, dokonanego pod wpływem roz­
woju ro ln ic tw a i hand lu .  — Przec iw nie  obniżenie ceł byłoby dokonane 
kosztem tegoż w łaśnie s ta n u .— W iadom o bowiem, że konsumcja zwięk­
sza się w m iarę zwiększenia czystego dochodu; przypuszczając zatem 
że nastąpi obniżenie ceł, to  wówczas czysty dochód nieopodatkowane- 
go s tanu  zwiększy się w s tosunku  ilości obniżenia ceł.  Takie powięk­
szenie czystego dochodu, otrzym ane nie d rogą  własnej, indywidualnej 
pracy, lecz w sku tek  prawodawczego postanowienia, wywoła ze strony 
nieopodatkow anego s tanu  zwiększenie konsumcji, k tó re  w rezultacie 
odbije się na  ludności rolniczćj, opodatkowanej,  albowiem nie będzie 
w stanie wyprodukować tyle surowych materjałów, aby ich wywozem 
zrównoważyć bilans handlowy. —  Prócz tego p u n k tu  zapatrywania,  
j e s t  jeszcze inny punkt,  wychodzący z zasady zwiększenia zdolności 
podatkowej tego stanu, k tóry jest opodatkowany.

W  artykule ,  o którym  już  wspominaliśmy, a  mianowicie: , , 0  budże­
cie pańs tw a  1873 r .,  wykazano, iż :  ,,z całćj ilości podatków, wynoszą­
cej w przybliżeniu 3617* mil. rs .  s tan  opodatkowany płaci 2 7 4 '/2 mi- 
ljonów, a prócz tego przyjmuje udzia ł  w płaceniu pozostałej reszty 
na równi z innemi warstwami ludności.11 —  Jeżeli za tem  zwrócimy 
uwagę na ilość podatków, pobieranych  z opodatkowanego stanu , to 
okaże się nam ja sn ą  i z rozum iałą  rzeczą konieczność wzmocnienia sił, 
czyli zdolności podatkowej owego s tanu .  — Z obniżeniem cła u lży l i ­
byśmy tylko ciężaru tem u stanowi, k tó ry  w porównaniu  zopodatkowa- 
nym, nie potrzebuje ofiary ze strony państwa. —  Cele finansowe g r u n ­
tować się powinny także na  zasadzie słuszności.

Streszczając kw estją  wpływu hand lu  zbożowego południowej Rossji 
na taryfę celną, z punk tu  ekonomiczno-finansowego dojść musimy do 
rezultatu : że obniżenie o p ła t  celnych, przy obecnym stanie rolnictwa, 
(z k tórego  wynika, jako konieczne następstwo, bezsilność wiadomego 
szerpgu zjawisk), j e s t  rzeczą niemożliwą. (D ok.nast.).

E konom ista ze szy t V II. 32
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Edwarda Lasker.

(L ipsk , 1874. Brockhaus. str. 414).

P r z e d  k i lk u  m ie s ią cam i p o jaw iła  s ię  w l i t e r a tu r z e  n iem ieck ie j  k s i ą ż ­
ka , p o d a ją c a  w k ry ty c zn y m  roz b io rz e  h is to r ją  k o n s ty tu c j i  p ru s k ie j .—  
Im ie  a u t o r a  tć j p racy  b y ło  aż n a d to  w y s ta r c z a ją c e m ,  ab y  do w y so k ie ­
go s to p n ia  zac iekaw ić  p u b liczn o ść ,  nie ty lko  sam y ch  N iem ców .—  Je s t to  
bow iem  u lu b ion y  i j e d e n  z n a jz d o ln ie j sz y c h  mówców se jm ow ych , zn an y  
o d  k i lk u n a s tu  la t  z go rl iw ej  p racy  w zaw od z ie  po li tyczn ym  i w  p iś m ie n ­
nictwie sw ego  n a ro d u .  —  T r a k ta t  na u k o w y ,  p rz ez  n iego  p o d an y ,  nie 
b y ł  b y n a jm n ie j  jed n y m  z tych, k tó re  p o t r z e b u ją  św ietnego  im ien ia  d la  
po k ry c ia  w e w n ę t rz n e g o  n ices tw a ,  ow szem  je s t  to  p r a c a  n a d e r  p ow ażna ,  
p r z y n ę c a ją c a  b o g a tą  t r e śc ią  i z w ielu  w zględów  b u d z ą c a  in te re s .  —  
W ia d o m e m  je s t ,  że  P ru s y  p rz e k s z ta łc i ły  się b a rd z o  późno w m o n a r -  
c h ją  k o n s ty tu c y jn ą .  P ro j e k ta  S te in a  i H a r d e n b e r g a  ( 1 8 0 8 -  11) z a m i e ­
rza jący ch ,  n a  p o d s ta w ie  s a m o rz ą d u  gm in neg o  i p ro w in c jo n a ln eg o ,  z b u ­
dow ać  r e p r e z e n ta c j ą  p a ń s tw o w ą ,  j a k k o lw ie k  n iew ą tp l iw ie  o d zn acza ły  
s ię ja sn o śc ią ,  p ro s to tą  i w ie lkośc ią  *)> j e d n a k ż e  po u k oń czo n e j  wojnie 
w ysw obodzen ia  zos ta ły  n iew y k o n an em i i daw n e  żyw io ły  s ta n o w o - re a k -  
cy jn e  o d zy sk a ły  p rzew agę .  —  N a w e t  t e n  w zgląd  b a rd z o  w a żn y  i w p ły ­
wowy, iż in n e  p a ń s tw a  n ie m ie c k ie ,  j a k  n p .  W .  Ks. B a d e ń s k ie  ( 1 8 1 8 ) 
K ró le s tw o  W i r t e m b e r s k i e  (1 8 1 9 ) .  K ró les tw o  B a w a rs k ie  (18 18 )  o t r z y ­
m a ły  k o n s ty tu c je ,  n ie  z d o ła ł  zm ien ić  p o l i ty k i  P ru s s .  P r z e t r z y m a ły  
one sp o k o jn ie  ro k  1830, dop ie ro  r o k  18 4 8  w s t r z ą s n ą ł  d a w n y m  sy s te ­
m e m  i sk ło n i ł  m o n a r c h iz m  do  p rz e je d n a n ia  s ię  z ży czen iam i n a ro d u ,  za  
p o ś re d n ic tw e m  k o ns ty tu c j i ,  k tó r a  w os ta tecznć j  r e d a k c j i  o g ło szo ną

*) Treitschke -  H istorische und polit. Aufsatze T. 3. str. 501.
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została dnia 31 stycznia 1850 r . -  U w aga, ja k ą  Mohl ') uczynił w o g ó ­
le o Niemczech da się zastosować również i do Pruss ,  a mianowicie : 
iż rządy  reprezentacyjne Niemiec w swoich najważniejszych p o d s ta ­
wach rozwijały się podług francuzkich wzorów, które tu  m iały  n a jw ię ­
cej wpływu i znaczenia. P om im o tego podobieństwa, istnieją je d n ak  
zasadnicze różnice pomiędzy kons ty tuc ją  pruską,  a wcześniejszemi 
niemieckiemi;— za wzór bezpośredni dla p ruskiej s łużyły  właściwie nie 
karty  konstytucyjne francuzkie, lecz belg ijska  z 7 lutego 1831 ro k u .—  
Pierw otne konstytucje niemieckie noszą na  wskrćś monarchiczny cha - 
rak ter.  —  Rządy są w nich uposażone j a k  największym zakresem  w ła ­
dzy, a prawa i attrybucje reprezen tac ji  państwowej uważane są  za wy­
jątków’c, k tóre  jako tak ie  winny być prawnie określone i ustanowione. 
P rzy tem  ograniczone prawo wyborcze, p raw a obywatela zaledwie p o ­
bieżnie wzmiankowane, odjęcie stanom prawa inicjatywy i ścieśnienie 
prawa petycji, wskazywały aż nadto ,  iż systemowi konstytucyjnemu nie 
ufano i godzono się z nim jedynie ja k o  z n ieuniknioną koniecznością. 
Rok 1848, k tó ry  ja k b y  różczką czarodziejską przemienił  wszystkie 
p ań s tw a  niemieckie w konstytucyjne 2), zaszczepił w społeczeństwach 
daleko silniejsze dążenie do swobód politycznych. Dawniejsze k o n ­
stytucje m usia ły  uledz pewnym reform om , tak  samo i p iu sk a  nie m o ­
g ła  się oprzeć na  elemencie stanow ym , lecz m us ia ła  iść z duchem  
czasu. Za wzór do naś ladow ania  obrano w P rusach  konsty tucją  b e l ­
gijską, k tó ra  wówczas uchodziła  za najlibera ln ie jszą  na sta łym  l ą ­
dzie 3) i rzeczywiście, porównawszy texty , trudno  się nie dopatrzeć 
znacznego podobieństwa. —  Przyjęcie zasadniczych podstaw ustro ju  
iunego państw a musiało  mieć koniecznie swoje u jem ne strony. Zarzu ty  
T re itschke’go, jeśli  z nich wydzielimy spory zasób namiętności i dzie- 
cinnćj prawie dumy narodowćj, zas ługu ją  z każdym razie  na  uwzglę­
dnienie. —  Przeniesienie konstytucji  małego państewka, k tó re  jakby 
w przeddzień zostało stworzonem bez przeszłości i bez przyszłości 
,do P r u s  pełnych s i ł  i przyszłości" nie mogło wzbudzać wielkiego za u ­

fania. —  Stanowisko m onarch izm u, s tosunek władzy wykonawczej do 
prawodawczćj, musiały być inaczej uorganizowane i t radycje history-

•) Die geschicht. Phasen desReprasentativ Systemes in Deutschland.—Zeitsehrift 
f i r  S taats Wissenschaft. Tubingen. 1871. S tr. 27.

*) R. Mohl. dzieło pow. cytowane str. 29. porównanie to nie stosuj o się do 
Meklemburga, zwanego przez Mohla przedpotopowym.

’) Treitschke. hist, polit. Aufs&tze t. 3. S tr. 512.
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czn e  n ie  m o g ły  w zu p e łn o ś c i  u s tą p ić  p r z e d  logicznerai w y m a g a n ia m i  
s y s te m u  k o n s ty tu c y jn e g o .  —  Z d ru g ie j  s t ro n y  j e d n a k ,  rozw ażyw szy  
p o ło ż e n ie  ów czesnych m ężów  s ta n u ,  o ra z  t ru d n o śc i ,  j a k i e m i  o to czon e  
j e s t  dz ie ło  w ytw orzen ia  zasadn iczć j  o rg an iza c j i  państw ow ćj,  n ie  m oże- 
m y  p o tęp iać  w zu p e łn ośc i  ow ego częściowego n aś lad o w n ic tw a .  O k o l i ­
czności ów czesne  n a g l i ły ,  n ie  p o z w a la ją c  n a  z n a cz n ie jszą  zw ło kę ;— z r e ­
sz tą  nie c h o d z i ło  n a  raz ie  o w y k o ń cze n ie  szczegółow e b u do w y  p a ń s t w o ­
wej, co j e s t  zw ykle  d z ie łe m  w ieków , lecz o s fo rm u ło w an ie  z a s a d  k a r d y ­
n a ln y c h ,  p rzew odn iczących  u s t ro jo w i  p o l i ty cznem u ,  a  k tó r e b y  n a s t ę p ­
ne  p raw od aw s tw o  w o d p o w ie d n im  d u c h u  ro z w in ę ło  i u z u p e ł n i ł o . —  Z a ­
p a t r u j ą c  s ię  n a  rzeczy z tego  s t a n o w is k a ,  t r u d n o  nie p rz y z n a ć ,  iż  w y ­
b ó r  b y ł  dość  d o b r y .— O p rzysw o jen iu ,  choćby  w zary sach ,  k o n s ty tu c j i  
an g ie lsk ić j  a n i  m a rzy ć  nie by ło  m o ż n a ,  t a k o w a  bow iem  sp o jo n ą  j e s t  
śc iś le  z m ie jscowem i żyw io łam i i s to su n k am i ,  k tó ry c h  p a ń s tw a  s ta łeg o  
l ą d u  n ie  p o s ia d a ły  z u p e łn ie .  —  K a r ty  k o n s ty tu c y jn e  f r a n e u z k ie  m ia ły  
z n a c z n e  w ady , w y k aza n e  p rz ez  B u r k e ’go i B e n t h a m a ; — ś c i s ła  logiczność 
S ie y e s ’a, p a n u ją c a  w n ich ,  p rzen ie s io n a  do ż y c ia  poli tycznego  m ogła  
d o p ro w a d z ić  do n iebezp iecznych  ko nsekw enc ji ,  a  p ró cz  tego  b y ło  wiele 
a r ty k u łó w ,  o k tó ry c h b y  m o żn a  pow iedz ieć  to  sa m o  co M ira b e a u  4)  r z e k ł
0 d e k la r a c j i  p raw  cz łow ieka ,  ż e „ e l l e n e  s e r a q u e r a l m a n a c h d ’u n c a n n e e . “ 
K o n s ty tu c ja  be lg i jska  s k o r z y s ta ła  ju ż  z d o św iad cz en ia  p rz e s z ło śc i
1 s t a n ę ł a  ściślej n a  g ru n c ie  p raw n o -p o l i ty c zn y m ;— nie  sp o ty k a m y  ta m  
owej p rzym iesz k i  z a s a d  czys to -m o ra lny ch ,  lu b  ab s t ra k c y jn o - lo g ic zn y c h ,  
a  ca ły  t y t u ł  IV  des in s t i tu t io n s  p rov iuc ia les  e t  co m m u n a le s ,  u z u p e łn i o ­
ny  p r a w a m i  z 183 6  r. (loi d u  30  A vri l  183 6  —  loi d u  30  M a rs  1836) 
i zapew n ia jący ch  g m in o m ,o r a z  p ro w in c jo m  o d p o w ie d n i  s a m o rz ą d  l o k a l ­

nych in te re só w ,  (A rt .  108. 2 n)s taw ia  tęż  k o n s ty tu c ją  s tan ow czo  wyżej p o ­
n a d  k a r t a m i  f r a n c u z k ie m i .  —  T r u d n o  j e d n a k  zap rzeczy ć ,  że  k o n s t y t u ­
c ja  be lg i jsk a  m i a ła  sw oje  s t ro n y  u je m n e  i n iedogodnośc i,  k tó r e  z w ła s z ­
cza w P ru s a c h  w yszły  r a ż ą c o  n a  jaw . —  N iedogodności te  p rz y w iąz an e  
s ą  je d n a k  b ezw a ru n k o w o  do k a r t y  k o ns ty tuc j i .  —  Nie m ożem y tu ta j  
po dn os ić  kwestj i ,  czy w ogóle  k a r ty  k o n s ty tu c y jn e  są  odpow iedn im  
ś ro d k ie m  p ra w o d a w c z y m ,  m o g ą c y m  z apew n ić  p ra w o m  państw ow ym  
ś c is łą  e x e k u c ją ,  a  r e p r e z e n ta c j i  p ań s tw o w e j  d o k ła d n ą  k o n t ro lę ;  n a d ­
m ien ić  ty lko  w inn iśm y, że  w szystk ie ,  k tó r e  się d o tą d  u k a z a ły  n a  s t a ­
ły m  lądz ie ,  by ły  jed y n ie  zb io rem  n a jo g ó ln ie jszych  m ax ym , z a sa d  i p r i n ­
c ip iów , k tó ry c h  b liższe  ro zw in ięc ie  pozostaw iono  o so b n y m ,  często  b a r -

ł) Benthama dzieła tłom. franeuzkie Dumont T . 1. Str. 568.
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dzo obszernym prawom.— Był to, używając w yrażen iaR ober ta  Mohla *), 
szkielet,  k tó ry  trzeba  było przyoblec w nerwy, m uszkuły, aby w tym skom - 
plikowanym organizmie mogło powstać ż y c ie .— Tak np. jeśli p rz e j ­
rzymy konsty tuc ją  belgijską z 1831 r. to spotkamy sig często z odw o­
łaniem do późniejszych p raw  prywatnych, karnych , państwowych, k tó re  
kardyna lne  maxymy, tam że wyrażone m ia ły  bezpośrednio zastosować 
do życia. —  A rtykuły  4, 6, 10,16, 17, 22, 23 3) należą do tego rodzaju 
a je d n ak  przejrzeliśmy tylko sposobem p rzy k ład u  dwa rozdziały, a t a ­
kowych w konstytucji belgijskiej je s t  ośm. —  Aby zaś przekonać, o j a k  
niezmiernej doniosłości rzeczy tu  często idzie, nadm ienimy ty lko, że 
wBelgji cała organizacja gm inna i prowincjonalna, oraz prawo wyborcze 
zostawione były późniejszym ustawom do rozwinięcia i że dopiero 
w nas tępstw ie  miało się pojawić prawo, od k tórego stanowczo ca ła  od­
powiedzialność ministrów zawisła. —  W idzimy więc, że doskonałość 
każdej konstytucji  zależy w wysokim stopniu  od późniejszego praw o­
dawstwa i że wtedy może przynieść prawdziwy pożytek dla danego 
kra ju ,  jeśli zasady w nićj wypisane b ęd ą  rzeczywiście m yślą przewodnią 
d la  legislatywy, a  przedewszystkiem dla władzy wykonawczej. —  Drugi 
ten  w arunek je s t  n iezbędnym i tam , gdzie władza wykonawczą hołduje 
zasadom przeciwnym konstytucji ,  gdzie cała k a r ta  reduku je  się często 
do zbiornika ogólników, dalekich od urzeczywistnienia i n as tęp u ją  
rządy  „pozornego konstytucjonalizm u11 (Schein-Constitutionalismus) jak 
się Niemcy w yraża ją .  —  Doniosłość tych warunków by tu  d la  każdej 
konstytucji  pojmiemy ła two, jeśli  zwrócimy uwagę, iż w m onarchjach  
konstytucyjnych nie tylko pe łna  władza wykonawcza, ale i nadzwyczaj 
ważny udział w władzy prawodawczej, przeznaczonym został monarchi 
zmówi. —  Cóż więc ła tw iejszego  ja k  powstrzymać, lub znacznie opóź­
nić w ydan ie  ustaw, uzupe łn ia jących  konsty tucją ,  a tymczasem in te r ­
pretować jćj zasady sam ow olnie i nadawać tym  rabulistycznym nacią- 
ganioin siłę obowiązującą, za pomocą rozporządzeń  m inisterja lnych, 
posiadających tymczasową moc prawa. — To też usposobienia m onar-  
chizmu np. władzy wykonawczćj dla konstytucji  odgrywają po dziśdzień 
na s ta łym  lądzie niezwykłą rolę. —  S ą  one zwiastunem, albo zd row e­
go rozwoju u s tro ju  państwowego, gwarantującego silę całości, swobodę

') po w. cytow. str. 19.
2) Tekst konstytucji belgijskiej cytowany poldug zbioru Laferrifere „L es  

Constitutions D’ Europe et d’ Amerique.“  ■
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jednostce, albo też przepowiednią nieustannych starć, chorobliwego 
rozdrażnienia partji politycznych, t . j .  jednem słowem, objawem niepew­
nej przyszłości. — Dość tu przypomnieć stanowisko Karola X, lub L u ­
dwika Filipa we Francji i porównać je ze stosunkiem Leopolda i Wi­
ktora Emanuela do konstytucji belgijskiej i włoskiej, aby wykazać, że 
wpływ ten oddziaływa często stanowczo na losy kraju. — Prusy znaj­
dowały się pod tym względem w chwili nadania konstytucji w bardzo nie- 
korzystnem położeniu.— Dynastja Hohenzollernów, otoczona słusznie 
szacunkiem i uznaniem narodu za to, że Prusy jej zawdzięczają swoją 
wielkość, była jednak z tern wszystkiein nieprzychylną konstytucji. — 
Król Fryderyk Wilhelm IV, ustąpił prądowi opinji, ale był zmartwiony 
że między nim a poddanymi wcisnął się kawałek papieru i nawet Treit- 
schke ')  czuł się w obowiązku dać mu przydomek charakterystyczny 
„der Doctrinar des altstandischen Staats. W takich  okolicznościach 
konstytucja pruska musiała mieć chwile ciężkiej próby. Obywatele 
mogli się nie jednokrotnie przekonać, że najważniejsze zasady w nićj 
umieszczone były tylko czczemi słowami, którym na każdym kroku 
zadawała kłam rzeczywistość. —  Ale dla tego właśnie historja tych 
starć, czyli jednem słowem historja rozwoju konstytucji pruskiej jest 
niesłychanie ważną dla nauki polityki. —  Jeżeli bowiem kiedy, to ty l­
ko w takich stosunkach wychodzą na jaw niedostatki dzisiejszego pra­
wa państwowego, oraz cała jego chwiejność w obec silnćj władzy wy­
konawczej. — Poznawszy zaś dokładnie wady tychże praw, przeświad­
czywszy się o wartości ogólnych zasad w życiu praktycznćm, nauka nie 
ustraszy się spotkanych przeciwności, lecz postara o nowe gwarancje, 
które wykonanie i stosowanie zasad konstytucji nie pozostawią samo­
woli kilku, lub jednej osobistości.— Jedna wprawdzie istniała trudność 
i to dość ważna w pisaniu historji konstytucji pruskiej, a mianowicie: 
jej niedawne powstanie i krótka exystencja. — Walki polityczne były 
jeszcze za świeże, umysły na wspomnienie faktów, tak blisko je obcho­
dzących, nie mogły odzyskać należytego spokoju, a niektóre sprężyny 
działania pozostawać musiały w ukryciu .— D la tego  też l i te ra tura  by­
ła pod tym względem dość ubogą, gdyż trudność zadania odstraszała 
uczonych. —  Rónne, autor znakomitego dzieła: Preussisches Staats- 
Hecht podał wyborny, systematycznie opracowany trak ta t  prawa pozy­
tywnego państwowego, ale proces tworzenia, rozwój historyczny, od­
działywanie klas spófecznych na instytucje państwowe, harmonja tychże

’) Histor. und Polit. Aufsiltze. T, 3. str. 512.
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instytucji między sobą, to wszystko leży po za zakresem  jego pracy. — 
Książka R óss lera  „S tu d ie n  zur F o r tb i łdung  der  preussischen Verfas- 
sung“ 1863. Część I. 1864. Część II. ,  również nie za jm uje  się h is torją ,  
lecz właściwie re fo rm ą  konstytucji p ru sk ie j .— P ra ca  ta pozostanie zaw ­
sze in te resu jącą  d la porównawczego poglądu i dla wniosków, m otywowa­
nych z niezaprzeczonym zmysłem politycznym, ale z tćm wszystkiem za 
t r a k t a t  h is to ryczny  uw ażaną  być nie może. Pobieżne wzmianki zna j­
du ją  się w Treitsckkego monografji:  „D as constitutionelle  K ónig thum  
in D eutsch land ,“ ale ja k  wszystkie p race  tego au to ra ,  tak i w zm ian ­
kowana nosi na sobie piętno gwałtownych namiętności,  a  przedewszyst- 
kiem u ieubłagauej pychy narodowej, k tó ra  poniża wszystko obce, dla 
uk ryc ia ,  lub  wytłomaczenia własnych błędów. —  Nierównie sprawie­
dliwszą i gruutow niejszą  je s t  p raca  sędziwego m is trza  nauk  politycz­
nych wNiemczech Rob. Mohla „Die geschichtlichen Phasen des Reprii- 
sentat iv-System s in D eutschland,“ w k tó re j  można się także  doszukać 
kilku  krótkich  wzmianek o konsty tucji  p r u s k i e j . —  P raca  Laskera, 
zapełn ia jąca  dotychczasową próżnię l i t e ra tu ry  niemieckiej,  przed­
stawia nam się jako owoc długoletnich spostrzeżeń, mozolnych 
śledzeń i doświadczenia politycznego. —  Ju ż  bowiem od końca 
1861 aż do 1864 r- ukazywały się w czasopiśmie: „D eutsche Jah rbu -  
c h e r“ pomniejsze a r tyku ły  tegoż au to ra ,  k tóre  nas tępnie, jeszcze raz  
przejrzane, weszły w sk ład  powyższej k s ią ż k i .— W trak tow aniu  p rz e d ­
m iotu, au to r  posiada pewne, sobie właściwe oryginalne pię tno; ze 
względów fo rm alnych  możnaby mu uczynić nie jeden  zarzut, a ścisły 
pedan t n iewątpliwie uniósłby się gniewem, czytając jego p racę .  — 
Przedewszystkiem bowiem potrzeba mieć niejaki zasób wiadomości 
z liistorji P ru s  i dokładuie  znać sam ą konsty tucją ,  aby się módz zorjen- 
tować w jego książce. —  Nie ma tu  zupełn ie  owego ciągu, t. j .  n a tu ­
ralnego nas tępstwa ła t  i faktów, ja k ie  zwykle spo tykam y w dziełach 
h istorycznych, co n ieobznajmionym znacznie u ła tw ia poznanie p rzed­
miotu, lecz ca ła  praca, podzielona na  odrębne monograije,  w których są 
podjęte  i ściśle rozebrane najważniejsze pytania z dziedziny polityki 
i prawa państwowego.— Tym sposobem au to r  u n ik n ą ł  powtarzania po­
mniejszych, nic nie znaczących faktów, nie po trzebow ał cytować m n ó ­
stw a nazwisk ludzi podrzędnych i m ógł więcej przedmiotowo traktować 
h is to rją .

P racę  jego czyni jeszcze bardziej in te resu jącą  te n  wzgląd, że n ie ­
k tó re  py tan ia  rozbiera porównawczo i odwołuje się często do konsty tu­
cji angielskiej.—  Takie zestawienie, opa trzone  bystrym  i trafnym są ­
dem , je s t  nadzwyczaj pouczającem, gdyż wykazuje o ile rozwój organiz-



—  482  —

m u państwowego je s t  zależnym od warunków  miejscowych i że n a j lep ­
sze insty tucje  nie w każdym  k ra ju  posiadają rac ją  bytu.

W  dziele L askera  spo tykam y nas tępujące  rozdziały: 1° W jaki spo­
sób kons ty tuc ja  w P rusach  stosowaną była . 2° Regencja. 3° P oczą­
tek i koniec nowej ery. 4° W ład z a  policyjna i opieka p raw na w P r u ­
sach. 5° Izba panów. 6° Kryzys. 7° Kwestje prawa państwowego (roz­
dzia ł  ten sk łada  się z sześciu paragrafów  i porusza najważniejsze py­
tan ia  z dziedziny praw konstytucyjnych) i 8" Król w konsty tuc ji .  —

Niepodobieństwem jest podać, choćby w najw iększem  skróceniu, treść 
ta k  obszernej książki, zwłaszcza, że au to r  nie lub i  się bawić w om ó­
wienia, efekta stylowe,lecz sam ą rzecząsię  zajmując, obfity zgromadził 
m a te r ja ł .  —  Z resz tą  nie wszystkie rozdziały  posiadają dla nauki j e d n a ­
kowy in teres, d la lego ograniczyć się musimy n a  zaznaczeniu  kwestji 
najwybitniejszych, rzeczywiście ważnych dla każdego, co się zajmuje 
prawem państw owem.

Pierwszy artykuł,  pod tytułem.- „W ie ist die V erfassung in Preus- 
sen gehandhab t worden,“ należy do najciekawszych z całćj książk i  
i przedstawia wszystkie tajemnicze sposoby, k tórem i najważniejsze za­
sady koustytucji  s ta rano  się wymijać i wykrzywiać, zachowując pozory 
legalności.  —  Jeśli  uważnie przejrzemy tex t  konstytucji p ru sk ie j ,  to 
doszukamy się tylko jednego środka, k tórym  miano u trzym ać  w s z ra n ­
kach praw a władzę wykonawczą, a  tym je s t  odpowiedzialność m in is trów . 
Art. 60 i 61 uznały  jednak  tylko sam ą zasadę, zastosowania je j  bowiem 
było niemożliwem w obec końcowćj wzmianki A rt .  61. „ D ie  nahe ren  
Bestim m ungen  liber die F a lle  der  V eran tw ortl ichkeit ,  fiber das Ver- 
fahren  und fiber die S trafen werden einem besonderen  Gesetze vorbe- 
h a l ten .11 I tu  widzimy naśladownictwo konsty tucji  belgijskićj,  k tó ra  
w art. 90  wyraża: „uue  loi de term inera  les cas de responsab il i te ,  les 
peines a  infliger aux m inistres et le mode de proceder  contrę  eux i t  d “ , 
lecz mimo to różnica je s t  stanowczą, gdyż konstytucja  be lg ijska  pos ia ­
d a  a r t .  1 3 4 ') ,  k tó ry  odpowiedzialności m inistrów nadaje  rzeczywiste 
znaczenie, a takiego a r tyku łu  konstytucja p ruska  nie ma zupełn ie .  —  
Nie tylko ten ważny Diedostatek upoważniał m in is trów  do sam ow olne­
go działania i s taw iał  w ładzę wykonawczą po n ad  wszelką odpow ie­
dzialnością, takich ujemnych s tron  je s t  nierównie więcćj. —  W iadom o

*) Art 134. Jusqu'ii ce qu’il soit pourvu par une lo i, la Cbambre des Represen- 
tants aura un pouvoir discretionnairo pour accuser un m inistre et la Cour de Cas­
sation pour lejuger, en caratercisant led e lit  et en determinant lapeine.— Neanmoins 
la peine ne pourra exceder celle de la reclusion, sans prejudice des cas, expresee- 
ment prerus par les lois penales.

i
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np., iż odpowiedzialność ministrów nie je s t  wystarczającą,, aby prawom  
konstytucyjnym  zapewnić należyte zastosowanie, skargi przeciw naj­
wyższym urzędnikom , kierującym pewnym w ydzia łem  administracji  
państwowej, m ogą  być zanoszone jedynie w kwestjach ważnych i o ile 
możności rzadko, aby się  nie zu ży ły  w opinji publicznej. Przytćin sąd  
w sądzeniu i wymiarze kary musi s ię  kierować w zględam i politycznem i,  
skarga w ywołuje zawsze w kraju pewne rozdrażnienie, zaognia walkę  
stronnictw  i dla tego tej jednej instytucji nie  m ożna w yłączn ie  pow ie­
rzyć pieczy nad w laściwem  stosow aniem  prawa państw ow ego. —  Musi  
być więc prócz tego  odpowiedniejszy organ sądowy, któryby codziennie  
czuw ał nad wymiarem praw konstytucyjnych i zapobiegał nadużyciom  
w ładzy  wykonawczej,  nietylko wtedy, gdy otrzymują sankcją ministra,  
ale bezpośrednio po obrażeniu prawa przez niższe urzędy. —  W łaśn ie  
takiego organu niezbędnego , który w nowszem prawodawstwie austrja-  
ckiem postępowo zosta ł  rozwinięty, Prusy nie posiadały. —  Kwestje  
sporne rozstrzygały s ię  wygodnie drogą administracyjną, m e  dającą  
gwarancji wymiaru spraw iedliw ości,  a każdy minister w swojej gałęzi  
był zarazem prawodawcą, sędz ią  i wykonawcą, nie troszcząc s ię  naw et
0 dzia ła lność  drugiego ministra.

R eprezentacja  państwowa posiada  jednak  środek, którym m oże  
zm usić w ład zę  wykonawczą do uszanow ania zasad konstytucji, a środ­
kiem tym jes t  ustanowienie  budżetu, czyli uchw alanie dochodów i w y­
datków państwa. - -  Zobaczmy jak  i w tym razie w ładza wykonawcza  
w Prusach u n ik n ę ła  przeważnego wpływu reprezentacji: Art. 99 p o sta ­
nawia wprawdzie „Alle E in n ah m en  und Ausgaben des Staats  mttssen 
fur jedes Jahr im Voraus veransch lagt  und auf den Staatshaushalts  
E tat gebracht werdeu. L etzterer wird jahrlich durch eiu G esetz  fest-  
g e s t e l l t , “ lecz z ar ty k u łó w  100  i 1 0 2  wyprowadzono nieznacznie  taki 
wniosek, iż prawu ustanawiania  etatu odjął zw ykłą  doniosłość ’).

W e wniosku tym znajdujemy, że k ażd y  uchwalony podatek może być  
dopóty pobierany, dopóki prawo go nie  zniesie. —  Że zaś prawo może 
być ustanowione ty lko za zgodą monarchy, przeto dochody z w y k łe  są  
niezależnemi od p ływ u izby, chociaż etat dochodów zarówno jak i etat  
w ydatków  potrzebuje nieustającej kontroli reprezentacji państwow ćj,
1 choć podobna maxym a staje z wym aganiam i rządu konstytucyjnego

*) Art 100. Steuern u. Abgaben fur die Staats-Kasse diirfen nur, soweit sie in 
den Staatshaushaltsetat aufgenommen, oder durch besondere Gesetze angeord 
net sind, erhoben werden.

3 2 *
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w sprzeczności, dając władzy wykonawczej możność spożytkowania 
dochodów na samowolne cele.

Również niedbała redakcja artykułu sześćdziesiątego trzeciego poru- 
czyła rządowi prawie absolutną siłę, zachowując mu nawet pozory 
legalności. — A rtyku ł powyższy odnosił się do kwestji niezmiernie wa- 
żnćj, traktowanśj w każdej konstytucji z nadzwyczajną starannością 
i ostrożnością, a mianowicie: w jakich wypadkach nagłości i zagroże­
nia porządku publicznego władza wykonawcza, w czasie kiedy izby nie 
są zwołane, może wydawać rozporządzenia, moc prawa posiadające. 
A rt. 63 wymienił wprawdzie wypadki, w których takie rozporządzenia 
mogły być wydawanemi, odpowiedzialność za nie miało przyjąć całe 
ministerjum, siłę zaś prawn winny pozyskać tylko wtedy, jeśli nie bę­
dą przeciwnemi konstytucji, a po zwołaniu izb powinne niezwłocznie 
być przedstawione do potwierdzenia. Lecz słusznie robi Lasker pytanie, 
jak i środek podaje konstytucja na wypadek, gdy izby nie zechcą za­
twierdzić rozporządzeń nagłych (Nothverordnungen)?— a domniemanie 
jego ma za sobą wszelkie prawdopodobieństwo, iż rząd nieomieszkałby, 
wrazie sporu, uznać się za kompetentnego sędziego. —  Prócz tego art. 
106 przychodzi w pomoc rządowi, nie dozwalając władzy sądowej orze­
kać o prawomocności publikowanych rozporządzeń królewskich, lecz 
prawo powyższe pozostawia jedynie izbom,osamotniając je tym sposobem 
i osłabiając we wszelkich sporach z władzą wykonawczą. — Naturalnie 
że przy takich niedostatkach konstytucji, łatwo było monarchizino- 
wi, pod zasłoną nowych praw, wskrzesić dawne zasady i odjąć 
wszelki żywotny wpływ myślom, przewodniczącym karcie konstytu­
cyjnej. — Każda niejasność, lub sprzeczność była jeszcze bardziej wy­
zyskiwaną i powiększoną ciemnemi prawami, służąc za wygodny punkt 
wyjścia dla reakcyjnego stronnictwa. — Przcdewszystkiem zaś w sfe­
rach rządowych starano się o wyrobieuie przekonania w społeczeństwie, 
że konstytucja nie może mieć większego znaczenia, jak każde inne 
prawo, gdyż w ogóle nic nie może być takiego, coby większe znaczenie 
mieć mogło. — Pojmowanie takowe, o ile było podstępnćm i mogło 
mićć ważne następstwa, o tyle było fałszywem, nietylko wobec nauki 
prawa państwowego, ale wobec samej konstytucji pruskiój, — Nietylko 
proklamacja nazywała konstytucją prawem zasadniczem (Staats Grund- 
gesetz), które w przysiędze króla, izb i urzędników było specjalnie 
wzmiankowanem, ale nawet artykuły 63, a przedewszystkićm art. 109 
był sprzeczny podobnemu wykładowi, gdyż nadawał konstytucji wyższe, 
przewodniczące prawom znaczenie, —  Tak np. art. 109 udziela wszel­
kim prawom i rozporządzeniom, które konstytucja z 1850 r. zastała,
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tylko pod tym warunkiem  sankcją, jeśli się nie sprzeciwiają zasadom, 
w nićj zawartym . — Zdaje się więc, że trudno było o wymowniejszy 
dowód na to, czem rzeczywiście być m iała k a rta  z 1850 r. — Z jeszcze 
samowolniejszym poglądem w ystąpił m inister spraw wewnętrznych 
W estphalen, który przedewszystkiem w praktyce swe przekonania za­
stosował i innym do wykonania polecał. — Podzielił on konstytucją na 
przepisy prawne, moc obowiązująca posiadające i ogólne zasady.— Te 
ostatnie uważał tylko za wskazówki dla przyszłego prawodawstwa, 
które istniejących praw specjalnych, choćby przeciwnych tymże zasa­
dom, znosić nie mogły. — Takim  sposobem czterdzieści najw ażniej­
szych praw ie artykułów , określających praw a obywateli (T ytuł I.): 
(Von den Rechten der Preussenj traciły  wszelkie znaczenie żywotne 
i stawały się pustemi frazesam i, gdyż rzeczywiście podawały tylko 
najogólniejszą zasadę, kwalifikującą je  do drugiej kategorji podziału 
m inistra W estphalen.

Łatwo sobie w yobrazić, jak  wobec znacznych niedokładności 
samćj konstytucji i niekorzystnego usposobienia władzy monarchi- 
cznśj, najważniejsze artykuły zastosowywane były w praktyce. — 
Ponieważ jednak starano się zachować pozór legalności i nigdy wprost 
nie występowano do walki z konstytucją, przeto przytoczenie kilku 
ważniejszych wypadków z pracy L askera, który je  zebrał z nadzw y­
czajną troskliwością, nie będzie bez pewnego interesu. — Tak np. 
art. 12 gw arantow ał obywatelom używanie praw politycznych, bez 
względu na wyznanie religijne, była to jednak (podług W estphalena) 
tylko zasada ogólna; tymczasem istniały dawniejsze praw a, ogranicza­
jące, które w sile utrzyrhano, usuwając wyznawców Mojżeszowych od 
niektórych urzędów państwowych. — A rt. 27 gwarantował, iż tylko 
prawo może ograniczać swobodę prasy i rzeczywiście ustawa wskazy­
wała wyraźnie wypadki, w których sędzia, .w następstw ie wyroku k a r­
nego, mógł odjąć koncesją księgarzom, drukarzom , antykwarzom i w łaści­
cielom publicznych czytelni.— Ale W estphalen nie pozostawił tćj władzy 
wyłącznie sądom, opierającsię na dawniejszych ustawach wyrobniczych 
tG ew erbeO rdnung), k tó re  jak  twierdził, i do tych wypadków winny się 
stosować, oraz polegając na niestanowczćm oświadczeniu a rt. 27, który 
nie orzekł, że tylko sami sędziowie mogą odjąć koncesją, polecał tę 
czynność podwładnym urzędnikom , a izby nadarem nie upominały się 
o właściwe stosowanie konstytucji. —  A rt. 12 gwarantował swobodę 
wyznań i dozwalał współwyznawców tworzyć gminy religijne; tym cza­
sem W estphalen znalazł i tym razem  zręczny środek, zapobiegający 
wykonaniu, a mianowicie: podciągnął gminy religijne nietylko pod
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prawo o zwykłych stowarzyszeniach, lecz starał się udowodnić, że no­
szą niebezpieczne piętno klubów politycznych. — Z tego powodu zaka­
zał władzom gminnym udzielić im jakikolw iek zasiłek, upoważnił w ła­
dze policyjne do uważaniu obrządków religijnych i funkcji kapłanów 
za czysto polityczne czynności, które pod grozą kar policyjnych mogli 
zakazywać, skłaniał wreszcie rząd do absolutnego rozwiązywania gmin 
relig ijnych.—  Naturalnie, że jego reskrypta i rozkazy policyjne stoso­
wały sądy państwowe, wbrew wyraźnemu artykułowi konstytucji, tak 
że jedna z najważniejszych zasad stawała się czczą illuzją.

Przypomnimy jeszcze jeden wypadek, a mianowicie, jakiego losu 
doznał art. 105ty. Wiadomem jest, iż w 1808 r. wyszła ustawa gminna 
dla miast, która wśród ówczesnych biórokratyczno-stanowych instytu­
cji zdolną była zapewnić miastom rozwój i samorząd lokalnych intere­
sów . —  Reformy włościańskie, choć wcześniej, bo w 1807 r. rozpoczę­
te. nie dozwoliły jednak nadać odpowiedniej ustawy gminom wiejskim. 
Stein, rozłożył dzieło zupełnego wyswobodzenia włościan z pod opieki 
panów zwierzcliniczych na lat kilka, jak to sama ustawa zapowiadała, 
tym sposobem organizacja gminna wiejska musiała tymczasowo nosić 
dawny niewolny charakter, przeciwny równości prawnćj i swobodnej 
pracy. — Gdy reformy Steina nagle przerwauemi zostały, wytworzyły 
się w stosunkach gminnych pruskich nietylko dziwne sprzeczności, ale 
i chaotyczny nieporządek. — Obok ustawy miejskiej, opartćj na zasa­
dach postępowych, przodujących lądowi stałemu, widzimy najrozmai­
tsze ustawy wiejskie, w tem chyba zgodne z sobą, że na wyścigi krępo­
wały rozwój dobrobytu między klasami rolniczemi. —- Konstytucja nie 
mogła pozostawić tych stosunków nietkniętemi, gdyż opinja publiczna 
zanadto je potępiła, a konstytucja niemiecka z 1849 r., przyrzekłszy 
spółeczeństwu samorząd lokalnych interesów obudziła i w Prusach go­
rące pragnienie w tym kierunku. — Art. 105 orzekł krótko, że „D ie 
Vertretung und Verwaltung der Gemeinden, Kreise, Bezirke und Pro- 
vinzen des preusischen Staats wird durch besondereGesetze, unterFest- 
haltung folgender Grundsatze bestimmt," — lecz wkrótce, bo już lig o  
marca 1850r., wyszło prawo, uzupełniające, po którem rzeczywiście mo­
żna sobie było dużo obiecywać.

Nowa ustawa gminna zniosła chaos, ja k i panował dotychczas w ad­
ministracji wiejskiej, odjęła możnowładztwu gruntowemu resztę władzy 
publicznej, a przedewszystkiem władzę policyjną, którą dotąd pano­
wie posiadali tytułem prywatnym, przeprowadziła w całym kraju inniój 
więcej jednolitą organizacją, znosząc niesłychany rozdział między wsią 
i miastem.— Przytem ustawa ta nie uganiała się za mechaniczną jeduo-
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stajnością, lecz pozwalała gminom starać się o odpowiedniejsze statuta, 
byle tylko nie sprzeciwiały się zasadom, wyrażonym w ustawie ogól­
nej. — Prócz tego dawne organa reprezentacyjne okręgowe i  prowin­
cjonalne, (Kreis und Provinzialstande), jako na fałszywem i niezgo- 
dnem z duchem czasu prawie wyborczem oparte, zostały odpowiednio 
przekształcone, liczba reprezentantów zwiększona, a posiedzenia uczy­
niono jawnemi.

Jednem słowem, można się było spodziewać, że po takiej refoimie 
niższe i wyższe organa samorządu będą odpowiedniem polem dla toz- 
woju zdolności i wykształcenia politycznego we wszystkich klasach spo­
łecznych i staną się prawdziwą szkołą przygotowawczą dla reprezenta­
cji państwowej. ■— Ale minister Westphalen, uważając powyższe usta­
wy za twór rewolucji, postanowił im zgotować los podobny, jakiego do­
znały inne artykuły, o których poprzednio wspominaliśmy. —  Uczynił 
to jednak bez żadnych pozorów prawnych, nadużywając po prostu zau­
fania izb. — Chcąc bowiem ustawy tak ważne wprowadzić w życie, 
trzeba było koniecznie różnych postanowień i praw przechodnich i od­
powiednich władz, któreby się zajęły specjalnie wykonaniem prawa. — 
Naturalnie, iż minister otrzymał odpowiednie pełnomocnictwo, którego 
jednak użył na to, aby zwołać dawne stany okręgowe i prowincjonal­
ne, pomimo iż art. 66 prawa z lig o  marca 1850 r. zniósł je najwyiaźniej.

Wezwauy przez izby do wytłomaczenia się, oświadczył najotwarcićj, 
że nowe ustawy, jako też i zasady im przewodniczące, uważa za zgubne 
i że zdaniem jego należy powrócić do dawnego ustroju stanowego, 
stanowiącego reprezentacją specjalnych interesów pojedynczych klas 
i warstw społeczeństwa, a nie całego państwa. Spór i zwłoka, wy­
wołane przez niego, osiągnęły swój skutek, gdyż w półtrzecia roku 
po ogłoszeniu, ustawa gminna z 1850 -roku rozporządzeniem kró- 
lewskićm, kontrasygnowanem przez całe m inisterjum, została za­
wieszoną, a ministrowi pozostawiono przedsiębranie odpowiednich 
środków dla zadośćuczynienia wymaganiom chwili.

Ograniczymy się na przytoczeniu tych wypadków, jakkolwiek w wy­
mienionym rozdziale książki Laskera znajduje ich się nierównie więcej. — 
Przytoczone przez nas fakta będą jednak dostatecznemi do scharakteryzo­
wania położenia rzeczy, tymczasem zaś podamy kilka uwag o stanowi­
sku urzędników względem najwyższych władz i o wpływie rządu na 
wybory sejmowe, aby wykazać, jak  monarchizm przygotował wszystko 
należycie, aby uśpić sumienność, ugłaskać drażliwość sejmujących, 
oraz aby w razie sporu z reprezentacją kraju, mieć po sobie nietylko 
armją, ale i wszystkie organa wykonawcze, — Art. 97 konstytucji gwa-



rantował, że urzędnicy wszelkiego rodzaju, zarówno cywilni jak i woj­
skowi, mogą być sądownie pociągani do odpowiedzialności za przekro­
czenie władzy, a w końcu artykułu znajdujemy ważne zastrzeżenie: 
„Eine vorgangige Genehmigung der vorgesetzten Dienstbehórde darf 
jedoch nicht verlangt werden.“ Gdyby artykuł powyższy został na leży­
cie przeprowadzony, ochroniłby urzędników od stanowczej zależności 
od rainisterjum; każdy z nich musiałby zwracać uwagę na legalność 
swych czynności, gdyż w razie przekroczenia naczelnicy niezdołaliby 
go zasłonić przed sprawiedliwością.

Tymczasem jednak doznał artykuł powyższy losu, jaki spotkał wiele 
innych t.j., został po prostu uważany za niebyły, i aby pociągnąć urzę 
dnika do odpowiedzialności trzeba było wyjednywać uprzednie zezwo 
lenie władz przełożonych.— Najważniejszy krok został więc dokonany, 
urzędnicy byli jedynie zależnymi od ministerjuin, które mogło stać się 
dla uich źródłem łask, lecz wymagało w zamian bezwarunkowego po­
słuszeństwa.

Cóż więc dziwnego, że przy nędznem uposażeniu i pod ciągłem za­
grożeniem u traty  własnej exystencji, każdy z nich zwracał się tam, 
gdzie tego interes osobisty wymagał.— Od władzy wykonawczśj mógł 
wszystko uzyskać,— od reprezentacji państwowej nic,— skłonności jego 
zatem nie podlegały żadnćj wątpliwości i wiadomem było z góry, czy 
jój rozkazom, lub swoich zwierzchników w danym razie, bezwarunkowo 
będzie posłusznym.

Zbieg okoliczności zwiększał także wpływ rządu na wybory, al­
bowiem demokraci i większa część liberalnych, zwątpiwszy o pomyśl­
nym rezultacie, powstrzymali się zupełnie od głosowania, trzymając się 
zgubnej dla każdej opozycji zasady tak zwanego oporu biernego „(pa ssi■ 
ver Widerstand).* —  Rząd tymczasem podwoił usiłowań; do urny wy- 
borczćj posyłał gromadnie urzędników, krewnych tychże urzędników 
dzierżawców dóbr rządowych, posiadaczy jakichkolwiek rządowych kon­
cesji, dostawców, w ogóle wszystkie osoby, jakkolwiek od siebie zależ­
ne i wywierając przy wyborach nacisk tak na pierwotnych wyborców, 
(Urw&hler) jak  i na  samych wyborców ( Wahlmiinner), wszelkiemi 
środkami, jakie posiadał, zapewnił sobie przeważną większość pomię­
dzy deputowanymi i zapełnił izbę drugą prawie wyłącznie swemi 
kreaturami. — Naturalnie, że przy tym systemie dało się przez nie­
jaki czas dość wygodnie rządzić, lecz jak  następne artykuły pracy La- 
skera dowodzą, już dość wcześnie, bo za czasów regencji, opinja publi­
czna zaczęła się budzić z uśpienia i domagać, aby konstytucja przeszła 
w rzeczywistość.
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Na tem zakończymy sprawozdanie z pierwszego rozdziału; — jak ­
kolwiek mieszczą, się w nim jeszcze nader cenne spostrzeżenia nad izbą 
panów i w ładzą policyjną; z uwagi jednak, iż w tejże książce znajdują 
się osobne rozdziały o powyższych m aterjąch traktujące, wolimy je na
innćm miejscu uwzględnić.

N astępne rozdziały „die R egentschaft11 i „Anfang und Ende der 
neuen A era“ opisują powolny wzrost partji liberalnej od 185.) do 
1801 r., oraz wykazują, że od chwili zasłabnięcia króla i wezwania 
późniejszego księcia Regenta do objęcia rządów z upoważnienia k ró ­
lewskiego, stosunek władzy wykonawczej do reprezentacji począł łago­
dnieć i konstytucja zyskiwała coraz większe uznanie.

Na samym wstępie spotykamy ważną i ciekawą kwestją ustanaw ia 
nia regencji, przewidywanej w artyku łach  56, 57 i 58 konstytucji. 
Pomimo, że artykuły  te były dobrze i dość wyczerpująco zredago­
wane, wypadek jednak był tak  oryginalny, iż wprawił izby w podobny 
kłopot, w jakim  się znalazł parlam ent angielski za panowania Jeizcgo 
lll-g o , gdy ten  monarcha począł cierpieć na umyśle.

Art. 56 przepisywał bowiem: „W enn der Kórrig m iuderjahrig, odei 
sonst dauernd verhindert ist selbst zu regieren, so ubernim m t derjeni- 
ge volljahrige A gnat, welcher der Krone am Nachsten steh t die R e­
gentschaft, Er ha t sofort die K am m ern zu berufen, die in vereim gter 
Sitzung, iiber die Nothwendig-keit der Regentschaft beschliessen." — 
L tego wypływało, że objęcie regencji przez agnata najbliższego nie 
mogło być aktem  jednostronnym , ale potrzeba było uznania izb, że 
zachodzi konieczność regencji,a następnie publicznej installacji i złoże- 
przez regenta przysięgi ua konstytucją.— Dopiero po dopełnieniu tych 
formalności, regencja inogła być uważaną za ak t prawą państwowego, 
zgodny z zasadam i, wygłoszonemi w konstytucyjnej karcie, tym czasem  
schorzały król Fryderyk W ilhelm IV, nie uważał za potrzebne liczyć się 
z konstytucją i za pomocą prostego pełnomocnictwa, upoważnił księcia 
regenta do objęcia rządów, co tenże przyjął z obietnicą, że będzie je 
spełniał podług znanych mu przekonań swego królewskiego brata. 
Izby zostały zawiadomione o tym wypadku przez prezesa ministerjum 
i w sposób opisany, na mocy prostego zlecenia, spełnianie funkcji m o­
narszych przeszło na inną osobę.

Jakkolwiek ówczesne organa reprezentacyjne nie były skłonne do 
energicznego wystąpienia i przyjęto zrazu fakt, jako sm utną konie­
czność, to jednak w sferach rządowych wstydzono się nielegalności po­
stępowania i wiedziano dobrze, że pełnomocnictwo w tym razie nie 
może mieć takiego znaczenia, jak w praw ie prywatnem.
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Pomimo, że książę regent zrazu zdawał się podzielać zapatrywania 
swego brata, a nawet złożył solenne przyrzeczenie, że w dawnym duchu 
dalćj trwać będą rządy, jednakże postępowanie jego zdradzało, iż 
czuł fałszywość swego położenia. —  Różnie sobie tłoinaczono niepo- 
twierdzanie przez niego wyroków śmierci, zdaje się jednak, że prawdzi­
wym powodem było przekonanie, iż nie miał do tego prawa. — W roku 
też 1858 wezwał izby, do sprawdzenia konieczuości regencji, złożył po 
installacji formalnćj, prawem przepisaną przysięgę i rządy pełnomo- 
cnicze zamienił na regencją konstytucyjną.—Fakt powyższy, choć dość 
obszernie opisany w książce Laskera, jednakże nie jest opatrzony tak 
wyczerpującemi uwagami, jak  to w innych razach miało miejsce. — 
Znaczenie regencji i współudział reprezentacji w je j ustanowieniu są 
bardzo pobieżnie traktowane i nie ma porównawczego poglądu, który­
by więcój rozświecił kwestją.

Za to w tychże rozdziałach możemy znaleść ciekawe uwagi, odno­
szące się do pośrednich wyborów, a mianowicie: jak wybory te oddzia­
ływają na wyborców, oraz są wymienione niektóre środki, jakich rząd 
używał w celu przeprowadzenia swych kandydatów na deputowanych.

Przytoczymy tu jeden z nich dość oryginalny i zdaje się, iż winnych 
krajach nie praktykowany.

Prawo wyborowe tymczasowe z 1848 r , pozostawiało ministerjum 
niesłychany wpływ, nietylko na stosowanie norm prawodawczych, ale 
dozwalało tćż normy uzupełniać regulaminami, odpowiednio do po­
trzeby. — Nietylko okręgi wyborcze nie były ustalone, ale miejsce 
i czas zebrania się wyborców, pozostawione były uznaniu ministerjum, 
które z tego nieomieszkało skorzystać, dla tamowania rozwoju stron­
nictwa liberalnego. Naturalnie, że ministerjum dokładnie było poin­
formowane:)), w których okolicach może liczyć na bezwarunkowe poparcie 
swych kandydatów, w których zaś przeważała, lub równoważyła wpływ 
jego opozycja. Na mocy zaś nadanćj mu przez prawo wyborcze władzy, 
ministerjum znajdowało szerokie pole do sztucznego kombinowania 
i ustanawiania okręgów wyborczych, do podstępnego wyznaczenia miej­
sca zboru, aby o ile możności przytłumić wpływ stronnictw, sobie nie­
przyjaznych. Jeżeli wiedziano np., że w pewnym okręgu przeważa 
partja liberalna, wtedy tenże okrąg łączono z innemi, nakazywano 
wspólny wybór k ilku  deputowanych, tak że opozycja, któraby mogła 
przeprowadzić kandydata w mniejszym obrębie, ginęła w tym nowym 
większym okręgu. — Również i miejsce zbierania się dość ważną ode- 
grywało rolę, wyznaczano je zawsze gdzieś na granicy okręgu, jak naj- 
odleglej od okolic, gdzie mieszkali wyborcy opozycyjni, tak iż czasem
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14 mil t rzeba  było przebyć, aby módz wykonać swoje prawo. N ie  
stanowiło to wprawdzie przeszkody absolutnej,  ale przeciętnie s k ła m a ­
ło zawsze pewną liczbę liberalnych do zaniechania niewygodnej podró­
ży, gdy tymczasem wyborcy rządowi, m il i ta rn ie  udyscyplinow ani, chcąc 
lub  niechcąc, musieli się zjawić na miejscu. Dodać tu  wypada, że wszel­
kie spory, kwestjonowania wyborów, oraz zawiłości p raw a wyborcze­
go rozstrzygało ostatecznie m in is te rjum  i w tych razach więc s to ­
sowanie ustawy dalekiem  było od bezstronności

Następny k ró tk i  rozdział: „Polizeigewalt und Rechtsschutz in P reu-  
sen ,‘‘ można rzeczywiście polecić, ze względu n a  dok ładne  p rze d s ta ­
wienie nadużyć władzy policyjnej, oraz z uwagi n a  trafne wnioski, ja k ie  
się w końcu znajdu ją .  —  Od 1812 r. policja zaczęła  przybierać  w P r u ­
sach coraz większe znaczenie i przywłaszczała sobie funkcje władzy 
prawodawczej i sądowej. —  Ponieważ m u s ia ła  nieraz up tzedzac  gio 
żące niebezpieczeństwa i śledzić za przyczynami k lęsk i ułom ności spo­
łecznych, przeto w czynnościach swoich chciała być absolutną, to je s t  
wydawać rozkazy i wykonywać je ,  nie zdając z tego nikom u sprawy. 
Dobro państwa, do którego dążyła ,  m iało być jedynem  usprawiedli­
wieniem, ja k  gdyby ten  cel jej tylko był świadomym i władza p raw o­
dawcza, oraz sądowa tegoż samego nie miały n a  w zględzie .— W 1842 
roku  prawo nada ło  tym dążeniom sankcją ,  dozwalając regencjom 
okręgowym (Bezirks-Regierungen) wydawać rozkazy, k tórych n iew yko­
nanie pociągało za sobą karę  100 tal.,  lub czterech tygodni aresztu ,  
przyczem urzędnicy policyjni zasłonięci byli przed odpowiedzialnością 
sądową i tylko przełożone władze mogły od nich żądać zdania  sprawy.

T aki s tan  dotrwał do 1848 r. i m ia ł  dość czasu, aby sprowadzić obu­
rzenie powszechne. —  K onsty tuc ja  z 1850 r . ,  ustępując  przed prądem  
opinji , m usiała swobodę indyw idualną otoczyć p raw ie  takiem i samemi 
gwarancjami, ja k  pierwsze kar ty  francuzkie. —  Poszanowanie miesz­
kan ia  i własności, wzbronienie samowolnych aresztowań i rewizji, sw o­
boda prasy  i odpowiedzialność urzędników, m iały stać  na straży wolności 
każdego obywatela i u jąć  w ładzę policyjną w karby prawne, ale wyko 
nanie tych pięknych zasad  było dalekiem od rzeczywistości.

Już  poprzednio wzmiankowanem było, ja k  zręcznie odpowiedzial­
ność sądowa urzędników umiano usunąć, przez co w ładza policyjna 
prawie na dawnem abso lu tnśm  stanowisku pozostawioną została ,  a le 
sprawdźm y, ja k ą  doniosłość  miało, np. owo świetne wyrażenie: „Un- 
verle tzl ichkeit der  W o h n u n g ,11 k tó re  przypominało zasadę konstytucji 
angielskiej , ,dom us su a  cuique tu tiss im um  refugium .“

33
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Prawo uzupełniające z d. 11 m arca 1850 r . nieomieszkawszy wypi­
sać na czele tego artykułu  konstytucji, upoważniło jednak urzędników 
policyjnych do aresztowań, bez zezwolenia sądowego, jeśli jaka  osoba 
popełniła , lub zdaw ała się popełnić czyn zakazany i może być podej­
rzaną o zam iar ucieczki. — W tym też celu urzędnik policyjny może 
wejść do każdego mieszkania, dniem lub nocą i przedsiębrać poszuki­
wania na własną rękę, jeśli tylko sądzi, iż przez zwłokę, dowody prze­
stępstwa mogłyby być usunięte. — Gwałtowne podejrzenie jest tu  je ­
dyną wewnętrzną pobudką czynności urzędnika, a uczucie takie, zależ­
ne od indywidualnej wrażliwości, z trudnością tylko da się kontrolować 
i zabezpiecza bezkarność nadużyciom. — Wprawdzie i w Anglji sąd 
udziela policji zezwolenie in blanco, ażeby w chwilach nagłych mogła 
działać z energją i nie być narażoną na zawłokę, ale tam  ścisła odpo­
wiedzialność urzędników jest dostateczną gw arancją, że dla chwi­
lowego kaprysu swoboda osobista naruszoną nie będzie.

Toż samo prawo z 11 marca 1850 dozwoliło policji w kwestjach czę­
sto miejscowych, nie przystępnych ogólnemu prawodawstwu, wydawać 
przepisy, których niewykonanie zagrożone było karą  10 tal. lub 14 
dniami więzienia. Inny artykuł obostrzał jeszcze karę, gdyż czynność, 
nakazaną przez policją, a niewykonaną, dozwalał wykonać na koszt za­
niedbującego i pociągnąć tegoż nietylko do zwrotu kosztów, ale i wszel­
kich możliwych stra t, jakie policja przez zwłokę ponieść mogła. Tymcza­
sem przedmioty lokalne, podpadające przepisom policjnym były tak ogól­
nie w ustawie wyrażone, że w praktyce stosowano je do takich, które 
prawodawstwo normowało, gdyż były zupełnie dla niego przystępnemi. 
W krótce też obok zwykłego prawodawstwa, wytworzyło się drugie po­
licyjne, pochodzące od wszystkich władz administracyjnych, niezależne 
zupełnie od stosunków czysto lokalnych, a które ogarnęło najważ­
niejsze stosunki życia codziennego, niwecząc kardynalne zasady konsty­
tucji.

Cały ten rozdział dzieła Laskera zajęty je s t ścisłem śledzeniem za 
wszelkiemi nadużyciami policji i wykazaniem jej niekonstytucyjnego s ta ­
nowiska. Znać tu  argusowe oko, czuwające nad najmniejszem zdarze­
niem swego kraju, oraz niezaprzeczoną zdoluość obserwowania. - Przy­
toczone przykłady są nadzwyczaj charakterystyczne —  musimy je je ­
dnak pominąć dla szczupłości miejsca. W końcu znajdujemy trafne wy­
kazanie różnicy między stanowiskiem policji w Anglji a w Prusach, oraz 
cenne uwagi o państwie policyjnem ( fo lize is ta a t) i o państwie działa- 
jącem na zasadzie praw a. (Rechtstaat).
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Następny z kolei dość obszerny artykuł „Das Herrenhaus^ jest od­
powiedzią hrabiem u Arnim-Boitzenburg  na jego broszurę, podobnie za­
tytułow aną, w której to odpowiedzi L asker charakteryzuje szczegółowo 
żywioły, wchodzące w skład izby panów, ocenia ich wykształcenie poli­
tyczne, poszanowanie, jakiego używają pośrod innych klas społecznych 
i dowodzi, iż nigdy nie mogą zająć tak wyniosłego stanowiska, jakiego 
się hr. A rnim  dla nich domaga. —  Powodem do żywej naukowśj pole­
miki był fakt powyższy, że izba deputowanych w 1862 r. zmodyfiko­
wała projekt rządowy etatu  wojskowego i w takiem  przekształceniu 
zakomunikowała go izbie panów, ta  zaś przyjęła projekt w pierwotnej 
rządowćj formie, przez co wystawiła się na zarzuty, że postępowanie 
jej było przeciwnem konstytucji. — L asker dla wyświetlenia kwestji 
postanowił prawa konstytucyjne, izbie panów przysługujące, poddać 
ścisłemu rozbiorowi krytycznemu i porównać je z prawami, jakie wyz- 
sze izby posiadają w innych krajach, w których system  dwu-izbowy 
się utrzymał. —  W chwili powstawania konstytucji, opinja publiczna 
ogólnie się oświadczała za systemem dwu-izbowym, w sferach rządo - 
wych podzielano również te zapatrywanie, ale pytanie jak i z czego ufor­
mować izbę pierwszą nie było łatwem do ro zstrzy g n ięc ia .-Izb a  lordów, 
mogąca służyć za wzór, była niedoścignionym ideałem , gdyż stanowi­
sko arystokracji na stałym  lądzie było  zupełnie odmienne. Francuz- 
k ieizby  parów dawały do myślenia, gdyż brak wszelkiej powagi i po­
szanowania w narodzie, oraz niedołęztwo, okazane w 1830 i 1848 r. 
były aż nadto widocznemi — W ybieralna izba, jak  np. w Belgji, m iała 
odcień zanadto demokratyczny i wobec stanowych żywiołów nie można 
jej było rokować w Prusach żadnćj przyszłości. — Ustawa z dnia 7 
maja 1853 r . trzym ała się tóż pośredniego systemu, dozwalając królo­
wi mianować dziedzicznych, lub dożywotnich członków, oraz przyzna­
jąc prawo prezentacji pewnym klasom spółecznym, miastom i korpora-
cjom_  Ale skład powyższy pozostawiał wiele do życzenia i poważne
głosy jak Roesslera ') wykazywały wadliwe strony, domagając się 
stanowczej reformy. —  Przedewszystkiein żywioł inteligencji, jaki 
m iał za pomocą prezentacji wejść w skład izby i po którym  sobie wiele 
obiecywano, okazał się słabym i bez żadnego wpływu. Co zaś do 
dziedzicznych członków, to zasiadanie ich w izbie przybrało cechę p ra ­
wa rzeczowego, gdyż zależuem było przedewszystkiem od posiadania 
własności gruntowćj; a indywidualność powołanego członka ustępowała

>) Studien zur Fortbildung der Preuss. Verfasaung. Część II st. I.
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na drugorzędną, rolę. — Trudno już było zaprzeczyć, że wykształcenie 
ówczesnśj arystokracji i szlachty pruskiej nie nadawało się zbytecznie 
do wytworzenia izby wyższej, która jedynie rozumem stanu mogła dla 
siebie w narodzie wyrobić szacunek.— SamArnim nie zbyt temu wierzył, 
a Lasker otwarcie zapytuje, czćm te klasy zdołają usprawiedliwić 
swoje wywyższenie i na jakiej zasadzie ma je konstytucja przywileja­
mi i prerogatywami obdarzyć ? Szczególniej ciekawym jest ustęp 
,,das Finanzrecht des Herrenhauses,“ w którym autor występuje prze­
ciw roszczeniom Arnima i Stahla, domagającym się, aby w uchwalaniu 
budżetu państwa, obie izby miały równy udział. — Lasker rozebiał 
szczegółowo praktykę angielską, porównał ją  z prawami, jakie w tćj 
mierze w innych państwach konstytucyjnych mają izby pierwsze wy­
bieralne, i udowodnił, że tam, gdzie izba panów powstaje z nominacji 
królewskićj, prawa te ograniczyć się muszą na kontrolowaniu, czy 
budżet przez izbę deputowanych nie został uchwalonym w sposób 
przeciwny konstytucji, oraz na odrzuceniu go w całości. Nigdy je­
dnak izba panów nie może obradować nad projektem rządowym, roz­
poznawać budżet i e ta t proponowany, ani tćż od siebie podawać samo­
dzielnego projektu, ale musi czekać, aż go deputowani przyszłą pod 
obrady. — W jednem tylko nie możemy się zgodzić z autorem, a mia­
nowicie, że uważa izbę panów w Prusach za jednoznaczną z izbą lor­
dów w Anglji i twierdzi, że obie zarówno stoją po za reprezentacją 
i są przedstawicielami pewnych klas społeczeństwa, pewnych posiadło­
ści i stosunków majątkowych. — Najprzód materjał, z którego te izby 
wytworzone zostały był zupełnie odmienny, co musiało wpłynąć na 
odmienne ich znaczenie. — Arystokracja angielska nie tworzyła od 
14 wieku odrębnego stanu w znaczeniu prawa państwowego, gdyż rów­
ność prawna i swobodna praca odjęły jej wszystkie przywileje, jakich 
na stałym lądzie jeszcze w 19 wieku używała.— Wyniosłe swe stanowisko 
mogła zatem utrzymać jedynie gorliwą służbą i poświęceniem dla 
dobra państwa, oraz wyźszćm wykształceniem politycznem, którem 
rzeczywiście innym klasom przez tyle wieków przodowała —■ Widzimy 
ją  tćż nieustannie na urzędach honorowych, spełniającą usługi zaszczy­
tne, lecz bezpłatne, nie odłączającą się od innych warst spółecznych, lecz 
związaną z niemi żywotnemi węzłami; — że taki duch polityczny, 
takie poczucie obowiązków publicznych panowały w izbie lordow, to 
nie ulega najmniejszćj wątpliwości. — Znajdujemy niezbite dowody na 
to u Gneista, że lordowie nie zniżyli się nigdy do reprezentowania je­
dnego tylko stanu, lub jakiejś własności, lecz zawsze dolno całego pań­
stwa mieli na celu i o to uznanie szczególniój im chodziło. — Nawet
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B agehot ’) ostry krytyk izby lordów, nie uczynił im tego zarzutu i po­
mimo wytknięcia wielu zastarzałych wad i stron ujemnych nie wy. 
rzekł, że izba lordów jest instytucją zbutwiałą, nie przynoszącą krajo­
wi żadnego pożytku. — Sądzimy więc, iż orzeczenie Laskera, że izba 
lordów reprezentuje szczególnie majątkowe stosunki i stoi po za repre­
zentacją kraju  dla tego, że powstaje przez nominacją królewską, jest 
cokolwiek za śmiałe i historycznie udowodnić się nie da. —  Przede- 
wszystkićm sprowadzenie angielskiój izby lordów do poziomu izby pa 
nów pruskich, zlepionej z materjału nader egoistycznego i umysłowo 
ograniczonego nie uważamy za właściwe, a tem samem za sprawiedli­
we.   Sam autor, dowodząc w tym artykule, że arystokracja pruska
nie może przodować innym klasoift społecznym , ani wykształceniem, 
ani zasługą, ani wpływem i znaczeniem  spółecznem, podaje broń prze­
ciw sw ym  twierdzeniom . Zresztą podstawy prawne były nadto odmien­
ne; nale żało zatśm różnice te  przy porównawczem zestawieniu więcćj 
uwzględnić,

Następny krótki rozdział „die Krisis in Preusen,“ opisuje szczegó­
łowo spór o etat wojskowy w 1862 r., a mianowicie: jakiemi względa­
mi kierowała się wtćj kwestji izba deputowanych i izba panów i co 
skłaniało rząd do absolutnego dysponowauia publicznem mieniem pań­
stwa.— Do nauki o budżecie znajdujemy tu nadzwyczaj cenne przyczyn­
ki i wypada zauważyć, że w ogóle wszelkie kwestje finansowe u La­
skera z nadzwyczajną starannością są traktowane. —  Wyjaśnienie 
wielkiego znaczenia i doniosłości prawa budżetowego, że prawo to jest 
w rzeczywistości podstawą, na którćj konstytucjonalizm spoczywa, wy­
kazanie różnicy, jaka  zachodzi między niem a innemi prawami publi- 
cznemi nie pozostawia nic do życzenia i jest że nadzwyczajną znajomo­
ścią rzeczy, cechującą nietylko uczonego, lecz zarazem praktycznego 
męża stanu przedstawione.

Przechodzim y nareszcie do przedostatniego rozdziału ,,die Fragen 
des Staatsrechts,“  który najmniej okazuje charakteru dzieła history­
cznego, a przeciwnie najwięcej posiada pierwiastku krytyczuego tak, iż 
możnaby go nazwać studjum nad pruską konstytucją. — W rozdziale 
tym licznie są traktowane najważniejsze kw estje z dziedziny prawa 
państwowego, jakie w historycznym rozwoju konstytucji w Prusach 
powstały. Widocznem jest, że przytem autorowi nie chodziło bynaj­
mniej o odtworzenie wierne faktów ze wszelkierai drobiazgami, gdyż

') Englische Yerfassungs-Zustande, tłumaczenie z angielskiego etr. 123 nast.

«
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te podaje w najogólniejszych zarysach, lecz właściwie o teoretyczne 
opracowanie, aby z tego mogła powstać wskazówka d la  późniejszej 
praktyki.  —  Niemniej jednak ,  cały ten  rozdz ia ł  je s t  ważny d la  nauk i 
polityki,  a jakko lw iek  tru d n o  wszystkie kwestje, w nim poruszone 
streszczać, pozwolimy sobie choć pobieżną uczynić wzmiankę o tych, 
które ze względu na doniosłość, ogólny budzą in te res .— T ak  np. w §2 .  
(Fa llt  die Auflósung des Abgeordnetenhauses un te r  die V eran tw ort-  
lichkeit der  M inister?) występuje L aske r  przeciw poglądom ministrów 
wojny i tinansów (Roon’a  i H e y d t’a), którzy  rozwiązanie izby d ep u to ­
wanych uważali za p rerogatyw ę korony, t. j. za iak t ,  zależny w zu p e ł­
ności od indywidualnej woli monarchy, nie podlegający żadnej k ry tyce ,  
lub tćż kontro li .  -  S łuszn ie  motywuje Lasker  swe zdanie , że ak t  
rozwiązania izby podpada pod ar t .  44, k tó ry  orzeka „Alle Regierungs- 
acte des Kónigs bediirfen zu ih ren  Giiltigkeit der Gegenzeichnung 
eiues Ministers, welcher dadurch die V eran twortlichkeit  ubern im m t.  
Rozwiązanie izby jest bowiem aktem  rządu  n ad e r  ważnym, a  naw e t  po 
części niebezpiecznym, gdyż stanowi wyjątek od zasady i wywołuje 
zawsze pewne wstrząśnienie w regularnym  biegu interesów państwo­
wych. —  Gdyby żaden minister za ak t  powyższy nie by ł odpowiedzial­
ny, wtedy monarcha, po zwołaniu izby, mógłby ją  ciągle tozwiązy w.ić 
i budżet państwa nie zostałby nigdy uchwalonym. Nie byłoby tćż nic 
łatwiejszego jak  na powyższej, form alnie prawnej drodze, całe zadanie 
reprezentacji państwowej sprowadzić do nicości. W  następnym  pa 
ragrafie „die  F inanzvorschriften  der  preussischeu V erfassungsurkunde '1 
zwracamy uwagę na ustęp  pod liczbą V umieszczony, gdyż w nim wy 
stępuje Lasker z dość ważną zasadą, sprzeciwiającą się p iak tyce  angie 
skiej. —  W potrzebach i wydatkach państw a nie chce znać Lasker  ż a ­
dnych kategorii,  ani s topniowań niezbędności i wyróżm an przez p ra ­
wo, zwyczaj lub umowę. -  W szystk ie  wydatki powinny być co­
rocznie w projekcie do budże tu  umieszczane; wszelki podział na 
zwyczajne, nadzwyczajne nieodzowne, konieczne i t. p. zarzucić na  
l e ż y , jeśli rzeczywiście e ta t  m a być prawem obowiązującem  a 
adm inistracji  państwowej, a nie prostym  planem ekonomicznym. 
Twierdzenie powyższe motywuje tein, że cały e ta t  wydatków winien 
się kierować rzeczywistemi potrzebami i dobrem państw a, pizeto zas 
wszystkie wydatki s ta ją  się równoznaczne m i ; prawo państw owe nie 
może stopniować ich jakości, ani po uchwaleniu, jako  więcej upiawnio 
ne, ani przed zawotowaniem, jako  więcej koniecznie,zmuszające do z a ­
twierdzenia. — Rewizja potrzeb, wotum co do ich konieczności,  s tano­
wią coroczne zadanie  reprezentacji państwowej, k tó ra  takowe rozstizy-
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gać winna na zasadzie danych okoliczności czasowych, nie k rępując  się 
przeszłością  i bez żadnych p rejudykatów  na przyszłość. Chociaż na  
m otywa L ask e ra  jak  najzupełnić.i się zgadzamy i zdaniem naszćm roz- 
różnienienie ważności i nagłości wydatków nie może być w prawie 
państwowem uzasadnionem, to jednakże pozwolilibyśmy sobie zrobić 
uw agę ,  czy ze względów formalnych nie należałoby uczynić 'pewnego 
podziału? —  S ą  np. potrzeby, k tó re  się nieustannie pow tarza ją  i z na ­
tu ry  zachowują pew ną niezmienność. —  P oddaw anie  ich pod coro­
czną kontrolę, je s t  tylko czczą formalnością, a n ieza tw ierdzenie  d la  nich 
odpowiednich funduszów może służyć za środek dla utajonych celów 
politycznych, lecz nie leży bynajmniej w in teresie  gospodarstwa publi­
cznego.—  Zachodzi więc py tan ie ,  czy e ta t  s ta ły ,  nie oparty bynajmniej 
n a  zasadzie rozróżnienia wydatków, ale na względach użyteczności for­
m alnej,  może znaleść usprawiedliwienie w nauce, czy też je s t  b ezw a­
runkowo szkodliwym? — T rudno  jednak  rozs trzygnąć  tę  kwostją, od ­
czytawszy wywody L a sk e ra .  — Zwykle w ważniejszych m aterjach ,  
gdzie poglądy przeciwne najbardziej się ścierają, zwykł był rozbierać 
prawa państw, od dawna zżytych z konstytucjonalizmem, lecz tym r a ­
zem uw ażał za stosowne pominąć zupe łn ie  Anglją, k tó ra  może d o s ta r ­
czyć dowodów przeciw jego twierdzeniom. —  W tćm  państwie e ta t  s ta ­
łych  wydatków wynosi 30 miljonów funtów st. '),  a  je d n ak  fakt po ­
wyższy nie wywołał ze s trony  uczonych angielskich g runtow nych  pro- 
testacji,  t rzeba  więc było przynajmniej wykazać, że stosunki ang ie l­
skie są wadliwe, lub też nie dadzą  się do P ru s  zastosować. —  Ciekawy 
i d la  praw a państwowego ważny wypadek jest rozebrany w ustępie ,,die 
Renten Convers ion ,11 którego spraw cą był m inister  von der H eydt.  
Pożyczki, zaciągnię te  przez państwo w 1850 i 1851 r. z procentem 
4 */2 %  rocznie, na mocy rozporządzenia m inis te rjum  m ia ły  być spłaco- 
nemi w 1862 r . , zawezwano wierzycieli do złożenia w danym term inie 
dowodów i stawiono im alternatywę, albo przyjąć sp ła tę  k ap i ta łu ,  albo 
zamianę na pap iery  państwowe 4°/0. —  W gruncie rzeczy by ła  tu s p e ­
kulacja, mająca na  celu zniżenie stopy procentowćj od państwowej po­
życzki, do k tó rć j  ówczesny s tan  ta rg u  pieniężnego zdawał się ośmielać: 
prócz tego je d n a k  był to ważny a k t  p raw a państwowego, który sam o­
wolnie przez ministerjum  dokonanym został. —  Nie chodziło tu  o m o­
żliwy zysk, gdyż takowy miał zawsze d la  państw a podrzędne znaczenie, 
lecz o to, czy wogóle w ładza monarchiczna, jako jeden  z trzech czynni-

*) Gneist-. „Budget und Gesetz nach dem constitutionellen. Staatsrecht Eng- 
landa11 atr. 15.
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ków prawodawczych może absolutnie rozporządzać kredytem  pań stwa 
i jego zasobami ekonomicznemi. —  Oznajm ia jąc  bowiem sp ła tę  d ługu  
trzeba mieć fundusz am ortyzacyjny,  takowy w budżecie figurował 
w wysokości 500,000 tal.  rocznie, .tymczasem minister p rzedsiębrał w je ­
dnym roku  sp ła tę  30 miljonów tal. chociaż e ta t  na  to funduszu nie ob-
myślił.   P rzedstaw ien ie  niewłaściwości i bezprawności podobnej
spekulacji je s t  tu  dokładnie  skreślone, a a rg u m e n ta c ja  autora , na  na­
turze prawa państwowego o par ta  jes t pod każdym względem wzo­

rową. —  .
U stęp  5ty (W as geschieht,  wenn das E ta tsg ese tz  m cht zur  Verein-

b arung  ge lang t? )  w raca  do znanego nam już sporu  izby deputowanych 
z i z b ą  panów, jak i  się w 1862 r. wywiązał. —  Przedstawione są  tu  n a ­
s tępstwa, wynikające z nieuchwalenia budżetu  i wypowiedziana wróżba 
że oporność izby panów musi się skończyć jej upadkiem. —  W ykazuje 
t u  t a k ż e  L aske r  dzisiejszemu kanclerzowi Niemiec podstępne tłoma- 
c z e n ie a r t .  109 konstytucji pruskiej ,  który utrzym ywał, że na zasadzie 
tego a r ty k u łu  rząd je s t  upoważnionym do zaspokojenia potrzeb p ań ­
stwa, 'dopóki te  osobnemi prawami nie zos taną zmienione, twierdząc, że 
e t a t  wydatków, skoro raz został uchwalonym, jes t takiem samem prawem 
ja k  każde inne i ty lko przez prawo następne zmienionym być może.—

Bezzasadność tego tw ierdzenia udow adnia  L aske r  t ą  jedną  uwagą, 
że podług samćj konsty tucji ,  e t a t  j e s t  prawem , obowiązującem tylko 
na rok jeden ,  i że an i podług litery prawa, ani podług natury samego 
b u d że tu  twierdzenie kanclerza  utrzymać się nie może.

Pozosta łe  ustępy pracy Laskera ,  jako też i ostatni rozdział , ,der 
Konig in der V erfassung“ pomijamy, gdyż zadaniem naszćm było za­
znaczenie ważniejszych kwestji, nie zaś wierne sprawozdanie o wszyst­
kich szczegółach pomieszczonych w tej pracy.

Rozpatrzywszy dokładnie  dzieło Laskera ,  musimy przyjść do p rze­
konania, że jakkolw iek wysoką posiada wartość, nie jes t jednakże  z u ­
pełnie skończonym tr a k ta te m  historycznym. T a k  np. stosunek kościo­
ła  do państw a,k tó rego  szczegółowe rozwinięcie i przedstawienie w P i u ­
sach byłoby bardzo  ciekawe, je s t  prawie zupełn ie  pominiętym tak ,  ze 
trudnoby sobie dzisiejszy spór pomiędzy rządem  i h ie ra rch ją  kościoła
katolickiego z przeszłych faktów objaśnić .

Równie pobieżne uwagi spotykamy o s ta rc iu  pomiędzy w ładzą s ą ­
dową i adm inis tracy jną (tak zwanym Com petenz-Confhct) o sądow ni­
ctwie administracyjnem i o sądzie kompetencyjnym, a jednakże  nad

jego funkcjonowaniem należało się bliżćj zastanowić. -  Choc krotki 
zbiór orzeczeń charakterystycznych, tak i jak i au to r  zebrał o policji,
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byłby tu pożądany i uzupełniałby pogląd na samowolę administracji 
pruskiej. Rozdział o izbie panów, jakkolwiek traktowany dość wyczer­
pująco, nie potrzebnie jednak nosi cechę polemiczną, która mu nadaje 
pozór artykułu dziennikarskiego. — Podobnież niedostateczne są uwa­
gi o izbie deputowanych; nie ma wzmianki o teui, jak się formowały, 
i rozwijały partje polityczne i jaki jest w ogóle charakter izby, powstałej 
z pośrednich wyborów. Te niedostatki nie dozwalają nam zapominać
0 wysokich zaletach, jakiemi się dzieło Laskera odznacza.

Przedewszystkiem nosi jedno wybitne znamię, dotąd dość rzadkie
w literaturze niemieckiej, a mianowicie: nie gubi się w abstrakcjach, 
długich i nużących teoretycznych wywodach, ale bada fakta z polity­
cznego stanowiska i śledzi pilnie za oddziaływaniem praw na życie na­
rodu. — Dla tego w pracy Laskera przedstawia nam się każda kwestja 
jasno, jakby prosto z życia wzięta; przedmiot każdy opracowany i ro­
zebrany jest nietylko z naukowego, lecz zarazem z praktycznego stano­
wiska. — Jakkolwiek autor należy do partji liberalnej i dążność ta 
przebija się w jego dziele, nigdy jednak przekonań swych nie posunął
do stronności, któraby sąd jego o przeciwnikach skrzywiła Zawsze
wyrozumiały i objektywnie rzeczy i osoby krytykujący, zaledwie kilka 
razy skusił się na delikatną ironją, którą obdarzył księcia kanclerza
1 hr. Arnim. Przytćm nie ma tej chełpliwśj pychy narodowej, tego 
pozowania na germanizm, jakie w najnowszych czasach nawet u po­
ważnych pisarzy natrafiamy. — Miłość gorącą dla kraju, łączy się 
u Laskera z uczuciem sprawiedliwości, które go nieraz skłoniło do 
uznania wyższości Anglji i do oddania tej ,,alma mater, “ konstytucjo­
nalizmu winnego hołdu. — Nie wątpimy, że praca ta doczeka się prę­
dzej lub później powszechnie winnego uznania.

Dr. A . Rembowski.

33*



KRONIKA EKONOMICZNA.

A. KRAJOWA.

Drogi Żelazne w Królestwie Polskiem w r. 1873.

Podobnie jak w latach poprzednich i w roku bieżącym odbyły się w końcu 
czerwca Ogólne Zgromadzenia akcjonarjuszów naszych dróg żelaznych, z wy­
jątkiem  jedynie Drogi Fabryczno-fcodzkiej, której Zebranie Ogólne, pierwo­
tnie na 27go czerwca zwołane, nie doszło do skutku ido  17go sierpnia odło- 
żonśm zostało. Dla Zgromadzeń dróg żelaznych W a r s z a w s k o -Wiedeńskiej 
i Bydgoskiój, również drugi termin naznaczonym być musiał, gdyż termin 
pierwotny, z powodu nie zgłoszenia się dostatecznśj liczby akcjonarjuszów, 
spełzł na niczóm.

Zjawisko to, które się dość często także przy zebraniach ogólnych innych 
przedsiębiorstw publicznych i towarzystw akcyjnych u nas powtarza, jest do­
wodem prawdziwie niepojętej apatji i obojętności ze strony akcjonarjuszów. 
Nie dziwilibyśmy się temu, gdyby tu szło o jakieś kwestje abstrakcyjne,
0 przedmioty oderwane, dotyczące dobra powszechnego, bo takiemi rzecza­
mi, przy mało rozwiniętem życiu publicznćm, ogół u nas mniej żywo się 
zajmuje i chętnie się usuwa od narad i zebrań, na których tego rodzaju 
kwestje mają być roztrząsane. Ależ przedmiotem zgromadzeń ogólnych 
naszych towarzystw akcyjnych są interesa czysto materjalne, dla każdego, 
choćby najmniśj ukształconego człowieka przystępne, i każdego zwykle bardzo 
blisko obchodzące. Na nich trak tu ją się kwestje nader realne, odnoszące się 
do zarządu przedsiębiorstw, założonych z własnych funduszów akcjonarjuszów
1 stanowiących niezaprzeczoną ich własność. —  Na zebraniach tych pełno­
mocnicy akcjonarjuszów, Rady Zarządzające zdawają sprawę z powierzonćj 
im administracji, od której mniój, lub więcój umiejętnego prowadzenia zawisła 
pewność i exystencja całego przedsiębiorstwa, jego przyszłość, oraz bezpie-
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czeństwo włożonych w nic kapitałów ; od k tórej rezultatów  wreszcie bezpo­
średnio zależy wysokość dochodu rocznego, jak i akcjonarjuszom  ma być wy­
dzielonym . Praw dziw ie n iepojątą  dla nas jes t rzeczą, że dla kwestji tego 
rodzaju, zwykle dla każdego człowieka bardzo ważnych i żywotnych, nad 
którem i sam in teres osobisty czuwać nakazuje, uczestnicy naszych spółek 
bezimiennych tak  obojętnie się zachow ują i n iedbają o to , k to  i jak  groszem 
ich szafuje, jak i obrót nadany zostaje instytucjom i przedsiębiorstw om , 
którym  nieraz całe swe mienie powierzyli. —  Je s t to dowodem wielkiej n ie­
dojrzałości ekonomiczućj naszego społeczeństwa, niskiego stopnia, na jakim  
pod względem rozwoju gospodarstw a publicznego do tąd  stoim y.

Z adziw iające to zjawisko możnaby chyba jedynie przez to wytłumaczyć, 
że akcje naszych zakładów  finansowych i innych przedsiębiorstw  publicznych 
znajdu ją  się głównie w ręk u  kilku  wielkich kapitalistów , którzy przez zn a k o ­
mite środki m aterja lne, jakiem i rozporządzają i nabyte przezto znaczenie 
finansowe, zarząd tych tow arzystw  niejako m onopolizują. W obec przew ażne­
go wpływu, jak i potentaci ci na  zebraniach  ogólnych w yw ierają, inn i, m niej­
si akcjonarjusze czu ją  się bezsilnymi. W idząc, że swym pojedynczym gło­
sem , lub kilku głosam i, jak ie  im posiadane przez nich akcje zapew niają, nic 
nie w skórają , że nie zdołają się oprzeć większości, k tó rą  potęgi finansowe 
dowolnie rozporządzają , ani też wywrzeć najm niejszego wpływu na k ierunek, 
jak i tamci biegowi interesów  nadać zam ierzają, akcjonarjusze ci w olą się zu­
pełnie usunąć i nie czynić darem nych wysileń, ani usiłow ań, o których z gó­
ry  w iedzą, że do żadnego sku tku  doprow adzić nie mogą. - Zdaniem  naszem  
jednak  akcjonarjusze ci przezto bardzo źle czynią; zapom inają zupełnie o tern, 
że ja k  mówi przysłow ie m ało rusk ie : „hrom ada w elykij czełow ik,“  że połączenie 
sił k ilkunastu  drobnych akcjonarjuszów  na zgrom adzeniach ogólnych zawszę 
może mićć jak ieś znaczenie i stanowić jak ąś przeciww agę przeciw  wpływ o­
wi w ielkich kapitalistów . Z resz tą  przez samo samodzielne w ystąpienie na ze­
braniach , przez in terpelacje, lub  stawianie wniosków, m niejsi akcjonarjusze mo­
g ą  w ywrzeć n ieraz bardzo skuteczną kon tro lę  nad czynnościami zarządu  
i m ogą w płynąć, jeśli już  nie na sam bieg interesów , to przynajm niej na 
w yjaśnienie sposobu, w jak i adm inistracja przedsiębiorstw a jest prow adzoną, 
na wyświetlenie środków i operacji, jak iem i ustanowiony przez w iększość 
zarząd przy spełn ien iu  swego m andatu się posługuje. W  każdym razie  za­
tem akcjonarjusze nie powinni się usuw ać od udziału w zgrom adzeniach 
ogólnych;— przeciwnie powinni korzystać ztćj jedynej sposobności, ja k ą  obe­
cne ustawy naszych tow arzystw  akcyjnych im udzielają, do w ywierania ja ­
kiegokolwiek wpływu bezpośredniego na rozwój i bieg przedsiębiorstw a, 
chociażby dla tego tylko, żeby mieć nadzór nad działalnością zarządu  i żeby 
dom agać się od niego, w danym  razie , zdania sprawy z szalunku powierzonych
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jego  pieczy interesów  i funduszów. Zarządy zaś sam e, widząc, że ciągle 
zwrócone je s t na nich czujne oko akcjonarjuszów, będą przez to  oględniej- 
szemi w swem postępow aniu, w st rzym ają się od arbitra lnych, niezgodnych 
z przepisam i ustawy rozporządzeń, od ryzykow anych spekulacji i hazardowych 
operacji, k tó re  w ostatnim  czasie ty le  przedsiębiorstw  akcyjnych w Niem­
czech, A ustrji i F ran c ji do zguby doprow adziły, i z tem w iększą tro sk li­
wością i sum iennością będą się s ta ra ły  wywiązać z włożonego na nie zadania.

Po tych k ilku  pobieżnych uwagach, wywołanych przez absenteUm  ucze­
stników  naszych spółek bezim iennych i tow arzystw  akcyjnych na ogólnych 
zebraniach, wracamy do właściwego przedm iotu naszego , do zdania spraw y 
z działalności naszych dróg żelaznych w roku zeszłym.

Dla kolei w K rólestw ie rok  ubiegły 1873  by ł nader pomyślnym ; ruch tak  
osobowy jak  i tow arow y znacznie się ożywił. Szczególniej zaś ostatn i zna­
komicie się podniósł z powodu korzystnej k o n junk tu ry  w handlu zbożowym. 
W  skutek  bardzo św ietnych urodzajów w środkow ych i południowo-zacho­
dnich gubernjach  C esarstw a, a zupełnie p raw ie chybionych zbiorów w W ę­
grzech i południowo-słow iańskich prowincjach A ustrji, bardzo znaczny wy­
wóz zboża m iał miejsce z R ossji do Szlązka i Ni emiec północnych, który  
przew ażnie na Brześć i W arszaw ę skierow anym  został. P rzez ca łą  jesień  
i zimę roku zeszłego, a naw et przez część wiosny roku bieżącego drogą 
żelazną Terespolslcą, W iedeńską i B ydgoską ciągle przewożone były  ogrom ­
ne tran sp o rta  zboża, k tó re  się nadzwyczaj przyczyniły  do podniesienia ruchu 
tow arow ego na  tych kolejach.

N a drodze W arszaw sko-W iedeńskiej w 1873 przewieziono osób cywilnych 
1 ,2 8 9 ,9 7 5 , w ojska 7 6 ,8 5 1 , razem  1 ,3 6 6 ,8 2 6  osób (więcej niżw  roku  1872 
1 1 6 ,1 5 8 ), za przewóz których łącznie z op ła tą  za 3 6 8 ,4 9 2  */2 pudów p a ­
kunków , 484  pojazdów i psów, pobrano w ogóle rs r . 1 ,2 6 2 ,8 7 1  kop. 39 
(więcej niż w r . 1872 rs r. 136 ,417  kop. 36 V 2 >- Ogólna liczba przew iezio­
nych towarów wynosiła 7 4 ,0 7 4 ,6 3 3  pudów, czyli o 1 3 ,8 1 4 ,5 8 5  więcśj niż 
w roku poprzednim. Ruch tow arow y na drodzeW iedeńs kiój ciągle znako­
micie w zrasta; p rzed  dziesięciu la ty  wynosił 2 4 ,9 2 8 ,4 8 4  pudów, w roku 
1868 doszedł do 4 0 ,8 1 4 ,4 0 5 , w roku 1870  podniósł się do 4 7 ,5 8 6 ,1 1 6 , 
w roku  1871 do 5 5 ,0 4 8 ,4 8 8 , w ro k u  1872 do 6 0 ,2 6 0 ,0 4 8 ; a  w roku  ub ie­
głym  do 7 4 ,0 7 4 ,6 3 3  pud; —  w ciągu zatem dziesięciu lat ruch tow a­
row y tej drogi żelaznśj się po tro ił. Dochód z przewozu towarów w y­
nosił w roku 1873 rubli srebrem  2 ,7 0 1 ,4 3 5  kop. 8 7 , czyli więcej 
o rs r .  4 6 6 ,6 0 4 . 4 8 '/2 niż w r .1 8 7 2 .  Z ogólnej summy przewiezionych w roku 
1873 towarów przypada na ruch w ew nętrzny, (o raz w połączeniu z drogą 
B ydgoską) 3 8 ,0 6 9 ,7 1 8  pudów ;— na kom unikacją bezpośrednią z drog. żel. 
F ab ryczno -Ł odzką  6 ,1 8 1 .1 4 0 ,— na kom unikację bezpośrednią i tranzytow ą
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z drogam i żelaznem i zagraniczncm i 2 9 ,8 2 3 ,7 7 5  pudów. W  tegorocznśm  
sprawozdaniu mieszczą się  bardzo dokładne i szczegółowe w ykazy sta ty sty ­
czne, podające ilość towarów, z każdej i do każdej stacji przewiezionych, 
podług rodzajów i gatunków  towarów ułożone, k tó re  p rzedstaw iają  w ierny 
obraz całego ruchu towarowego na drodze żel. W arszaw sko-W iedeńskiej, tak  
w ew nętrznego jak  i tranzytow ego i w bezpośredniej kom unikacji. P rzez wy­
kazy te , k tó re  pod względem jasności i ścisłości n iepozostaw iają nic do ży­
czenia, u sun ię tą  została niedokładności daw niejszych sprawozdań, na k tó rą  
kilkakro tn ie  w Ekonom iście zw racaliśm y uw agę. Z praw dziw ą przyjem no­
ścią zaznaczamy korzystną reform ę, jak a  pod tym względem w spraw ozda­
niach drogi żel. W iedeńskiej zaprow adzoną została .

Najw ażniejszym  artykułem  transportow ym  na tćj drodze tak , ja k  w latach 
poprzednich był węgiel kam ienny, którego przew ieziono 2 0 ,1 7 7 ,7 5 0  pudów 
am ianow icie z kopalń krajowych 7 ,7 6 7 ,0 2 4 , a z zagranicznych 1 2 ,4 1 0 ,7 2 6 , 
pudów. D rugie miejsce po węglu kam iennym  zajm uje drzewo budulcowe 
i użytkowe, którego przewieziono 1 7 ,2 8 3 ,1 3 0  pudów. T ranspo rta  zboża 
wynosiły 9 ,3 7 9 ,8 3 1  pudów, z k tórej to  liczby 6 ,2 7 8 ,3 1 8  pudów p rzezna­
czonych było na wywóz zagranicę. Od czasu, jak  droga żel. W arszaw sko- 
W iedeńska istn ieje , jeszcze nigdy tak  znaczna ilość zboża przew iezioną nie 
była; w latach poprzednich najwyższa cyfra przew ozu zboża dochodziła do 
3 ,8 0 0 ,0 0 0  pudów w 1862  roku . Równie znacznie podniósł się przewóz soli, 
k tóry  w latach daw niejszych w ynosił 5 0 0 ,0 0 0  pudów, 6 0 0 ,0 0 0  pudów, 
a  najwyżej 9 8 0 ,0 0 0  pudów, w roku zaś zeszłym doszedł do 2 ,6 0 9 ,3 3 2  
pudów. Na tak  znaczny wzrost przewozu soli w płynął niekorzystny stan  
spławu i żeglugi na W iśle w roku  zeszłym , oraz wielkie obniżenie 
opłaty  przewozowej, zaprowadzone w tym że czasie w taryfie W arszaw sko- 
W iedeńskiej dla tran spo rtów  soli, nadchodzących z A ustry i do K rólestw a. 
Odpadków różnych przewieziono w r. 1873  3 ,2 3 0 ,9 3 8  pudów; w a­
pna 2 ,6 0 9 ,3 3 2  pudów, kam ienia w apiennego 5 6 6 ,4 7 0  pudów . Innem i 
ważniejszemi artykułam i przewozu były przedm ioty następujące: d rzew oopało- 
we 1 ,3 1 0 ,7 6 3  pudów , żelazo ku te  1 ,236 ,603  pudów, wyroby żelazne 7 2 7 ,1 9 2  
pudów , żelazo surowe 6 9 7 ,6 4 4  pudów, cuk ier 1 ,0 4 5 ,9 1 7  pudów, z których 
4 8 6 ,7 2 3  pudów w kom unikacji bezpośredniej, na wywóz do C esarstw a; ś le ­
dzie 7 2 8 ,3 3 5  pudów; szyny 7 2 3 ,8 1 6  pudów, m ąka i kasza 5 6 1 ,9 3 5  
pudów; baw ełna surowa 5 3 9 ,2 1 6  pudów; przędza baw ełniana 2 3 6 ,6 7 4  
pudów; wyroby baw ełniane i jedw abne 4 4 8 ,6 2 2  pud .; maszyny i czę­
ści m a sz y n 4 6 3 ,5 9 2 ,p u d .; nafta i olej m ineralny 4 5 8 ,6 5 7  pud.; wyroby chemi­
czne ifa rb y  3 8 8 ,4 7 0 pud.;owoce południow e2 9 9 ,3 4 0 , pud ;tow ary kolonjalne 
16 3 ,511  pud.; wino 1 6 5 ,982  pud.; cement 2 8 1 ,3 0 8  pud., cynk 266 ,252pud .>  
burak i 2 6 0 ,0 8 0  pud.; kartofle 2 5 9 ,3 6 4 ; okow ita 1 8 3 ,7 4 6 ; piwo 1 0 8 ,2 1 4 ;
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łó j, mydło i świece 224,873 pud.; skóry surowe 161,359 pud; wełna 
138,967 pud, prządza wełniana 129,436 pud.; olej 111,270 pud.; soda po­
taż i saletra 103,348 pud. Przewóz zwierząt zmniejszył się cokolwiek w r. 
1873 w porównaniu z rokiem poprzednim; przewieziono koni 3,724 sztuk, 
bydła rogatego 3,331 sztuk, owiec 2, 303 sztuk, świń 61,101 sztuk 
(o 17,240 sztuk mniej niż 1872). Za przewóz zwierząt wpłynęło rsr. 
30,803 kop. 87. Ogólny zaś dochód z przewozu towarów, zwierząt, wraz 
z opłatami dodatkowemi za składowe, przetrzymanie wagonów etc. wynosił 
w r. 1873 rsr. 2,757,804 kop. 87.

Inne różne wpływy z exploatacji były następujące: za depesze telegraficzne 
rs. 6,351 k. 30ł/2, z dzierżawy buffetów ęplaców rs. 10,968 k. 79, zasekuracji 
towarów rs. 2,480 k. 63 ‘/j,od  dróg sąsiednich za użycie wagonów rs. 140,308 k. 
1 4 1/2, łącznie z procentami od kapitałów rs. 18,261 k. 55, tantiemą za pobór 
rogatkowego rs. 1,247 k. 92, i z dochodami różnemi rs. 58,083 k. 61 docho­
dy tego tytu łu wynosiły w 1873 r. rsr. 237,701 kop. 95 Yj - Ogólna sum­
ma dochodu brutto, osiągniętego na drog. żel. Warszawsko-Wiedeńskiej w r. 
1873 wynosiła rsr. 4,258,378 kop. 21 */2, z którego przypada 29,66%  na 
ruch osobowy 64,76 °/0 na ruch towarowy i 5 ,5 8 %  na dochody różne. W  po­
równaniu z r. 1872 dochód ogólny powiększył się o rsr. 635,369 kop. 78, czyli 
o 17,53%  wzrost zaś dochodu wiatach poprzednich wynosił w to k u  1872 
o rub li srebrem 262,424 kopiejek 5 7 1/2, czyli 7 ,80% , a w roku 1871 
rsr. 343,002 kop. 8 2 ,czyli 10 ,20% . Na wiorstę długości przypada z do­
chodu ogólnego rsr. 13,115 (w r. 1872 rsr. 11,158), na wiorstę zaś użyt­
kowa rsr. 1 kop. 99,47 (w r. 1872 rsr. 1 kop. 91.91).

W ydatki exploatacji w ro k u l8 7 3  również znacznie w zrosły,jakto  przy tak 
znakomitym rozwoju ruchu inaczśj być nie mogło. Wynosiły w ogóle rs. 
2 ,024,430k. 4 5 '/2 i wporównaniu zrokiem poprzednim powiększyły się o rs . 
212,434 kop 3 6 % ,czyli o 11 ,72% . Pojedyncze ty tu ły  rozchodowe były 
następujące: 1) płace etatowe rsr. 504,494 kop. 021/, ,  2) djety, koszta 
podróży i zastępstw rsr. 298,970 kop. 12, 3) umundurowanie dla służby, 
uteusylja i materjały biórowe rsr. 155,369 kop. 7 0 '/2, 4) utrzymanie dro­
g i i stacji rsr. 235,007 kop. 78, 5) koszta pociągów rsr. 543,489 kop. 
74% , 6) wydatki różne rsr. 287,099 kop. 08, razem jak  wyżej rub. sr. 
2,024,430 k. 45 Y2- Najwięcćj się podniosły koszta pociągów o rubli. sr. 
110,860, płace etatowe o rs. 54,083 i koszta umundurowania służby 
o rsr. 19,238, jak to z natury rzeczy wynika.

Z ogólnego kosztu siły pociągowej przypadało w r. 1873 na materjał opało­
wy rsr. 250,423k. 87 Y „  na smar do lokomotyw i tendrów rsr. 25,578,98, 
na materjał do oświetlenia rs. 5,910 k. 13, do czyszczenia i  opakowania rs. 
9,026 k. 79 Y2, na utrzymanie i reparacją lokomotyw i  tendrów rs. 121,980 
k. 03 Y j, razem rs. 412,919 k. 81 Y» (więcej ors. 95,567 k .8  niż w r. 1872).
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Na utrzymanie zaś wagonów wydatkowano: na smar rsr. 2 ,850 kop. 77 '/a 
na m aterjał do czyszczenia rsr. 593 kop. 38, do oświetlenia rsr. 5 ,420 kóp. 
86, na reparacją wagonów rs. 85,009 k. 53, na reparacją osi i kół rs. 7,545 
k. 201/a, narządzi transportowych rs. 8,430 kop. 18, razem rsr. 130,569 
kop. 93; w porównaniu z rokie'm 1872 wiącej r s r .5692 k. 75. Że zaś droga, 
W arszawsko-W iedeńska w r. 1873 posiadała w ogóle 112 lokomotyw, któ­
re razem przebiegły wiorst 2 ,550 ,376 , 5 a po potrąceniu przebieżonych po 
drodze Bydgoskiej, w pociągach gospodarczych i bez ciążaru i po doliczeniu 
wiorst, przebieżonych przez lokomotywy Bydgoskie, wogóle wiorst użytko­
wych 2 ,134 ,821 ,5 . — oraz 154 wagonów osobowych 436 brankardów, 
842 wagonów towarowych krytych, 1,586 takichże wagonów odkrytych,- -  
i 494 platform, wozów transportowych, roboczych etc., czyli razem 3080 
wagonów, które przebiegły wiorst wagonowych po drodze własnej i obcych 
47 ,842,934 a wiorst ośnych 1 0 4 ,4 9 3 ,3 0 4 —  wypada na jedną lokomotywą 
kosztów siły pociągowej rsr. 3,686 kop. 77, na jedną zaś wiorstą użytkową 
kop. 19,34, a na jeden wagon kosztów utrzymania rsr. 4 kop. 34, a na jedną 
wiorstą użytkową kop. 6,11.

Z ogólnej summy wyżej przywiedzionych wydatków exploatacji, przypada 
na zarząd ogólny rs. 197,015 kop 16, czyli 9,73°/o> na zarząd drogowy rsr. 
554,298 kop. 16, czyli 27 ,38%  na zarząd transportowy rsr. 1 ,273,117 
kop. 13% , czyli 62 ,89°/0; — na wiorstą długości rsr. 6,235 kop. 15 (w r. 
1872 rsr. 5,580 kop. 86), a na wiorstą użytkową kop. 94,82 (w r. 1872 
kop. 95 ,98). W  stosunku do dochodów brutto koszta exploatacji wynosiły 
4 7 ,53% . Stosunek ten jest bardzo korzystnym i pomyślniejszym niż w r. 
1872 i w roku 1871, w którym wynosił 5 0 ,0 1 % , resp. 4 9 ,66% .

Po potrąceniu wydatków exploatacji od wyżej przywiedzionój summy do­
chodu brutto pozostaje w roku 1873 przewyżka rsr. 2 ,233 ,947  kop. 76. 
Z summy tej przedewszystkiem pokrytemi być musiały: opłata dzierżawna 
dla rządu rsr. 250 ,000, procenta i amortyzacja czterech serji obligacji rs r .  
711,505 kop. 15, nastąpnie podług przepisów ustawy odliczono 3%  na 
fundusz rezerwowy rsr. 38 ,173  kop. 28, % % kapitału akcyjnego na amor­
tyzacją akcji rsr. 62 ,500 , razem rsr. 1 ,062,178 kop. 43. Z pozostałćj 
reszty rsr. 1 ,171,769 kop. 33 przypada 1%  tytułem tantjemy dla Dyrekto­
ra  rsr. 11,717 kop. 69, po potrąceniu której, a  po doliczeniu drobnćj re ­
szty funduszu dywidendowego z 1872 r. 3,501 kop. 38 V2, okazuje sią, że 
czysty zysk z exploatacji 1873 r. wynosił rsr. 1 ,163,553 kop. 02 %. Po od­
pisaniu zaś jeszcze summy rs. 335,000 przyłączonej do funduszu renowacyj­
nego na pokrycie wydatków renowacyjnych w r . 1874 wykonać sią m ają­
cych, pozostaje rozporządzalny fundusz dywidendowy rs. 828,553 k. 02%
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z k tórego wydzielono po r s r . 6 k . 60 dywidendy nar akcją , a  pozosta łą  
resz tą  rs . 3 ,553  k . 02 */, p rzekazano  d o  f u n d u s z u  dywidendow ego 187 4 roku.

Z funduszu b u d o w y 'dope łn iono  w r. 1873  wydatków nastąpujacych:
1) na budową now ego dw orca w  Skierniew icach, rozszerzen ie dworcow na 

innych stacjach, budową dom ów m ieszkalnych, m agazynów i innyc  
w ań gospodarczych rsr. 3 3 4 ,1 6 8  kop . 31; 2 ) na zakup podkła ow , s y 
i akcesorji, u łożenie nowych szyn na przestrzeni ze  Sk iern iew ic do ow icza, 
ułożen ie  1 3 , 5 4  w iorst kolei bocznych i w szelkie potrzebne przytśm  roboty rsr. 

4 0 4 ,4 8 6  k . 1 9% 3 ) na budową domków dróżniczych rs. 4 ,2 3 3  k . 4 6 , na 

urządzenie przejazdów rsr. 1 3 ,5 3 8  kop. 59  ł/ 2, 4 )  na rekonstrukcją i uzu 

pełnien ie linij telegraficznej rs. 1 7 ,1 2 5  k. 38; -  5 )  na roboty ziem ne przy 
placach stacyjnych i rozprzestrzenieniu kolei bocznych rsr. 4 ,3 4 6  kop. 6 9 ,

6) na powiąkszenie środków transportow ych, zakup nowych lokomotyw 
i w agonów, kół, osi, łącznie z cłem, z kosztam i sprow adzenia r s r .  233 ,269  
kop. 6 6* /,; 7) na nabycie gruntów  na Czystem , pod W arszaw ą pod założyć 
sią m ającą nową stacją  tow arow ą, oraz na innych stacjach dla rozprzestrze­
nienia ich rs r. 1 3 8 ,1 7 2  kop. 03 ; 8) na pomoc techniczną przy  w ykonaniu 
robót budow lanych, koszta d ruku  obligacji serji 5-tej, m aterja ły  piśm ienne 
i rysunkowe rs r . 2 9 ,8 6 0  kop. 3 0 * /,; 9) na  koszta robót przygotowawczych

rs r. 1 ,308  kop. 58*/,; 10) na  raeble dla stacji r s r - 6 ’° 8 ° ’ wreSZCie 
narządzia ogniowe, k rany  i maszyny dla warsztatów rs r . 14 ,483  kop. 35 , 
w ogóle rs r. 1 ,2 0 1 ,0 7 2  kop. 8 7 '/ , .  W pływ y osiągniąte  ze sprzedaży 10,000 
sztuk obligacji serji IV  wynosiły rs r . 1 ,0 1 0 ,4 8 9  kop. 01 , b raku jąca  zatem 
summa pokry tą  została sposobem forszusu z dochodów exploatacji. N a rachu­
nek funduszu budowy w płynąło wogóle po koniec 187 3 roku rubl. sreb. 
1 7 , 5 5 1 , 8 3 1  kop. 74; w ydatki zaś z funduszu tego poniesione wynosiły o

końca roku 1872  rs r. 16 ,5 0 7 ,9 9 8  kop. 63 V2, w r. 1873 jak  wyżej wy a 
z an o rs r . l ,2 0 1 ,0 7 2 k o p . 8 7 1/,,, nadto  nabudow ą odnogiZąbkow icko-K attow i- 
ckiśj rs r. 7 1 5 ,708  kop. 39 , w ogóle r s r . 1 8 ,4 2 4 ,7 7 9  kop. 9 0 . Pokryto
z a t ś m  sposobem  forszusu z  dochodów exploatacji w ydatki na roboty, odn o­

szące sią  do budowy w w ysokości rsr. 8 7 2 ,9 4 8  kop. 16 .
F undusz rezerw ow y w ynosił z końcem  roku 1 8 7 3  rsr. 1 9 9 ,6 5 0  kop. 0 4 ,  

nadzw yczajny fundusz zasobow y z r. 1 8 7 3  rsr. 4 9 .9 1 0 ,1 8 ;  fundusz ien ow a  

cyjny, pow stały  z odpisania, w m yśl uchw ały O gólnego Zebrania 187^3 io^  
na ten  c e lr sr . 2 2 0 ,0 0 0 , ze sprzedaży starych szyn i m aterjałów  rsr. 1 5 3 ,4 2 0  
kop. 2 5 ' / ,  łą cz n ie z  rem anentem , z l 8 7 1  pozostałym  rs. 6 0 ,2 0 5  k. 0 9  w ynosił 
w ogóle  rubli srebrem 3 3 ,6 2 5  kopiejek 3 4  */2, po potrąceniu zaś wy latków  

na renowacją budowy wierzeknićj rsr. 1 5 4 ,1 8 4  kop. 5 5 , na przerobienie 

w warsztatach zw rotn ic, rozjazdów rsr, 2 1 ,5 1 0  kop. 34  */„ renowacją lok o-
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motyw rs r . 8 8 ,7 1 6  kop. 51 , renow acją  wagonów rs r . 8 3 ,3 0 9  kop. 27 % 
i koszta ładow ania szyn rs r. 21 8 4  kop. 28 , w ogóle rs r . 8 4 9 ,9 0 5  kop. 09 , 
pozostaje funduszu renow acyjnego n a  rok  1874 rs r. 8 8 ,7 2 0  kop. 25

Istn ie jąca  przy  drodze żel. W arszaw sko-W iedeńskiej kassa  em ery talna dla 
służby i urządników , wspólna dla niej i d la drogi żel. W arszaw sko-B ydgo- 
skiej, tak  zwana K assa Z jednoczenia, liczyła w r, 1873 1 ,784  uczestników. 
W pływów m iała rs r . 4 8 ,9 3 4  kop. 4 7 , w ydatków zaś tylko r s r . 1 4 .8 1 2  kop. 
7 3 1/2. K apita ł jej sk ładał się  z rs r . 3 4 5 ,1 5 0 , w papierach publicznych,— rs- 
2 5 ,0 0 0  na hypotekach; rsr. 9 ,541  kop. 25 na  pożyczkach, —  rs . 801  kop. 
30 w gotowiznie, razem  wynosił r s r . 3 8 0 ,4 9 2  kop. 55 */a- Pomimo tak  
świetnego napozór s tanu , kasa  ta , ja k  w zeszłoroczncm  spraw ozdaniu jużeś- 
rny wspomnieli, zagrożoną je s t upadkiem , gdyż podług dokładnego oblicze­
nia fundusze je j nie w ystarczą w przyszłości na pokrycie zaciągniętych względem 
uczestników  zobow iązań. R adykalna  reform a tej kassy zatem  je s t konieczną.

D la robotników , pracujących w w arsztatach , pozostałych po nich wdów 
i siero t, zaprow adzoną zosta ła  na mocy uchw ały zeszłorocznego zwyczajnego 
Ogólnego Z ebrania tak  zw ana K assa Zabezpieczenia, k tórej ustaw a n a  tego - 
rocznem Zgrom adzeniu Ogólnem przedstaw ioną i zatw ierdzoną została.

Z innych przedm iotów, na  Z ebran iu  tern traktow anych, najw ażniejszą 
i najciekaw szą kw estją była decyzja, pow zięta w przedmiocie kopalni w ęgla 
kam iennego F e lix . S ta ran ia  i zabiegi Ilady  Z arządzającej o w yjednanie 
od R ządu  nadania tej kopalni dla Tow arzystw a w ro k u  bieżącym doprow a­
dziły do pożądanego rezu lta tu . M inisterjum  Dóbr P aństw a, do którego 
obecnie D epartam ent G órnictw a przyłączonym  został, resk ryp tem  z dnia 16 
m arca r . b. zawiadom iło R adę, żc na mocy decyzji Kom itetu do spraw  K ró­
lestw a, zgadza się na  ustąp ien ie  d la  Tow arzystw a drogi. żel. W arszaw sko- 
W iedeńskiej kopalń w ęgla kam iennego F elix  I i I I , położonych w O kręgu 
górniczym zachodnim , na podstawie w arunków , przez nadzw yczajne Ogólne 
Zgrom adzenie z dnia 23-go kw ietn ia  r. z. przyjętych, z zastrzeżeniem  rozpo ­
częcia exploatacji wciągu roku od daty  objęcia. W sku tek  tego kopalnie 
Felix  I i II dnia 1-go m a ja r . b. przyjęte zostały od rządu  i objęte w p o s ia ­
danie przez Tow arzystw o. — Doszedłszy takim  sposobem do celu swych ży ­
czeń, uzyskaw szy od rządu  kopaln ią , o k tó rą  tak  długo z ta k ą  usilnością się  
s ta ra ła , R ada Z arządzająca odrazu, niepojętym  sposobem , napo tka ła  n ie ­
przezwyciężone trudności, co do u rządzen ia  exploatacji tej kopaln i, i n ie- 

w iedziała zupełnie co ma z tym fantem  w swoim ręku  począć. P rzekonała  
się, że rozw inięcie exploatacji na rachunek  tow arzystw a w ym agałoby k a p i­
ta łu  nakładow ego przynajm niej rs . 6 0 0 ,0 0 0 , nie licząc znacznego fun­
duszu obrotowego, potrzebnego na dalszo prow adzenie tego przedsiębiorstw a.

34
E k o n o m is ta , z e s z y t  V II .
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W prawdzie wydatek ten przewidzianym był w kosztorysie, w r. 1871 spo­
rządzonym, lecz wówczas fundusz budowlany nie był jeszcze rozdyspono­
wanym, obecnie zaś cały fundusz ten już otrzymał dla siebie przezna­
czenie. Zachodziłaby zatem konieczność zaciągnięcia nowej pożyczki, w celu 
zebrania potrzebnego kapitału nakładowego. Emissja nowej serji obligacji, 
po wypuszczeniu w niedawnym czasie kilku serji, zdaniem Rady Zarządzają­
cej byłaby bardzo ryzykowną; obligacje te tylko z trudnością i znaczną 
stratą  dla Towarzystwa dałyby się ulokować. Zresztą operacja tego rodzaju 
wymagałaby dłuższego czasu, a tymczasem exploatacja kopalni Felix, pod 
u tra tą  nadania, koniecznie wciągu roku od daty objęcia rozwiniętą być ma- 
s i .—  Dziwną zaprawdę jest rzeczą, że Rada Zarządzająca, która z taką 
łatwością umiała znaleść fundusze, na wykonane w roku ubiegłym nowe 
budowle, na położenie drugiej kolei, i częściowąrekonstrukcją drogi, która ja 
keśmy wyżej widzieli, znaczniejszy daleko niedobór funduszu budowy umiała 
pokryć sposobem forszusu z wpływów bieżących exploataeji, w tym razie 
zupełnie jakoś nie umiała sobie radzić i nie zdołała obmyśleć żadnego środ­
ka dla zebrania stosunkowo nie zbyt wielkiego kapitału rs. 600 ,000 , potrze­
bnego na puszczenia w bieg przedsiębiorstwa, o uzyskanie którego od tak 
dawna tyle starań i zabiegów czyniła. Tem bardziej nas to zadziwia, że 
wydatek ten bynajmniej Rady nie zaskoczył niespodzianie, lecz od kilku lat 
z góry mógł być przewidzianym, Rada zatóm miała zaprawdę aż nadto cza­
su do zrobienia wszelkich potrzebnych kroków dla zebrania kapitału wyma­
ganego. Jakkolwiekbądź, Rada Zarządzająca doszła do przekonania, że 
w obecnem położeniu rzeczy niepodobna jest dla Towarzystwa drogi żelaz. 
Wiedeńskiej pomyśleć o exploatowanin kopalni Felix na własny rachunek 
i że na mocy upoważnienia, udzielonego Radzie przez zeszłoroczne nadzwy­
czajne Zgromadzenie Ogólne, exploatacją tę ustąpić należy innemu jakiemu 
towarzystwu górniczemu. —  W celu wynalezienia towarzystwa, któreby ze­
chciało podjąć się exploataeji kopalni Felix Rada Zarządzająca wielkie ro ­
biła starania. Odniosła się do dwóch kompanji szlązkich: OberscMesische 
GesellschąftfiirEisenbahn Bedarf, oraz Aetien Gesellschaft fiir  Bergbau u. ZinkHiitten 
Betrieb, oraz do administracji kopalń lir. Renard w Sielcach, w Królestwie po­
łożonych, lecz od tych towarzystw, albo żadnej odpowiedzi nie otrzymała, 
albo też odpowiedź odmowną. W skutek tego Rada Zarządzająca znalazła 
się w kłopotliwśrn położeniu; rzeczywiście musi być rzeczą nader przykrą 
uzyskać bogatą kopalnią węgla, jedną z najlepszych w kraju, pod nadzwy­
czaj dogodnemi warunkami i dla przeszkód zewnętrznych i niespodzianych 
nie być w stanie z niej użytkować i widzieć się zagrożonym utratą konce­
sji. Z tego kłopotu Rada Zarządzająca jednak wybawioną została przez 
mające się zawiązać W arszawskie Towarzystwo przedsiębierstwo kopalnia-
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nych i zakładów  górniczych, k tó re  w krótce ma się ukoustytuow ać z k a p i­
tałem  zakładow ym rs. 1 ,5 0 0 ,0 0 0 . Tow arzystw o to, objawiło gotowość ob jęc ia  
w exploatacją kopalń Felix  I i  II ;— z jego  reprezen tan tem  p .Jak ó b em  N atanson 
Rada Z arządzająca  rozpoczęła układy . W praw dzie w ostatniój chwili zg ło ­
sił się do R ady p. A ntoni L ask i, w spólnik i p ro k u ren t tutejszego domu ban­
kierskiego Sam. A nt. F raen k e l, zaproponow ał, że w ynajdzie p rzedsięb io rcę , 
który  się podejmie exploatacji kopalni F elix  pod nader korzystnem i d la T o­
w arzystw a drogi żel. W iedeńskićj w arunkam i, i p rosił żeby mu na to tylko 
14 dni czasu zostawiono. R ada Z arządzająca  jednak , obaw iając s ię ' nowej 
zwłoki w przeprow adzeniu in teresu  tak  naglącego, nie zgodziła się  na to ż ą ­
danie, lecz w ym agała od p. L askiego złożenia stanowczej propozycji w p rze ­
ciągu dni 8-m iu. Nie odebraw szy w tym term inie skróconym  ostatecznśj 
od niego odpowiedzi, zaw arła uk ład  z pełnom ocnikiem  W arszaw skiego T o­
w arzystwa kopalnianego na w arunkach następujących: K opalnie Felix  I  i I I  
oddane zosta ją  pomienionem u Tow arzystw u na  użytkow anie w przeciągu 32 
lat; — Tow arzystw o obow iązuje się w tym  przeciągu czasu cxploatowaó te 
kopalnie na w łasny rachunek i ryzyko, w łasnym kapitałem  nakładow ym ; 
w ciągu la t la t trzech wykończy jeden szyb głębszśj odbudowy i produkow ać 
będzie przynajm niej miljon korcy w ęgla rocznie; —  Tow arzystw o przyjm uje 
na siebie wszelkie ciężary, z przedsiębiorstw a tego w ynikające, opłaty , jak ie  
rządow i i pryw atnym  za exploatacją kopalń F elix  I  i I I  przypadać będą 
i zw raca d rodze  żel. W arszaw sko-W iedeńskiej wszystkie koszta i w ydatki 
p rzy  staran iach  o pom ienione kopalnie poniesione. N adto dostarczać b ę ­
dzie drodze, żel. W arszaw sko-W iedeńskiej, przez cały czas exploatacji, po­
trzebną ilość węgla kam iennego, po cenie o 5 kopiejek na  korcu tańszej, od 
cen współcześnie używanych w kopalniach szlązkich; — w reszcie odstąpi 
tejże drodze przez pierwsze 5 la t exploatacji '/„ część, a  przez la ta  następne 
'/5 część czystego zysku, jak i się  z p row adzenia tego p rzedsięb iorstw a oka­
że. — U kład  ten  przez ogólne Zgrom adzenie zatw ierdzonym  został.

T ak  więc ostatecznie kopalnie F elix  w yjednane zostały nie d la drogi żel. 
W arszaw sko-W iedeńskiej, lecz dla W arszaw skiego Tow arzystw a kopaln ia­
nego, k tóre bardzo tanim  kosztem przychodzi w posiadanie dwóch bogatych 
kopalń w ęgla, daleko w ydatniejszych, niż w łasne jego kopalnie, jak ie  w są ­
siedztw ie posiada. M ożnaby powiedzieć, że praw ie za darm o , bo udział dla 
drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej w czystym zysku zastrzeżony, je s t 
bardzo problem atyczny i w ątpliw ą je s t rzeczą, czy droga ta  kiedykolw iek 
z tego ty lu tu  dochód jak i osiągnie. Podług k on trak tu  bowiem za czysty 
zysk uw ażaną będzie część dochodu brutto , pozostała po pokryciu w szystkich 
kosztów exploatacji i po po trącen iu  G °/0 na procent od kap ita łu , 8 ° /0 na 
am ortyzacyą kap ita łu  nakładow ego i jeszcze 5°/o na  fundusz rezerw ow y. Uzi-

4
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w ną zapraw dę je s t rzeczą, żo to  samo przedsiębiorstw o, k tóre dla Tow arzystw a 
drogi żel. W arszaw sko-W iedeńskiej było zanadto ńiebczpiecznem i ryzyko­
wnym, dla W arszaw skiego T ow arzystw a kopalnianego pi’zedstaw ia tak  k o rzy ­
stne szanse i w idoki, że chętnie podejm uje się jego  prow adzenia. U zy sk a ­
wszy exploatacją kopaln i F e lix n a ta k  d ługi przeciąg czasu j a k l a t3 2 ,  W a r­
szawskie Tow arzystw o kopalniane przew ażnie korzystać będzie z przyw i­
leju, jak i w koncesji dla drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej zap e ­
wnionym został. Jestto  fak t bardzo znaczący. A kcjonarjusze zaś drogi żel. 
W arszaw sko-W iedeńsk ie j sami sobie przypisać m ogą w iną, jeśli nie 
odniosą praw ie żadnych korzyści z exploatacji kopalń Felix  I i I I . Będzie to 
tylko s łu szną  d la nich k a rą , za obojętność, ja k ą  zachow ują wzglądem Ogól­
nych Zgrom adzeń, za brak  energ ji i czujności, przy przestrzeganiu  w łasnego 
dobra, p rzy  czuwaniu nad  w łasnem i interesam i.

N a Z ebraniu  Ogólnem z dn ia  24 czerw ca przedstaw ionym  został jeszcze 
e ta t exploatacji drogi żel. W iedeńskiej na rok  bieżący, w którym  dochód 
projektow anym  został na rs r . 4 ,2 0 0 ,0 0 0 , roschód zaś na rs r . 2 ,2 3 5 ,0 1 1  
czyli w porów naniu z e ta tem  na ro k  1873 więcej o ru b li. 2 1 8 ,3 4 8 , kop. 
7 9 '/2. Pow iększenie w ydatków , przew idyw anych na ro k  1874 głównie 
spowodowanem zostało , przez zam ierzone podwyższenie płac urzędników  
i służby ta k  stacyjnśj, ja k  drogow ej i pociągowej, której w ynagrodzenie te ­
raźniejsze okazało się n iew ystarczającem , zw łaszcza wobec panującej po­
wszechnie drożyzny; przez przeznaczenie summy około rs r . 2 0 ,0 0 0  na  zasi­
łek dla kassy zabezpieczenia dla rzem ieślników  w arsztatow ych, wreszcie 
przez potrzebę pow iększenia służby ruchu i pociągow ej, w przew idyw aniu 
ciągłego podnoszenia się i rozwoju ruchu, oraz przez w ynikające sku tk iem  te ­
go znaczniejsze w ydatki na  konserw acją  drogi. P rzyznać należy, że powody, 
jak ie  sk łan ia ją  Z arząd do pow iększenia summy rozchodowćj w budżecie na 
rok  1874  są  zupełn ie  uzasadnione i ze wszech m iar na  uznanie  za s łu g u ją . 
N ie możemy tego powiedzieć o samym fakcie poddaw ania e ta tu  pod zatw ier­
dzenie Ogólnego Z ebran ia  w tym sam ym dopiero roku i to po upływ ie n ie ­
mal pierwszćj jego połowy, dla którego w budżecie dochody i w ydatki m ają 
być ustanow ione. N ie będziemy pow tarzać uwag, wypowiedzianych przez 
nas w zeszłorocznćm spraw ozdaniu o działalności naszych dróg żelaznych, 
gdzie staraliśm y się w ykazać, że w skutek  tak  późnego przedstaw ien ia  etatu  
zatw ierdzanie jego przez Ogólne Z ebranie sta je  się czczą form alnością, że 
w szelkie zm iany i m odyfikacje, jak ie  Zgrom adzenie Ogólne mogłoby chcieć 
zaprow adzić w budżecie są  niemożliwe, w szelkie zaś zarzu ty , uw agi, lub 
w nioski, przez akcjonarjuszów  co do eta tu  czynione, pozostać m uszą bezsku- 
tecznem i, ponieważ na  zasadzie tego eta tu  przez 6 m iesięcy w ydatki już zo­
stały  dokonane, w szelkie dostawy zakontrak tow ane umowy, z p rzedsięb io r-
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cami pozawierane, roboty wykonać sią mające obliczone i rozpocząte, lub 
w entrepryzą oddane. Zastrzeżone w ustawie dla Ogólnego Zgromadzenia 
prawo rozpoznawania i zatwierdzenia etatu staje sią zupełnie illuzoryjnem, 
zwłaszcza wobec udzielonej Radzie Zarządzającej możności, dowolnego za­
rządzenia przelewów z jednego tytułu wydatkowego na drugi, oraz przekro­
czenia całej summy etatowej o 10% . Etat jednak na rok 1875 również w ten 
sposób ma być przedstawionym, a to z uwagi, że zdaniem Rady Zarządzają­
cej, przy zbyt wczesnem przewidywaniu potrzeb przyszłego roku, nic można 
zachować należytej ścisłości, że albo rzeczywiste potrzeby przedsiąbiorstwa 
nie bądą dostatecznie ocenione, i  uwzglądnione, albo też granice w etacie za­
kreślone dla wydatków, zbyt obszernemi być muszą. Rada Zarządzająca 
zapomina o tern, że we wszystkich parlamentach i zgromadzeniach prawo­
dawczych budżety państw, daleko obszerniejsze i wiąksze niż etat kolei, za­
wsze wnoszone są na kilka micsiący przed nadejściem roku, dla którego mają 
określić dochody i wydatki, i że widocznie musi być sposób pokonania t r u ­
dności, które Radzie Zarządzającej nic dozwalają zadość uczynić wyraźnym 
w tej mierze przepisom ustawy. Gdyby nawet dla roztrząsania i zatwier­
dzenia etatu na rok nastąpny zwołanem być miało nadzwyczajne Ogólne Ze­
branie w ostatnich miesiącach kaźego roku, nieprzedstawialaby to, zdaniem 
naszem, tak nadzwyczajnych trudności i byłoby zawsze daleko właściwszym 
od obecnie przyjątej przez Zarząd drogi żel. Wiedeńskiej i  Bydgoskiej pra­
ktyki. Tymczasem Rada Zarządzająca żądała i uzyskała od Ogólnego 
Zgromadzenia upoważnienie do przedstawienia etatu na rok 1875, dopiero 
na Ogólnem Zebraniu, w czerwcu tegoż roku odbyć sią mającem i do dopeł­
nienia wydatków exploatacji i renowacji przez pierwszą połową tegoż roku 
na podstawie zatwierdzonego etatu na rok 1874,

W przedstawionym jednocześnie etacie renowacyjnym wydatki zamierzone 
zostały w wysokości następującej: na wymianą podkładów, szyn i zwrotnic 
rsr. 348,248 kop. 58 %, na uzupełnienie i powiąkszenic środków transpor­
towych rsr. 242,000, razem rsr. 590,248 kop. 58% . Na pokrycie tej 
summy Towarzystwo posiada tylko remanent funduszu renowacyjnego z ro­
ku 1873 rs. 83,720 kop. 251/2, remanent nadzwyczajnego funduszu zasobo­
wego rsr. 49,910 kop. 18 i  dochód, spodziewany ze sprzedaży materjałów 
zużytych rsr. 121,018 kop. 15, razem rsr. 255,248 kop. 58 % ; okazuje sią 
zatem deficyt rsr. 335,000, który pokrytym być musi z dochodów exploata­
cji 1873 roku. —  Gdyby zaś spodziewany dochód ze sprzedaży zużytych 
przedmiotów nie wynosił summy,przewidywanej w budżecie, brakująca sum­
ma pokrytą być musi z dochodów exploatacji 1874 roku.

W końcu, nie potrzebujemy o tern osobno nadmieniać, że wniosek komisji 
rewizyjnej o udzielenie Radzie Zarządzającej zupełnego pokwitowania z ra-
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chunkow exp loatacjii renow acji 18 7 3  r. jednom yśln ie przyjętym  zosta ł, że wystą* 
pujący członkow ie Itady, oraz kom issji rewizyjnej z równą jednom yślnością  

nowo obranym i zostali; są  to rzeczy, które na naszych O gólnych Z grom a­
dzeniach akcjonarjuszów, w dotychczasowym  ich sk ład zie , sam e z siebie sią  
rozum ieją.

N a Drodze żelaznej W arszawsko-Bydgoskiej, rezultaty  exploatacji o siągu iąte  
w 1 8 7 3  r. były , chociaż nie tak św ietne jak  na drodze W iedeuskićj, zaw sze  

jednak dość pom yślne. Na tej drodze także ruch sią  pow iąkszył i dochód  

ogólny brutto sią  podniósł w porównaniu z latam i poprzedniem i.
W  ruchu pasażerskim  przew ieziono osób cyw ilnych 3 5 9 ,4 1 2 ,  wojskowych  

3 1 ,3 3 1  razem  3 9 0 ,7 4 3 ,  (2 7 ,9 9 4  osób wiącej niż w r . 1 8 7 2 )  i otrzym ano docho­
du, łączn ic  z op łatą  za przewóz 1 3 7 ,8 9 3  pudów pakunków pasażerskich , ba­

gaży wojskowych, powozów i psów , rsr, 2 8 7 ,4 5 6  kop. 4 6 J/2, o rsr. 2 7 ,7 7 1  
kop. 1 9 , wiącej niż w rokupoprzednim .

O gólna ilość  przew iezionych w l 8 7 3 ,  towarów w ynosi 1 7 ,8 7 1 ,9 9 1  pudów  

(o 3 ,1 7 7 ,8 1 2  wiącej niż w roku 1 8 7 2 , a tylko o 1 6 9 ,4 2 6  pudów wiącćj niż 

w r. 1 8 7 1 ) .Dochód zaś z ruchu towarowego otrzym any w r. 1 8 7 3  doszed ł do 

rs. 5 1 0 ,6 0 0  k. 50 V 2 (o rs. 8 5 ,9 7 4  k . 8 8 , wiącej niż w r. 1 8 7 2 , a  o rs. 4 0 ,8 6 0  
wiącej niż w roku poprzednim . Ilość g łów nego  artykułu transportow ego, 

wągla kam iennego, na drodze żel. W arszaw sko-B ydgosk iej od kilku lat ciągle  

sią zm niejsza; w r. 1 8 7 3  r. w ynosiła  4 ,9 9 3 ,9 9 7  pudów; w nastąpnym  roku 

18 7 2  r. zeszła  na 4 ,1 5 3 ,7 3 3  p. w roku zaś 1 8 7 3  spadła  do 3 ,8 0 3 ,4 7 3  pu­

dów;—  stosunkow o obniżył sią  rów nież dochód za przewóz tego  artykułu  
osiągn iąty  z rs. 4 0 ,2 3 6  w r . 1 8 7 1 , na rsr. 3 4 ,4 9 7  w r. 1 8 7 2  a na rub. sr . 
2 7 ,5 6 7  w roku zeszłym . Pom iądzy przedm iotam i przewozu drugie po wąglu  
zajm uje m iejsce zboże, którego w ysłano w 1 8 7 3  r. drogą żelazną B ydgoską  

2 ,2 1 1 ,2 3 4  pudów; zw iąkszenie przew ozu tego artykułu  nie je s t  tak  znaczne  

jak  po nader pom yślnej konjunkturze handlowej spodziew ać sią  m ożna było  

W  ruchu w ewnątrznym  krajow ym , co do którego ty lko porów nanie z latam i 
poprzedniem i je s t  m ożliwe, gdyż w daw niejszych spraw ozdaniach podawane  

były co do pojedynczych towarów jedynie cyfry, odnoszące sią do tego ruchu, 
przew ieziono w r. 1 8 7 3  zboża 1 ,9 7 5 ,4 4 2  pudów, tylko nieznacznie wiącej 

niż w r. 1 8 7 2  1 ,6 8 5 ,9 3 1  pudów , a mniój niż w r. 1 8 7 1 , w którym  p rze­
wóz tego artykułu  w yn osił 2 ,1 5 4 ,4 3 5  pudów. N atom iast znaczn ie s ią  pod 

niósł, dla powodów, wyżej przez nas przytoczonych przewóz so li, której wy­
słano w ogóle w r. 1 8 7 3  drog. żel. B yd gosk ą  1 ,6 4 1 ,7 6 3  pudów i przew ie­
ziono w samym ruchu wewnątrznym  6 4 6 ,2 3 8 p . k iedy ogólna ilość so li, 
wruchu tym expedjowanej w 1 8 7 2  dochodziła ty lko do 1 6 4 ,6 4 3  pudów w r. 
zaś 187 1 do 2 0 9 ,3 6 7  pudów. Z innych artykułów  przew ozow ych głów  

niejszem i są: żelazo kute 7 6 7 ,8 8 9  pud; wyroby żelazne 3 2 8 ,7 5 2  pud, żela-
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zo surowe 108,302 pud, śledzie 750,076, których przewóz w porównaniu 
z latami z poprzedniemi nadzwyczaj siq podniósł, z 04,706 p. w r. 1871 
a 86,048 w r. 1872 na 112.737 pudów w samej komunikacji krajowej; 
buraki 685,546 pudów, cukier 607,351 pudów, z której to ilości prawie po­
łowa 295,497 expedjowanąbyła w komunikacji bezpośredniej do Rossji; 
bawełna surowa 535,988 pudów, z których 438,918 w komunikacji tran ­
zytowej z zagranicy do Cesarstwa; prządza bawełniana 179,416 pudów’; wa­
pno 517,519 pudów, kamień wapienny 329,620 pudów; nafta i olej m ine­
ralny 460 ,574  pudów, z tych większa część 319,935 pud. w komunikacji 
tranzytowej do Cesarstwa; drzewo opałowe 326,044 pudów; drzewo budow­
lane i użytkowe 250 ,754  pudów; szyny 251 ,820  pud: maszyny i części ma­
szyn 315,647 pud; skóry surowe 139,414 pud; wełna 81,697 pud, p rz ę ­
dza wełniana 118,757 pud; towary kolonjalne 79,028 pudów.

Przewóz zwierząt zmniejszył się w 1873 na drodze żel. Bydgoskiej, tak 
samo jak  na Wiedeńskiej; koni przewieziono 2,865 sztuk, bydła rogatego 
1,195 sztuk, owiec 3111; trzody zaś chlewnej, która największy kontyngens 
stawiała w transportach zwierząt na tej drodze, tylko 27,032 sztuk (w roku 
poprzednim zaś 53,582 sztuk). Dochód z przewozu zwierząt obniżył się 
z rsr. 19,392 w r . 1872, na rs r. 14,290 w r. 1873. —  Ogólny dochód 
z przewozu towarów, i zwierząt, łącznie z opłatami dodatkowemi za ładun­
kowe, składowe, karę za przetrzymanie wagonów i t. p. wynosił w r. 1873 
rsr. 533,531 kop. 34. —  Różne wpływy z exploatacji, jako to: opłata za 
depesze telegraficzne, z dzierżawy buffetów, placów, ze sprzedaży materjałów 
zużytych wynosiły wogóle rsr. 163,180 kop. 95d/2, (pomiędzy tem rubl. sr. 
141,162 kop. 01, od sąsiednich dróg za użycie wagonów).

Ogólny dochód brutto, osiągnięty na drodze żel. Bydgoskiej w r. 1873 wy­
nosił rsr. 984,168 kop. 76 t. j. o rs r. 86 ,280  kop. 04’/2> czyli o 9 ,6 0 %  
więcej niż w r. 1872. Do dochodu tego przyczynił się ruch osobowy w s to ' 
sunku 29,21 °/0, ruch towarowy w stosunku 5 4 ,2 1°/0, a dochody różne 
w stosunku 16,58°/o- Na wiorstę długości przypada z dochodu ogólnego 
rsr. 7,135 kop. 79, na wiorstę zaś użytkową rsr. 1 kop. 68,20. W stosun­
ku do kapitału zakładowego dochód brutto stanowi na drodze żelaz. War- 
szawsko-Bydgoskiej w r. 1873 15,12°/0.

Wydatki exploatacji, jak  w latach poprzednich tak i w roku 1873, pozo­
stały na drod. żel. Bydgoskićj nadzwyczaj wysokiemi. Wynoszą wogóle 
rsr. 893,602 kop. 11 /̂2 i prawie całkowicie absorbują dochód brutto, k tóre­
go stanowią 90,6 9°/0. W roku ubiegłym zaszła wprawdzie w tym wzglę­
dzie pewna, ale bardzo nieznaczna zmiana na lepsze, bo w latach poprzednich 
1872 i 1871 r. wydatki exploatacji wynosiły przeszło 9 8 °/0 dochodu brutto. 
Zawsze jednak jest to niesłychany, prawdziwie bezprzykładny stosunek wyda-



tków do  dochodów. Na wyjątkowość i nienorm alność tego zjaw iska, k tóre tein 
bardziej zadziw iającem  sią staje, jeśli sią porów na stosunek zachodzący 
na drodze, żel. W arszaw sko-W iedeńskiej pomiędzy wydatkam i cxplotacji 
i dochodem bru tto , k ilkakro tn ie  już zwracaliśm y uw agą w Ekonom iście. E n e r­
giczne i z ta k ą  w ytrw ałością pow tarzane w ystąpienia i in terpelacje  p. B ole­
sław a M aciejowskiego na  Z ebraniach  ogólnych, rów nież głów nie m ają  na 
celu w yświetlenie rzeczyw istych przyczyn tego uderzającego fak tu , oraz 
obmyślenie środkow, jakicm i m ożuabyna drodze Bydgoskiej pomiądzy przycho­
dem i rozchodem norm alniejszy stosunek znów przyw rócić. D otąd jednak  

usiłow ania te pozostały bez skutku.
Powyżej przyw iedziona ogólna summa rozchodowa, rozdziela sią na pozy­

cje nastąpu jące: płace etatow e rs r. 1 4 0 ,402  kop. 61 , d jety , najem lokali, 
d ru k i, milowe dla maszynistów i konduktorów  r s r .  8 0 ,0 7 2  kop. 88 , koszta 
u trzym ania biór, m iejsc służbowych i um undurow ania służby rs r. 3 2 ,2 2 3  
kop. 32^2; utrzym anie i odnowienie drogi, stacji i budynków  rs r. 288 ,97 'J 
kop. 66; koszta pociągów, m aterjały  i utrzym anie taboru  rs r . 2 2 6 ,8 3 2  kop- 
71; w ydatki różne, łącznie zap ła tą  za najem wagonów rs r . 1 1 9 ,000  kop. 9 3 , 
razem  jak  wyżej rs r . 8 9 3 ,6 0 2  kop. l l Y s i  (°  r s r - 9 ,999  kop. 53 , wiącej niż 
w roku poprzednim , czyli o 0 ,78°/o). Z wydatków powyższych przypada 11a 
zarząd  ogólny 8 ,6 4 °/0, na zarząd  drogow y 4 1,34°/0, a  11a zarząd  tra n sp o r­
towy 5 0 ,0 2 °/0. Na w iorstą długości w ydatki exploatacji czyniły w r .  1873 
rs r . 6 ,479  kop. 13, czyli mniej o rs r . 7 kop. 58 niż w roku  poprzednim  
Koszt zaś jednej w iorsty użytkowej wynosił w r . 1873 rs r . 1 kop. 52 ,7  2, 
(czyli mniej o kop. 7 ,43  niż w roku  1872 ). N a drodze zaś W arszaw sko- 
W iedeńskiej koszt jednej w iorsty użytkow ej w tymże czasie wynosił tylko 
kop. 94 ,82 . —  W łaściw a konserw acja drogi kosztow ała na kolei Bydgoskiej 
w r. 1873 tylko r s r . 5 7 ,8 5 7  kop. 07 ; renow acja zaś drog i, jak o to  zakup szyn, 
podkładów, położenie kolei bocznych, budow a ram p, pow iąkszenic taboru  w y­
m agała w ydatku rsr. 2 3 1 ,1 2 2  kop. 59; —  (u asam  zakup 66 nowych wago­
nów towarowych wydatkow ano rsr. 9 1 ,6 6 8  kop 09,) co w płynąć m usiało na 
pow iąkszenic kosztów exploatacji. B ardzo wysoki jes t rów nież na drodze 
żel. Bydgoskiej koszt siły pociągow ej, k tó ry  na  26 lokom otyw, przez drogą 
tą  posiadanych, w ynosił rs r . 1 4 7 ,6 3 0  kop. 4 1 1/2, czyli średnio na je d n ą  lo­
kom otywą rs r . 5 ,8 7 8 , a  na w iorstą użytkow ą kopiejek  2 5 ,2 ; —-gdy tym ­
czasem na drod. żel. W iedeńskiej na 112 lokomotyw koszt sity  pociągowej 
w ynosił tylko r s r . 4 1 2 ,9 1 9  kop. 8 l! /2 , czyli w przeciąciu na  je d n ą  lokom o­
tyw ą tylko rs r. 3 ,686  77 kop., a  na w iorstą użytkow ą kopiejek 19 ,34 . S to- 
sunek ten  okaże sią jeszcze niekorzystniejszym , jeśli weźmiemy pod uw agą 
koszt u trzym ania i reparacji lokom otyw i wagonów, czyli koszt robót, nad 
taborem  w w arsztatach  w ykonanych.
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Xu drodze żel. Warszawsko-Bydgoskiej wydatkowano na ten cel w 1873 r. 
na utrzymanie 26 lokom otywrsr .  68 ,4 57  kop. 7 7 ,— czyli średnio na jedną  lo­
komotywą rs r .  2 ,632 kop. 98 , a  na 1-ną  wiorstą użytkową kop. 11,7; —  na 
utrzymanie 641 wagonów, wraz z osiami i kolami rsr. 6 1 ,66 6  kop. 25 */„ 
czyli średnio na jeden wagon r s r .  96kop. 20., w ogóle na utrzymanie i re ­
paracją  całego taboru rsr. 1 3 0 ,1 2 4  kop. 12. Na drodze zaś Warszawsko- 
Wiedeńskiej rozchodowano w tymże czasie na utrzymanie 110  lokomotyw 
rsr. 121 ,9 80  kop. 0 3 ' / 2, czyli w przeciąciu na je dn ą  lokomotywą rs r .  1 ,108 
kop. 90, a  na wiorstą użytkową kop. 5,70, na utrzymanie 3 ,0 8 0  wagonów, 
osi i kół rsr. 92,554 kop. 7 3 % ,  czyli w przeciąciu na jeden wagon r s r .9 6  
kop. 2 0 . w ogólena utrzymanie i rep a rac ją  całego taboru rsr. 2 1 3 ,5 3 4  kop. 77.

Okazuje sią z tąd, że drogą W arszaw sko-W iedeńską  u trzymanie i re 
parac ją  przeszło cztery razy wiąkszej liczby lokomotyw i prawie piąć 
razy (4,9  razy) wiąkszej liczby wagonów, kosztuje jeszcze nie dwa r a ­
zy tyle, co drogą W arszawsko-Bydgoską utrzymanie i reparacja  o tyle 
mniejszego taboru. Na drodze Bydgoskiej koszt utrzymania i r e p a ra ­
cji jednej lokomotywy wynosił przeszło 2 i/1 razy tyle, a koszt u trzy ­
mania jednego wagonu przeszło trzy razy tyle, jak  na drodze Wiedeńskiej; 
taki sam stosunek wypada z porównania kosztów u trzymania parocliodów 
i lokomotyw na jedną  wiorstą  użytkową lokomotyw i je d n ą  wiorstą w agono­
wą. Z powyższego obliczenia wynika zatem, że albo koszt utrzymania i reparacji 
taboru na drodze żelaznej Bydgoskiój jes t  za wysoki, albo też na drodze 
żel. Wiedeńskiej za  niski. Droga żel. W arszawsko-Bydgoska, jak  wiadomo, 
nie posiada własnych warsztatów; reparac ja  jej lokomotyw i wagonów wyko­
nywa sią w warsztatach drogi żel. Wiedeńskiej, które, jak  sią zdaje, za te ro ­
boty nadzwyczaj wygórowaną ceną n ak ład a ją  i nadmierne zyski ciągną. Mi­
mo woli nasuwa sie domysł, że droga Bydgoska takim sposobem ponosić m u ­
si znaczną cząśćkosztów, potrzebnych na utrzymanie i reparac ją  taboru  d ro ­
gi żel. Wiedeńskiej. Dziwi nas, że p. Maciejowski przy swej interpelacji , 
w której wzajemne stosunki obu tych dróg poddał tak szczegółowemu ro z ­
biorowi, nie zwrócił uwagi na ten fak t tak  uderzający, który  wiele przyczy­
nić sią może do wyjaśnienia rzeczywistych powodów nadmiernśj wysokości 
kosztów exploatacji na  drodze żel. W arszawsko-Bydgowskiśj.

P rzew yźka dochodu, pozostała po potrąceniu kosztów exploatacji wynosiła 
w 1872 r. rsr. 9 0 ,5 6 6  kop. 6 4 % ,  w porównaniu z la tami poprzedniemi 
1872 i 1871 ,  w których czysty dochód czynił tylko rsr. 1 1 ,2 8 6  kop. 13 

r .  p. 10 ,717  kop. ó 6 ' / 2 wprawdzie s ią  podniosła, zawsze jed n a k  nadzwy­
czaj jes t małą. Na op ła tą  procentów od akcji i amortyzacją tychże po trze­
bną jest summa r s r . 279 ,045 ,  okazał sią zatem niedobór rs r .  1 8 8 ,4 78  kop.

34 *
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38V2, który przez rząd, na mocy przyjętej gwarancji, pokrytym być musiał. 
Ogólna summa subwencji, z tógo tytułu od rządu otrzymanych od początku 
otworzenia ruchu na drodze żel. Warszawsko-Bydgoskićj po koniec 1873 r. 
wynosi rsr. 1 ,842,325 kop. 51.

Na porządku dziennym Ogólnego Zgromadzenia z dn ial3/25 czerwca r. b. 
umieszczone były te same niemal przedmioty, jak na Zebraniu Ogólnem dro­
gi Wiedeńskiej, w dniu poprzednim odbytem. Wnioski jednak Rady i Ko­
misji rewizyjnej, nie doznały tak jednomyślnego przyjęcia, nie zostały z ta ­
ką łatwością, bez żadnych uwag, tak purement et simplement przez Ze­
branie zatwierdzone, jak na pomienionćj drodze. Przeciwnie ze strony k il­
ku akcjonarjuszów napotkały na energiczną opozycją, poddane zostały bar­
dzo ścisłemu rozbiorowi, i jakkolwiek ostatecznie przez Zebranie przyjęte- 
mi były, w ktorem, wskutek wykazanych przez nas, na początku niniejsze­
go artykułu powodów, Rada posiadała przeważną większość głosów, zawsze 
jednak dyskusja, jaka się wskutek tego wywiązała, wiele się przyczyniła 
do wyświetlenia rzeczywistego stanu rzeczy. Po kilku zarzutach i uwagach 
wstępnych, co do zbyt późnego ukończenia druku sprawozdania, które z te ­
go powodu nie było rozdane akcjonarjuszom w czasie, przez ustawę przepi­
sanym, i co do niezgodności w cyfrach, zamieszczonych w sprawozdaniu 
i w dołączonych do tegoż wykazach, akcjonarjusz p. Bolesław Maciejowski 
wystąpił głównie przeciw wnioskowi Komisji rewizyjnej, aby rachunki exploa- 
tacji z 1873 r. zatwierdzić i Radzie udzielić pokwitowanie. W odczytanym 
przez siebie bardzo obszernym, powiedzielibyśmy niemal zbyt długim refe­
racie, p. Maciejowski wykazywał, przez porównanie rezultatów, osiągniętych 
przez drogę żel. Bydgoską w r. 1873 pod względem liczby wiorst użytko­
wych, przewozu osób, towarów, dochodu brutto , przypadającego na wiorstę 
użytkową, oraz kosztu exploatacji każdśj wiorsty ośnój, z takiemiż rezultata­
mi drogi żel. Wiedeńskiój w r. 1866, w którym znajdowała się na takim 
samym stopniu rozwoju, że dochód brutto, otrzymany na Tlrodze żelaznej 
Bydgoskiśj w roku zeszłym jest bardzo zadawalniającym, a nawet pod 
względem stosunku do kapitału zakładowego korzystniejszym, niż dochód 
drogi żelaznej Wiedeńskiej w pomienionyra roku 1866, wziętym za podsta­
wę porównania; że więc tylko nadmiernój wys okości kosztów exploatacji 
przypisać należy tak nadzwyczajnie niepomyślny wypadek, co do wykazanego 
czystego zysku. —  Nawet po potrąceniu wydatków na odnowienie drogi, za­
kup podkładów szyn i powiększenie taboru, ogólny rozchód samego użytko­
wania drogi Bydgoskiej w 1873 r. stanowi 67°/0 dochodu brutto i daleko 
jest wyższym od kosztu exploatacji na drodze żel. Wiedeńskiej i wszystkich 
innych kolejach dobrze administrowanych. Ze szczegółowego rozbioru, do-
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konanego przez p. Maciejowskiego okazuje sią, że najwiąksze, głównie rażące 
różnice zachodzą w wydatkach na Zarząd transportowy, które na drodze 
żel. Bydgoskiej nadzwyczaj są wygórowane. Przyczyną tego p. Maciejow­
ski znajduje: w niedokładnem ładowaniu tak wagonów osobowych, jak to­
warowych, które, jego zdaniem, umyślnie tak źle były ładowane, aby 
miejsca zostawione próżnemi następnie zapełnionemi być mogły na dro­
dze Wiedeńskiej; —  przez nadmierne posługiwanie sią wagonami drogi 
Bydgoskiej przez inne drogi, które pomimo uroczystego zapewnienia, udzie­
lonego przez Dyrektora obu dróg na nadzwyczajnym Ogólnem Zgromadzeniu 
z dnia 24 kwietnia r. z., w 1873 r. miało miejsce w daleko wyższym jeszcze 
stosunku niż w r. 1872. Ciekawem bardzo było obliczenie, w tym wzglą­
dzie przez p. Maciejowskiego zrobione, z którego główniejsze cyfry przyta­
czamy. Tabor drogi żel. Bydgoskiej w r. 1872 zrobił po drogach obcych 
wiorst ośnych 3,562,494, w r. zaś 1873, wskutek powiąkszenia go o 66 no­
wych wagonów, takichże wiorst 6,126,610. Ponieważ wydatek na obsługi­
wanie każdej wiorsty ośnej w roku zeszłym wynosił kop. 3,241, powyższe 
zatem 6,126,610 wiorsty ośue, przez wagony Bydgoskie na drogach obcych 
przebyte kosztowały rsr. 196,363. Od dróg obcych za użytkowanie jej ta­
boru droga Bydgoska otrzymała w r. 1873 rsr. 141,162, a zapłaciła innym 
drogom z tegoż tytułu rsr. 94,003, pozostaje zatem dla niej rsr. 47,159, ja ­
ko wynagrodzenie za obsługą dróg obcych swoim taborem. Potrącając tą 
summą od wyżej wykazanego kosztu exploatacji rsr. 196,363 okazuje sią, 
że strata, jaką droga żel. Bydgoska poniosła na czysto przez nadmierne 
użytkowanie innych dróg z jej taboru wynosi w r. 1873 rsr. 119,204. Za­
kup zatem 66 nowych wagonów w r. 1873 nie był potrzebnym i nie wpłynął 
na podniesienie dochodów, lecz przeciwnie przyczynił sią do powiąkszania 
strat, doznanych przez drogą żel. Bydgoską, w skutek wyzyskiwania przez 
inne drogi. Dla tych powodów p. Maciejowski wnosił, żeby Zgromadzenie 
Ogólne zawiesiło zatwierdzenie rachunków exploatacji z 1873 r. i wyzna­
czyło oddzielną komisją dla bliższego zbadania przyczyn złego użytkowania 
i poprawienia wykrytych i wykryć sią jeszcze mogących pomyłek i niedokła­
dności w sprawozdaniu. —  Wniosek p. Maciejowskiego, poparty zaledwo 
przez kilka głosów upadł. Zebranie ogólne, które tak jak francuzka izba 
deputowanych za ministerjum Guizota z samych zadowolonych sią składało, 
nie dało sią przekonać i przeważną wiąkszością przyjąło wniosek Komisji 
rewizyjnej. Nawet tego p. Maciejowski nie mógł uzyskać, żeby mouita je ­
go nad obrachunkiem i sprawozdaniem w protokóle posiedzenia zamieszczo- 
nemi zostały. Ciążkie jednak zarzuty, z jakiemi wystąpił, przez Zarząd dro­
gi bynajmniej odpartemi nie zostały; przeciwnie, niepojątym sposobem, ani ze 
strony obecnego na posiedzeniu Dyrektora, ani Rady żadna na nie odpowiedź
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nie nastąp iła . Za tak ą  bowiem uważać niepodobna kilku słów, rzuconych przez 
przewodniczącego, że p. M aciejowski#^#- niewłas'ciwie porów nywa ciągle 
drogą żel. K ydgoską z W iedeńską, czemu raczej nie weźmie do porów nania 
innej jak iej drogi np. Lubawskiej; ani też pobieżnych uwag k ilku  innych ak- 
cjonarjuszów , k tórzy  utrzym yw ali, żc zarzuty  p. M aciejowskiego znane im 
już są  z poprzednich zebrań ogólnych, na k tórych z tak iem i sam emi rek ry - 
minacjam i w ystąpow ał, i że wykazane przez niego b łądy i om yłki w sp ra ­
wozdaniu nie mogą wywrzeć żadnego wpływu na pieniążny rezu lta t exploa 
tacji. — W obec m ilczenia, zachow anego przez R adą Z arządzającą  na pod 
niesione przez p. M aciejowskiego oskarżen ia , przeciw ko którym  R ada nie 
uznała właściwem , choćby k ilku  słowam i sią uspraw iedliw ić, zarzuty przez 
p. M aciejowskiego, czynione co do nieodpowiedniej adm in istrac ji pom ienio- 
nej drogi, uważać musimy za uzasadnione, aż do poprow adzenia dowodu 
przeciwnego, a to tern bardziśj, że zarzu ty  te wsządzie poparte były cyfram i 
i datam i statystyczne mi, oraz rozum owaniem  nader przekonyw ającem .

Co do Komisji rew izyjnej zachodził jeszcze ten  ciekawy w ypadek, że j e ­
den z je j członków p. Ja n  E pstein  powołanym zosta ł w ciągu roku 1873 do 
grona Rady Z arządzającej, w miejsce zm arłego członka tejże R ady, a  p o ­
mimo to w roku 1874 b ra ł udział w czynnościach Komisji rew izyjnćj, co do 
rozpoznaw ania i spraw ozdania rachunków  exploatacji z roku  zeszłego, — 
F a k t ten podniesionym  został przez akejonarjusza p. A lexandra M akow ie­
ckiego, k tóry  bardzo słuszną zrobił uw agą, że tego rodzaju kum ulacja 
urządów, nie dających sią  z sobą pogodzić, tak ie  jednoczesne pełn ienie obo­
wiązków członka R ady i członka Komisji rew izyjnej dopuszczonem i być 
nie powinny.

Ze strony R ady odpowiedziano, że p. E pste in  dopiero z początkiem  roku 
1874 rozpoczął urządow anie jako  członek R ady , że zatóm obecne jego s ta ­
nowisko nie stanowiło przeszkody, aby pełnić nie mógł włożonych na niego 
przez zeszłoroczne Zgrom adzenie Ogólne obow iązków  członka Komisji rew i­
zyjnej.— Jakkolw iekbądź, zdaniem naszem , R ada  da ła  przez to  dowód wielkiego 
b raku  ta k tu ;— przez sam wzgląd na przyzwoitość nie pow inna była dozwolić 
jednem u ze swych członków brać udziału  w czynnościach Komisji rew izy j­
nćj, aby nie ściągać na siebie pozoru, że sam a w łasne swe czynności kontroluje 
i spraw dza. Tern bardzićj nie pow inna tego by ła  dopuścić, że pow oła­
ny do g rona  je j członek Komisji mógł być z łatw ością zastąpionym  
przez jednego z zastąpców, umyślnie przez Zgrom adzenie Ogólne w tym celu 
wybranych, aby w razie jak ie j przeszkody zajm owali miejsce członków K o­
misji rew izyjnćj.

N a tem że Zgrom adzeniu Ogólnem przedstaw ionym  został przez R adą e ta t 
exploatacji na rok  bież. 1874 , po rozpoznaniu i spraw dzeniu , w myśl uchw ały
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zeszłorocznego Zebrania przez Komisją rewizyjną. W  etacie tym dochód 
ogólny przewidywanym jest na miljon, t. j. ty lko o rsr. 15,831 k. 24 wiącej 
niż dochód osiągniąty w roku 1873; wydatki zaś projektowane są na rs r . 
915,800 kop. 03 w porównaniu z wydatkami rzeczywistemi r. 1873 o rsr. 
22,197 kop. 91 72 wiącej; przewyżka zatem przewidywana jest ty lko w wy­
sokości rsr. 84,200. Zwiąkszenie zamierzonych wydatków spowodowanem 
zostało przez wzrost wydatków na utrzymanie drogi i taboru liczących już 
12 lat istnienia i przez konieczność podwyższenia płacy urządników mniej­
szych i służby niższśj, których obecne wynagrodzenie okazało sią niedo- 

statecznem.
Przeciwko zaprojektowanemu w taki sposób etatowi, wystąpił znów p. Ma­

ciejowski i wykazywał, że zamierzone wydatki są zbyt w ielkie i niczem 
nie poparte. Zdaniem jego Rada nie uzasadnia swych żądań źadnem ob li­
czeniem, nie przytacza żadnych danych, na jakich sią opierają, lecz poprze­
staje na oświadczeniu, że ma zamiar tyle a tyle wydać, a to dla tego, że po­
przednio również tyle wydawała. Zgromadzenie jednak Ogólne nie powinno 
sią na to zgodzić, i dla tego właśnie, że dawniej wydatki exploatacji były 
zbyt wielkie, a czysty dochód za mały, powinno domagać sią zaprowadzenia 
oszcządności, obniżenia nadto wygórowanych kosztów exploatacji i nie ze­
zwalać na uwiecznienie obecnego stanu rzeczy.

P. Maciejowski przedstawił ze swej strony inny projekt etatu exploatacji 
dla drogi Bydgoskiśj na rok 1874, ułożony na zasadzie ścisłego rachunku 
prawdopodobieństwa i opaity na pewnych danych liczebnych. Przyjmując, 
na podstawie doświadczenia dwóch lat poprzednich, ruch w r. 1874 na 
550,000 wiorst użytkowych, a w iorst ośnycli 20,000,000, dochód brutto 
z wiorsty użytkowój na kop. 1G8, a z wiorsty ośnej na kop. 4,8 oblicza do­
chód brutto spodziewany na średnio rs. 940,000. Przy ustanowieniu sum­
my ogólnej rozchodów p. Maciejowski przyją ł za zasadą koszt wiorsty użyt­
kowej i ośnej na drodze Warszawsko-Wiedeńskićj w r. 1873 kop. 95, resp. 
kop. 1,8—  lub w roku 18G6, kiedy sią znajdowała na tym samym stopniu 
rozwoju ja k  obecnie Bydgoska, kop. 79 resp. kop. 1,88. Z tego poczwór­
nego rachunku wypada średnia summa rozchodu ogólnego rsr. 420,000. 
Okazuje sią zatem przewyżka rsr. 520,000, a po potrąceniu summy potrze­
bnej na opłatą procentów i amortyzacją akcji pozostawałoby jeszcze czyste­
go zysku rs. 240,955. Jak widzimy p. Maciejowski do zupełnie odmiennych 
dochodzi rezultatów, jak  Bada Zarządzająca, a nie można powiedzieć, żeby 
proponowane przez niego obliczenie prawdopodobnego dochodu i zamierzo­
nych wydatków exploatacji było bezzasadnem.

Ze strony Zarządu i w tym również razie żadna replika nie nastąpiła. — 
P. Maciejowskiemu odpowiedział ty lko akcjonariusz Kokelli, k tóry sią prze-
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ciw jego żądaniom oświadczył i utrzym yw ał, źe e ta t rozchodu każdej drogi 
powinien sią opierać koniecznie na  wysokości wydatków tejże drogi w la ­
tach poprzednich, że za norm ą przy jąć nie można kosztu w iorsty ośnej innej 
drogi, znajdu jącej sią w odmiennych zupełnie w arunkach; że należało  w yka­
zać, ja k i specjalny w ydatek je s t za w ysoki, i jfroponować jego redukow anie, 
źe zaś dowolna redukcja ogólnej summy rozchodowej do niczego doprow a­
dzić sią nie może. Jakkolw iek  p. Kokelli zam knął sią w sam ych tego ro d za ­
ju  ogólnikach, dla Z grom adzenia jed n ak  rozum ow anie jego tak  było przeko­
nyw ające że Ogromną w iąkszością 226  głosów przeciw 2 2 , wniosek p. M a­
ciejowskiego odrzuciło; p rojektow any przez R adą Z arządzającą  e ta t explo- 
atacyi zatw ierdziło  udzielając jej zarazem , tak  ja k  na drodze W iedeńskiej 
upow ażnienie, do zaprow adzenia dowolnych przelewów z jednego ty tu łu  
rozchodowego na  drug i i do przekroczenia  ogólnej cyfry rozchodowej o 5 % .

Pomimo opozycji p. M aciejowskiego i niektórych innych akcjonarjuszów  
Z ebranie Ogólne zdecydowało rów nież, że e ta t exploatacji na rok  1875  ma 
być przedstaw ionym  dopiero na  przyszłorocznem  Zgrom adzeniu i że do 
czasu jego zatw ierdzenia w ydatki exploatacji 1875 m ają być dokonane na 
podstawie eta tu  1874  roku .

W  miejsce dwóch zm arłych członków R ady pp. A dam a Bagniew skiego 
i S tanisław a Kosseckiego, oraz w miejsce p. Sergjusza M uchanowa, który 
z Rady w ystąpił, w ybrani zostali jednom yślnie przez obecnych akcjouarju - 
szew pp. Ja n  E pstein , W ładysław  G ruszecki i K reissler, których R ada tym ­
czasowo do g rona swego pow ołała, rów nież jednom yślnie w ybrani zostali 
wychodzący w roku bieżącym  członkowie pp. Leopold K roneuberg  i Dominik 
Zieliński.

Do Komisji rew izyjnej obranym i zostali pp. A lexander P reyss, A lexander 
P ariso t i A lexander R adw an na członków , a  p. K aro l Rosso na za- 

stąpcą.
D la drogi żel. W arszaw sko-Terespolskiej rok  ubiegły 1873 należy, pod 

wzglądem osiągniątych rezultatów  exploatacij do najpom yślniejszych od cza ­
su o tw arcia  ruchu . Do niedaw nego czasu kolej ta  była zupełnie odosobnio­
ną, nie zostając w połączeniu z żaduem i innem i drogam i żelaznemi, odciątą 
była zupełnie od wielkiego ruchu handlow ego m iądzynarodow ego i ograni 
sią m usiała na  obsługiw aniu  nieznacznych potrzeb handlu  miejscowego. Od 
kilku la t dopiero, po ukończeniu budowy drogi żel. M oskiew sko-B rzeskiej w r. 
1 872 , a  drogi żel. K ijow sko-Rrzeskiej w r . zeszłym, d roga T erespolska w stą­
piła w now ą fazą  is tn ien ia . Po łączy ła  sią nie tylko z powyżs/.emi, nader 
ważnemi linjam i, k tóre  same znacznej są  długości i p rzeżynają  bardzo bo­
gate i żyzne okolice C esarstw a, ale nadto  za ich pośrednictw em  weszła w zw ią ­
zek z ca łą  siecią dróg żelaznych rossyjskich. O dtąd droga żel. Terespolska
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stanowi część wielkićj a rte rji kom unikacyjnej, łączącćj M oskwę, Kijów 
i Odessę z W arszaw ą, G dańskiem , B erlinem , H am burgiem  i B rem ą z je ­
dnej , a  W roc ław iem , W iedniem  i Tryjestem  z drugiej strony . Ruch 
tow arow y, tranzytow y z północno-zachodnich Niemiec, b lan c ji i B elgji, a  po 
części także ze Szlązka, Czech i A ustrji; do środkowych i południow o-zacho­
dnich gubernji C esarstw a i na odw rot na d rogę  tę  skierow anym  został i z a ­
pew nił jej tak  w jednym , ja k  w d rug im  k ie runku  bardzo znaczno tran spo rtu .
W  daleko wyższym jed n ak  stopniu przyczyniła się  do podniesienia i ożywie­
nia ruchu  tow arow ego na drodze żel. T erespolskiśj kom unikacja bezpośre­
dnia , zaprow adzona z d rogą  żel. M oskiew ską i K ijow ską, oraz zdalszem i d r o ­

gami żelaznem i rossyjskiem i. Od czasu urządzenia  tej kom unikacji cały 
handel hurtow y, przywozowy i wywozy, pomiędzy wyżej wym ienionem i gnber- 
njam i C esarstw a i K rólestw em  odbywa się za pośrednictw em  drogi T eres- 
polskiej. Pod tym względem nawet droga żelazna B rzesko-G rajew ska nie 
stanow i dla niej niebezpiecznej konkurencji. O tw arcie ruchu  na dtodze 
tó j, łączącej bezpośrednio, w prostym  niem al k ie ru n k u  K rólew iec z Kijowem 
i O dessą, ja k  dotąd  przynajm niej, nie wywołało szkodliwego wpływu na  s to ­
sunki drogi żelaznej Terespolskiój z d rogą  K ijow ską i O deską. Czy zaś 
po zbudow aniu drogi żelaznej N adw iślańskiej, stfnow iącej k rótsze p o łącze­
nie pomiędzy temi drogam i a W arszaw ą, ruch towarowy drogi żelaznej ie -  
respolskiój nie ucierp i i czy znaczna część tra n s  portów z powyższych dróg 
idących wówczas jś j nie pominie, to  przyszłość dopiero okaże. W  każdym 
razie  jednak  droga T erespolska ma sobie zapewniony m cii tow aiow y ze 
środkow ych i dalszych gubern ji C esarstw a; tran sp o rtu  nadchodzące z ta m ­
tych stron  do K rólestw a po drodze M oskiew sko-Brzeskiej nigdy odjętemi 
je j nie zostaną . T ranspo rtu  te są bardzo znaczne i ilość ich ciągle się 
wzmaga, rów nież jak  tow arów  i wyrobów w k ie ru n k u  odw rotnym , z zag ran i­
cy do tych gubernij przewiezionych. N adto ruch miejscowy, tak  osobowy, 
jak  towarowy na drodze Terespolskiój ciągle w zrasta  i w znacznej bardzo 
części przyczynia się  do podniesienia dochodów na tój drodze, k tó ra  obecnie 
p rzedstaw ia w szelkie w arunk i stałego i norm alnego rozwoju, i naszem  zda­
niem, posiada pod każdym  w zględem , nad er pomyślne widoki na przyszłość.

W  roku 187 3 na  drodze W arszaw sko-T erespolskiej w ypraw iono 2 ,403  
pociągów zw yczajnych, 5 0 0  nadzwyczajnych tow arow ych i służbowych 
i 2G1 gospodarczych, k tó re  ubiegły razem  5 5 9 ,8 6 5  w iorst. Przew ieziono 
osób cywilnych 3 3 5 ,4 0 1  (3 2 ,4 3 9  osób więcej niż w roku 1872), 7 2 ,4 6 3  
woj ska  i rek ru tów  (5 4 ,6 3 2  więcej niż w roku  poprzednim ); —  pakunków 
pasażerskich 5 ,9 2 1 ,8 9 1 funtów , bagaży wojskowych pudów 1 6 ,218  —  za 
k tóre w płynęło , z o p ła tą  za przewóz 249  powozów, r s r  5 1 3 ,5 3 3  kop. 22 ‘/s 
(więcej n i i w r .  187 2 o rsr. 1 1 0 ,9 6 4  k o p .3 4 1/*). Przewóz zw ierząt rów nież
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znacznie sią podniósł, doszedł do 9 9 ,1 8 8  sztuk zwierząt wiąkszych i mniej­
szych (pomiądzy temi 3 2 ,4 2 9  sztuk wołów, 2 5 ,2 2 7  trzody chlewnej) o sztuk 
2 6 ,7 2 5  wiącćj, niż w roku poprzednim; drobiu 8 ,2 7 8  pudów, psów 988; 
dochód z tego źródła wynosił rsr. 1 4 1 ,0 6 0  kop. 2 i y 2> czyli o rsr. 51 ,674  
kop. 87 wiącej niż w roku 1872 . —

Daleko jednak znaczniejszy wzrost miał miejsce w ruchu towarowym, k tó ­
ry na drodze żelaznej W arszawsko-Terespolskiej, w skutek wyżej przez nas 
przywiedzionych przyczyn w r. 1873  doszedł do nieznauej dotąd wysokości 
1 3 ,9 6 2 ,9 1 8  pudów. Z ilości tej ogólnej przewiezionych towarów przypada 
na komunikacją miejscową wiąksza połowa 7 ,5 1 7 ,6 4 7  pudów, na komuni­
kacją zaś bezpośrednią i tranzytową 6 ,4 4 5 ,2 7 1 , pudów, a mianowicie na 
komunikacją z drogą Moskiewską 3 ,8 1 8 ,4 1 3  pudów, z drogą żel. Kijowską 
1 ,1 8 0 ,4 1 3  pudów, a z drogą żel. W arszawsko-W iedeńską, Bydgoską i droga­
mi zagranicznemi 1 ,4 4 5 ,9 4 5 . W porównaniu z rokiem poprzednim ruch 
towarowy powiąkszył sią o 5 ,9 0 6 ,5 7 3  pudów, a o 2 ,5 9 3 ,8 2 8  pudów w po­
równaniu z r. 1 8 7 1 , dota;d pod tym wzglądem za najkorzystniejszy uważa­
nym na drodze Terespolskiej.

Przeważnie na tak znakomity wzrost ruchu handlowego wpłynąło zboże, 
którego w r. 1873 przewieziono drogą Terespolską, w skutek wyżej wzmian­
kowanej konjunktury handlowej 5 ,1 7 1 ,6 7 1  pudów, z Cesarstwa na export 
zagranicą. Najznaczniejszy przewóz zboża w latach dawnicjszzch wynosił 
w 1871  2 ,5 5 3 ,6 3 8  pudów, a w r .1 8 7 0 — 2 ,4 1 6 ,3 5 7  pudów. Po zbożu 
najważniejszym artykułem transportowym było drzewo opałowe 2 ,6 5 0 ,3 8 4  
pudów, które ciągle drogą tą w znacznych bardzo ilościach przewożonem  
bywa. Nastąpcie z kolei idzie drzewo budulcowe 6 8 3 ,6 0 6  pudów, sól 
3 6 7 ,2 4 1  pudów, bawełna 3 2 6 ,1 6 4  pudów. Ten ostatni produkt expedjo- 
wanym był przeważnie, w ruchu tranzytowym z zagranicy do Moskwy 
32 5 ,6 9 5  pud.; tak samo jak prządza 2 4 8 ,6 8 6  pud. na ilość ogólną 2 5 3 ,3 0 5  
pudów. W znaczniejszych partjach przewożono jeszcze: żelazo 2 4 3 ,4 1 9  
pudów, machiny i narządzia rolnicze 2 3 7 ,8 3 4  pud., głównie w komunikacji 
bezpośredniej z drogami rossyjskiemi, na export doCesarstwa 1 3 4 ,9 8 4  pud., 
wyroby żelazne 1 5 0 ,646  pud. szyny 2 2 6 ,2 2 7  pud. kaszą 1 9 3 ,8 5 9  pud. m ą­
ką 1 9 2 ,4 8 9 , cukier i mączką cukrową 1 8 9 ,056  pud., również przeważnie 
na wywóz do Cesarstwa, łoju 141 ,777  pud. wełny 103 , 418  pud, szmat do 
papierni 9 9 ,8 0 0  pud. Inne produkta i wyroby przewożone były w mniej 
znacznych ilościach. Dochód otrzymywany z ruchu towarowego wynosił 
wogóle rs. 8 3 4 ,8 9 0  kop. 4 6 ^  (o rs. 3 4 4 ,1 3 7  kop. 2 7 1/2 wiącej niż w r. 
1872); z summy tej przypada na ruch miejscowy rs. 3 8 2 ,9 4 6  kop. 75 , 
na kommunikacją bezpośrednią z drogami rorsyjskiemi rs: 3 6 0 ,3 8 1
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kop. 9 2 %  a na kom m unikacjątranzy tow ą z zagranicą rs . 9 1 ,561  kop. 79 . 
Za sam przywóz zboża w płynąło rs . 2 8 5 ,5 9 4  kop. 75; tran sp o rt drzew a 
opałowego przyniósł dochodu rs .3 4 ,5 1 3  kop. 12; drzew a budulcowego 
rs . 2 2 ,9 2 4  kop. 47 ; maszyn i narządzi rolniczych rs . 2 2 ,2 7 5  kop. GO, so­
li rs . 1 9 ,4 7 0 , baw ełny rs. 1 7 ,968  kop. 89.

Pom im o tak  nadzwyczajnego i niespodziewanego napływ u zboża, nadcho­
dzącego z R ossji w ogrom nych tran spo rtach , na drodze żel. W arszaw sko-T e­
respolskiej żadna stagnacja  nie zaszła , jak  na drogach rossyjskich, gdzie 
z tego powodu ruch tow arow y chwilowo był zatam ow any i nadzwyczaj li­
czne partje  zboża po k ilka  miesiący, lub dłużćj zalegały . N a drodze T eres- 
polskićj przeciw nie, ruch tow arow y odbyw ał sią w sposób zupełnie reg u la r­
ny, cała ilość nadchodzącego zboża przew iezioną by ła  w czasie właściwym 
i bez opóźnienia, a  to głów nie z tego powodu, że Z arząd  tej drog i, w p rz e ­
widywaniu podobnej ew entualności, pomyślał wcześnie o pow iąkszeniu ta ­
boru. W iele jed n ak  na tak  reg u la rn ą  i sp ieszną expedycją transportów  
zboża w pływ ała i ta  okoliczność, że zboże w znacznej bardzo cząści nadchodziło 
z drogi żel. M oskiewskiej i K ijowskićj w w agonach tychże dróg , lub  d a l­
szych dróg rossyjskich, gdyż w łasnem i ty lko środkam i transportow em i d ro ­
ga T erespolska zaledwo byłaby w stanie przewóz tak  nadzw yczajnej ilości 
uskutecznić.

Razem  z wpływem za przewóz lokomotyw i wagonów dla dróg obcych 
rs r . 7 ,6 6 8 , z op ła tą  za depesze telegraficzne rs r . 2 ,6 4 4  kop. 62 i z docho­
dami nadzw yczajnem i za naładow anie, wyładow anie, składow e, aseku racją  
tow arów , dzierżawą buffetów etc. rsr. 2 7 ,6 6 1  kop. 71 —  dochód ogólny wy­
nosił na  drodze żel. W arszaw sko-Terespolskiej rs r . 1 ,5 2 7 ,4 5 7  kop. 75 , 
a po potrąceniu  udzielonych rabatów  z op łaty  przewozowej rsr. 1 ,519 ,448  
kop. 3 4 1/2 i przew yższył dochód z 1872  r. o rs r . 4 8 1 ,6 6 8  kop. 59 , czyli 
praw ie o 4 7 % .  N a w iorstą długości przypada dochodu rs r . 7 ,597  kop. 
2 4 ,1 7 , na w iorstą zaś użytkow ą rsr. 2 kop. 94 4/ 2 .

W ydatki exploatacji na drodze żel. W arszaw sko-Terespolskiej w ynosiły 
w r . 1873  wogóle rs r . 9 9 8 ,4 8 6  kop. 03 , w porów naniu z r . 1872  wiącśj
0 rsr.. 22 0 ,7 6 7  kop. 27 , czyli o 2 8 % . Stosunkowo zatem wzrost w ydat­
ków był daleko mniej znacznym niż wzrost dochodu. W ydatki te  rozdziela­
ły  sią na pozycje nastąpujące: w ydatki ogólne, t .  j . płace etatowe, djety 
koszta podróży, um undurow anie etc. rs r . 3 1 0 ,6 1 2  kop. 30 ; —  u trzym a­
nie biór i miejsc służbowych rs r. 4 6 ,9 4 3  kop. 2 0 % ; —  utrzym anie drogi
1 budynków rsr. 185 ,696  kop. 89; —  utrzym anie telegrafu  elektrycznego 
rs r. 3 ,017  kop. 7 4 % ; — utrzym anie taboru  rs r . 149 ,124  kop, 55 ; —  ro ­
boty nowe rsr. 20 ,487  kop. 68; —  w ydatki nadzwyczajne rs r . 16 ,554  kop . 
65 ; —  zakup  taboru  rs r, 2 0 9 ,7 2 3  kop. 8 9 1/2; — obrót m aterjałów  rs r.

35E konom ista zeszyt Y II.
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5 3 ,493  kop. 9 2 a/ 4; w ydatki do zw rotu rs r. 2 ,9 3 2  kop. 1 8 4/2; razem  jak  
wyżej rs r . 9 9 8 ,4 8 6  kop. 03.

Pom iądzy w ydatkam i wyżej przyw iedzionem i, n iek tóre nie odnoszą sią 
w prost do potrzeb exploatacji, ja k  np . sum ma rs r . 2 0 9 ,6 2 3  kop. 8 9 '/2 w y­
dana na zakup  nowych lokomotyw i wagonów, lecz poniesionem i by<5 m u­
siały dla zadośćuczynienia wymaganiom w zrastającego ciągle ruchu. Po 
po trącen iu  pozycji tego rodzaju w całości, lub w cząści, trzym ając sią stale 
przyjątćj zasady, rozróżniania pomiądzy w ydatkam i i kosztam i exploatacji, 
spraw ozdanie w ykazuje, że te ostatn ie na  drodze żel. W ars.-T erespolsk iej 
wynosiły w r . 1873 tylko rs . 7 5 5 ,1 0 3  k. 5 7 3/* . K ilkakro tn ie  w ykazyw aliś­
my już w Ekonomiście, że rozróżnienie to pomiądzy kosztam i i w ydatkam i ex ­
ploatacji je s t bezzasadne, zanadto subtelne i prow adzi tylko do zaciem nienia 
rachunku . Obecnie to samo ty lko pow tórzyć możemy. W  spraw ozdaniu 
za rok  1873  znajdujem y np. dw a razy  różnie podaną cyfrą na  zakup  tabo ru , 
raz  n a  rs r . 2 0 9 ,6 2 3  kop. 8 9 1/ 2, nastąpnie na rs r . 2 0 1 ,3 4 9  kop. 4 5 % ,  
z k tó re j to ostatniej cyfry ' / j0 cząść zaliczoną zostaje na koszta  exploatacji. 
Po dokonaniu dopiero k ilku , dość skom plikow anych m anipulacji rachunko ­
wych, dojść można do uzgodnienia tych cyfr i do w yjaśnienia rzeczywiste­
go stanu  rzeczy. —  Z arząd  drogi żel. W arszaw sko-Terespolskiej powinien 
raz  dojść do p rzekonania , że zaprow adzenie powyższój dystynkcji, pomiądzy 
w ydatkam i i kosztam i exploatacji, nieznanćj zupełnie w spraw ozdaniach in ­
nych dróg żelaznych, je s t a rb itra ln e  i zupełnie n iepotrzebne; pow inien ro z ró ­
żnienia tego zaniechać i wszystkie w ydatki, dopełnione w danym  roku , dla 
zaspokojenia bezpośrednich, lub pośrednich tylko potrzeb exploatacji, w prost 
na rachunek  jej zaliczyć.

Z kosztów exploatacji przypada na  służbą ogólną rs r. 1 0 5 ,1 5 3  k o p .2 7 y .2) 
czyli 1 3 ,9 2 ° /0 na  służbą drogow ą rs r . 2 6 8 ,1 1 8  kop. 63 , czyli 35 ,51°/,,, —  
a  na służbą transportow ą rs r . 3 8 1 ,8 3 4  kop. 6 7 % , czyli 5 0 , 5 7 %. Na je ­
dną w io rstą  długości przypada kosztów  rs r . 3 ,7 7 5  kop. 5 1 ,7 9 , a na  w iorstą 
użytkow ą rs r . 1 kop. 4 3 ,1 4 . Koszt siły  pociągow ćj w ynosił wogóle rs r . 
5 9 ,3 8 4  kop. 7 9 % , czyli na je d n ą  lokom otyw ą rs r . 2 ,4 7 4  kop. 3 6 , a na 
w iorstą użytkow ą kop. 1 1 ,6 8 . U trzym anie  lokom otyw  kosztow ało w ogóle 
rs r. 3 9 ,2 4 0  kop. 33 % , a zatśm  na je d n ą  lokom otyw ą rs r . 1 ,635 kop. 13, 
a  na  w iorstą użytkow ą kop. 7 ,3 4 ; koszt u trzym ania  wagonów w ynosił rs r . 
3 0 ,8 2 8  kop. 67 , z których na jeden  wagon p rzypada rs r . 55 kop. 34 , a na 
w iorstą użytkow ą wagonową kop. 0 ,3 4 .

Po po trącen iu  z summy ogólnej dochodu rs r . 1 ,5 1 9 ,4 4 8  kop. 3 4 % , w y­
datków  wyżśj przyw iedzionych r s r . 9 9 8 ,4 8 6  kop. 03 , pozostaje przew yżka 
rs r . 5 2 0 ,9 6 2  kop. 8 1 % . Z sum my tej przypada dla rządu, za d rogą żel. 
T e respo lsko -B rzeską , przez Tow arzystw o exploatow aną rs. 21 ,974  kop.
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91, a dla drogi żel. W arszawskoT eicspo 'skiej rsr. 498,987 kop. 4 0 '/2. Na 
opłatą procentów od akcji i obligacji, oraz na umorzenie tychże potrzebna 
jest summa rsr. 526,807 kop. 50 w monecie brzączącej, czyli za doliczeniem 
18Vj°/o agio, rs. 624,521 kop. 79 papierami; na pokrycie którój Towarzy­
stwo posiadało tylko powyższą przewyżką rs. 498,987 k. 4 0 lfr Okazuje 
sią zatem jeszcze niedobór rs. 125 ,534  k. 3 8 '/2, który przez rząd, na za­
sadzie przyjątej gwarancji, pokrytym być musi. Ogólna summa dopłat, z te­
go tytułu od rządu otrzymanych, lub jeszcze przypadających Towarzystwu 
wynosi po koniec 1873 r. rs. 2 ,694 ,013  k. 511 /2.

Zaprowadzona przy drodze żel. W arszawsko-Terespolskiój Kassa emery­
talna dla urządników i służby niższej, liczyła w 1873 r . —-713 uczestników 
Dochodu miała w ciągu tego ro k u rs . 18,653 k. 82, wydatków zaś tylko rs. 
426 k. 26. M ajątek jś j składał sią z rs. 66 ,050 w listach likwidacyjnych 
rs. 38,400 w listach zastawnych miasta Warszawy, w gotowiznie rs. 734 k. 
77 *|2 i wynosił razem rs. 104,784 k. 77 */2.

Na Zgromadzeniu Ogóluem, w dniu 26 czerwca r. b. odbytem, oprócz 
zwykłych kwestji i przedmiotów, zatwierdzonym został układ, zawarty w P e­
tersburgu dnia ®/2l marca r. b. pomiądzy pełnomocnikami czterech dróg 
żel. krzyżujących sią w Brześciu, Moskiewsko-Brzeskiej, Kijowsko-Brzc- 
skićj, Brzesko-Grajewskiej i W arszawsko-Terespolskiój, w przedmiocie bu­
dowy, a nastąpnie wspólnego użytkowauia i cxploatacji centralnej stacji pa­
sażerskiej, w Brześciu zbudować sią mającej. Zarazem przewodniczący na 
Zebraniu hr. Tomasz Zamoyski oznajmił, że na przedstawienie, zrobione do 
Miuisterjum Komunikacji, w myśl uchwały zeszłorocznego Zgromadzenia 
Ogólnego, o nabycie drogi żel. Terespolsko- Brzeskiej na własność dla Towa­
rzystwa dotąd żadna odpowiedź nie nastąpiła.

Nastąpnie podał do wiadomości obecnych, że zabiegi i starania Rady Za­
rządzającej o uzyskanie dla towarzystwa koncesji na projektowaną drogą 
Nadwiślańską nie doprowadziły do skutku. Z powodu wydania nowych przepi­
sów co do zatwierdzania nowych dróg, budować sią mających, koncesja na 
pomicnioną linją ani Drodze Terespolskiej ani konkurującej również Drodze 
Kijowsko-Brzeskiej udzieloną nie została. Przeciwnie na drogą tą  ogłoszo­
ną została subskrypcja, w którój Towarzystwo z natury rzeczy nie mogło 
brać udziału. Przy subskrypcji utrzymał sią Prezes Rady Zarządzającej 
p. Leopold Iironenberg, który z własnych funduszów ponosi wszystkie kosz­
ta konkurencji. Na rachunek Towarzystwa przypada tylko koszt studji, 
sporządzonych na pomienioną linją, wskutek upoważnienia zeszłorocznego 
zebrania, wynoszący rs. 37,819 kop. 13. W ydatek ten może Towarzystwu 
w cząści być zwróconym, jeśli Droga Nadwiślańska bądzie mogła zużytko­
wać studja te w pewnych kierunkach.
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Na Zgrom adzeniu Ogólnóm D rogi Fabryczno-Łodzkiej, dn. 17 Sierpnia 
r . b. odbytem przedstaw ionem  zostało spraw ozdanie z exploatacji tej że d ro ­
gi w roku  1873. z którego podajem y w streszczeniu głów ne dane.

D rogą żelazną Fabryczno-Łodzką przewieziono w roku 1863 osób cyw il­
nych 1 2 5 ,3 3 9 , w ojska 2 ,3 9 8 , od których otrzym ano dochodu rs . 3 9 ,9 5 4  
k . 6 8 V 2' W  roku 1872 ogólna liczba pasażerów  w ynosiła 1 2 6 ,8 7 1 , a  do ­
chód z tego ź ró d ła  rs . 3 9 ,5 2 4  k. 2 9 1/2- Ł ącznie z o p ła tą  za  przew óz 
3 4 ,1 7 6  pudów pakunków  pasażerskich  i 41 powozów, dochód z ruchu o so ­
bowego wynosił w r .  1873 rs . 4 2 ,0 1 6  k . 75 ‘/2, o rs , 551 k. 22 */, wiącej 
niż w roku  poprzednim . Z w ierząt przew ieziono w r. 1S73 sztuk 2 2 ,0 3 0  
(o 6 ,3 8 3  sztuk wiącej niż w 1 8 7 2 ), za któro pobrano rs . 1 ,448 k. 0 7 % . 
Ogólna ilość przew iezionych towarów wynosiła 7 ,3 5 8 ,2 0 9  pudów; w porów ­
naniu z rokiem  poprzednim  nieznacznie sią zm niejszyła o 2 1 ,8 9 2  pudów. 
N ajważniejszym  artykułem  transportow ym  był w ągiel kam ienny, którego 
4 ,1 1 2 ,1 0 6  pudów do Łodzi przewieziono; prócz tego przew ieziono znaczniej­
sze ilości przedm iotów nastąpujących: drzew a opałow ego 3 9 0 ,7 0 0  pudów, 
szm at do papiern i 2 8 8 ,3 0 0  pudów , buraków  2 1 4 ,2 8 8  pudów, soli 2 0 0 ,4 6 8 , 
wyrobów baw ełnianych, jedw abnych i innych 2 7 8 ,3 8 3  pudów, baw ełny su­
rowej 160 ,489  pud., prządzy baw ełnianej 1 8 0 ,758  pud ., w apna 155,771 pud., 
maszyn i cząść m aszyn 102 ,221  p u d .,c u k ru 8 5 ,5 1 2 pud., ś ied z i8 9 ,4 1 7  pud., 
towarów aptecznych i wyrobów chemicznych 6 1 ,6 1 2  pud. D o ch o d zą  przewóz 
towarów w ynosił w r. 1873  8 2 ,8 6 4  kop. 67, o rs r . 3 9 ,6 8 3  w iącej niż w ro­
ku poprzednim . Razem  z dochodami różnem i za składowe, ładow anie, d e ­
pesze telegraficzną, dzierżaw ą buffetów, wynoszącemi rs r . 4 ,314  kop. 39 , 
przychód ogólny drogi żel. Fabryczno-Łodzkiej w r .  1873 doszedł do rs r. 
13 0 ,643  k. 8 9 1/ 2;—- na w iorstą długości; p rzypada rs r. 5 ,0 2 4  kop. 76 d o ­
chodu, a na wiorstą przebiegu parowozów rs r. 3 kop. 32 . W  porów naniu 
z rokiem  1872 przychód ogólny pow iąkszył sią  o rs . 2 ,293  kop . 68 ; różn i­
ca ta  je s t bardzo nieznaczna.

W ydatk i exploatacji były nastąpujące: na Z arząd  cen tralny  rs . 11 ,654  
kop. 50, na Z arząd  miejscowy drogi rs. 8 ,301  kop 78, na u trzym an ie  dro" 
gi i budynków rs. 2 5 ,928  kop. 4 2 */2, na służbą ruchu rs. 1 5 ,584  kop. 10> 
na ruch pociągów i utrzym anie taboru  rs . 4 3 ,9 6 4  kop. 45 , wogóle 
Rs. 1 0 5 ,4 3 4  kop. 2 5 1/ 2; na  w iorstą drogi p rzypada rs . 4 ,0 5 5  kop. 16, a na 
w iorstą przebiegu parochodów rs . 2 kop. 63. W  porów naniu do roku 1872 
w ydatki exploatacji są  m niejsze o rs . 3 ,6 0 3  kop 68.

Przew yżka dochodu nad w ydatki wynosi w r. 1873 rs . 25 ,209  kop 6 4 , 
a że na  op ła tą  procentów  od akcji po trzebną je s t sum ma sr. 6 3 ,7 0 0  w mo­
necie brzączącej, b rak u jąca  zatem resz ta  sr . 5 3 ,6 1 9  kop. 11 w papierach 
przez R ząd pok ry tą  być musi.
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N a posiedzen iu  tern w y branym i zostali n a  C złonków  R ady  Z a rz ąd z a ją có j 

w m iejsce w y stęp u jący ch  pp . Jab łk o w sk ie g o  i R e p p h a n a , R ad ca  S tan u  A n­

to n i N ag ó rn y , D y re k to r  B an k u  P o lsk ieg o  i K siąże  W ło d z im ierz  G zetw eityń - 

sk i, do K om isji zaś  rew izy jn e j pp . D aw id  R o sen b lu m , A le x a n d e r  G ru szeck i

i W a le n ty  G arczy ń sk i.
W  k o ń cu  n a  tem że Z g ro m ad zen iu  O gólnem  d ro g i żelaznej h a b r j -  

czno - Ł ó d zk ie j R a d a  Z a r z ą d z a ją c a , zg odn ie  z w n iosk iem  p rzez  s ie ­

b ie s taw ionym , u p o w ażn io n ą  z o s ta ła  do c zy n ien ia  s ta ra ń ,  o w y jed n an ie  

koncesji n a  p rzed łu żen ie  d ro g i Ł ó d zk ie j do s ta c ji O strow ów  n a  d r . zel. 

B ydgosk ió j p o ło żo n e j. P ro je k to w a n a  ta  lin ja , m a jąca  63  w io rs t d łu g o śc i, 

p rzech o d ziłab y  p rzez Z g ierz  i Ł ączy cą , i n ie  m ało b y  się  p rz y cz y n iła  do 

o ży w ien ia  te j ta k  p rzem ysłow ój okolicy , bogate j w m ias ta  i o sad y  fa-
u W  Sbry czn e . •

B. K RO N IK A  ZAGRANICZNA.

A l e x a n d e r  M a k o w s k i .

W spomnienie pośmiertne.

P ism a  nasze  don iosły  w ty ch  dn iach  o śm ierc i A le x a n d ra  M ak ow sk iego , 

n iegdyś n a cz e ln ik a  dom u han d lo w eg o  w G d a ń sk u , a  o sta teczn ie  P re z e sa  

R ad y  N ad zo rcze j B a n k u  G alicy jsk ieg o  d la  H an d lu  i  P rz e m y s łu  w K rak o w ie ; 

k tó ry  w d n iu  3 s ie rp n ia  r .  b. w w ieku  la t  70  życie zak o ń czy ł.
Nie bądziemy tu kreślić biografji zmarłego, chcemy tylko wspomnićć, 

o jego działalności na polu handlowem, która dzisiejszemu pokoleniu mało 
jest znaną.

P rzed  d w u d z ies tu  k ilk u  la ty  ś. p . M ak o w sk i, osied liw szy  s ią  w G d ań sk u , 

p rz y b ra ł  do sp ó łk i tam ecznego  k u p c a  L u d w ik a  K e n d z io ra  i razem  o tw o ­
rzy li w G d ań sk u  dom  h an d lo w y  pod  firm ą; Makowski Kendzior et Comp. 
n a  zasad ach  czysto  kom isow ych .

M yśl, że n a s i p ro ducenci ro ln i w w id o k ach  w łasnć j k o rzy śc i, pow inni s a ­

mi w ysy łać  d la  sp rzed aży  p łody  sw ych  posiad ło śc i ja k  zboże , d rzew o  i t .  d. 
do tych  m ie jsc , d o k ąd  tak o w e  k u p cy  w y sy ła ją , t . j .  do p o rtó w  n a d m o rsk ich , 

a b y  tym  sposobem  zareze rw o w ać  d la  sieb ie  zy sk i w szy stk ich  po śred n ich
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handlujących, — była m yślą przew odnią M akowskiego, na którój oparł 
exystencją swego domu komisowego.

Zadaniem  wiąc jego stało  sią, dokonyw anie w G dańsku sprzedaży n ad e ­
słanego zboża i drzew a na rachunek  w łaścicieli, za pobraniem  oznaczonego 
z góry komisowego. Zwyczaj gdański, że wszelkie tranzakcje  na giełdzie, 
mogły być dokonyw ane publicznie, tylko przez osiadłych w G dańsku kupców  
był rac ją  bytu tam ecznych kom isantów .

W  celu dan ia  producentom  możności nie sprzedaw ania przedw cześnie 
produktów , t. j .  za nim takow e nadejść mogą do G dańska nowy dom k o ­
misowy na  pow ierzone mu artyku ły  w komis do sprzedaży udzielał zalicze­
nia na sta ły  praw ny procent.

Zadanie, k tó re  ś. p. M akowski sobie obrał, nie było łatwem  przy sto sun ­
kowo szczupłych m aterjalnych  środkach; znalazł sią z jednej strony w śród 
nieprzyjaznego nam elem entu, reprezen tow anego  przez  potążne, od wielu 
pokoleń istn iejące firmy gdańskie; —  z drugiej strony, m iądzy ziemianami 
naszym i, otoczonym i siecią m ałom iasteczkowych spekulantów  i naw ykłym i do 
zała tw ian ia  z nimi i przez nich wszelkich pieniążnych in teresów . —  D odać 
należy, źe podówczasz kom unikacja z G dańskiem  nie była łatw ą; nie było 
jeszcze bezpośredniej kom unikacji z P rusam i drogam i żelaznem i, te leg rafy  
elektryczne urządzono zaledw ie m iądzy najgłów niejszem i m iastam i; a  jed y ­
nym środkiem  dostarczania tow arów  do G dańska był sp ław  rzeczny. T ą  
zaś d rogą  tran sp o rta , zw łaszcza ze stron  dalszych raz ty lko  do roku  uskute- 
cznionemi być mogły, przy nadzw yczajnych cząstokroć trudnościach , jak ie  
nieuregulow ane ko ry ta  rzek  naszych p rzedstaw iają .

W obec tych danych, w celu u ła tw ien ia  znoszenia sią ziem ianam i, pozy­
skiw ania klientów i zajm ow ania sią  ładunkiem  i w yprawianiem  otrzym anych 
w komis do sprzedaży produktów ; dom G dański ustanow ił agentów w W a r­
szawie, P łocku, W łocław ku, Nieszawie, T o run iu , P u łtu sk u  i P u ław ach, 
w Strzyżowie i w U ściługu nad Bugiem; nadto rozw inął obszerną ko respon­
dencją  ze znaczniejszym i producentam i i ogłaszał przez w szystkie pism a 
perjodyczne tygodniowe spraw ozdania o handlu zbożowym i drzew nym .

Spraw ozdania te , dochodzące interesow anych po tygodniu , lub później, nie 
mogły ściśle objaśnić ziem ianina, ja k a  cena mu przypadnie za korzec zboża, 
przeznaczonego do G dańska; w każdym jed n ak  razie inform ow ały czy ta ją ­
cych, o podnoszeniu sią, lub obniżeniu cen, na głów nych targach  eu ro p e j­
skich; co przy b raku  wówczas innych publicznych w tym przedm iocie w ia­

domości, stanow iło nie m ałą  zasługą.
P rzy  pomocy tych środków, a głównie przy inteligencji i pracy M akow ­

skiego, dom G dański w krótce pozyskał zaufanie producentów  i kupców ,
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a odbierane transporty zboża liczył na tysiące łasztów; klientela zaś jego 
rozpościerała sią od Gdańska, do źródeł Bugu i W isły.

W roku 1855 um arł Ludwik Kendzior, a Makowski, prowadził odtąd 
interes w tym samym kierunku, pod firmą: Alexander Makoioski et Camp. 
Tak zmienioną firmą, spotkał w tymże roku fakt, stanowiący ciekawy epizod 
w dziejach naszego handlu zbożowego. P ort Odeski z powodu wojny był zam- 
kniąty, pszenica z południowych prowincji Cesarstwa, nie miała tą  zwykłą dro­
gą wyjścia; a w Gdańsku cena jej dochodziła, według ówczesnego sposobu licze­
nia do 1 0 0 0 guldenów za łaszt (t.j. 333 ta l. prus. za około26korcy warszaw­
skich). W tem  położeniu rzeczy hrabia W ładysław Branicki zBiałocerkwi po­
wziął śmiałe postanowienie spławiania do Gdańska 20,000 do 30 ,000  kor- 
cy pszenicy. Nająto kilkadziesiąt berlinek, sprowadzono takowe przed zimą 
d6 Kijowa, tam je  naładowano i wyprawiono w drogą z wiosną 1856 roku. 
Nastąpił pokój paryzki, ceny pszenicy spadły odrazu o 300 i wiącej gul­
denów na łaszcie i rezultat tej kolosalnćj, długo trwającćj operacji, (bo ber- 
linki z Kijowa zaledwie z jesienią 1856 r. przybywały do Gdańska), był 
zupełnie chybiony.

Uzyskana od tego czasu możność bywania w naszym kraju  pozwoliła 
Makowskiemu dać sią poznać osobiście tutejszym właścicielom ziemskim 
i handlującym, których umiał dla siebie jednać.

Przypominamy sobie jeden epizod z tego czasu. Bądąc w W arsza­
wie, w początkach 1860 roku ś. p. Makowski dowiedział sią, źe znaj­
dujący sią również w tym czasie w naszem mieście p. Piotr Falken- 
hagen-Zaleski twierdzi, jakoby dla ziemian naszych o wiele korzystniej- 

. szą od spieniążania w Gdańsku, byłaby sprzedaż zboża w Londynie. 
Dotknąło to Makowskiego, w najdrażliwszą, że tak powiemy, stroną. Żą­
dał publicznej w tej matorji dyskusji, która rzeczywiście miała miejsce 
przed poważnym areopagiem przedstawicieli różnych warstw naszego spo­
łeczeństwa w jednćj z sal gmachu Towarzystwa Kredytowego. Makow­
ski pierwszy głos otrzymawszy, przedstawił historyczny przebieg swój dzia­
łalności na polu handlowćm, przeszkody zjakiemi miał do walczenia, pewne 
uciążliwe dla rozwoju handlu zwyczaje gdańskie, które postarał sią usunąć, 
lub zmodyfikować; wykazał trudności i ryzyko, połączone z wysyłką zboża do 
Londynu, a w końcu zakonkludował, że jakkolwiek sam jest głównym p ro ­
pagatorem handlu bezpośredniego, to wszakże takowy musi miść pewne 
granice; bo inaczćj możnaby dowieść, że wypiek i sprzedaż bułeczek, zapew ­
niłaby producentowi świetniejszy jeszcze rezultat, ja k  spieniążanie surowego 
ziarna na targach, choćby angielskich. W iele osób głos zabierało; najcie­
kawsza wszakże byłaby replika p. Falkenhagena-Zaleskiego. Ten jednak 
żadnćj nie udzielił, oświadczając w kilku słowach, że poprzestaje na wiado-
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mości, iż handel zbożowy ma w G dańsku tak  gorliw ego, w osobie M akow ­

skiego orądow nika.
W  tym  też czasie, t. j :  około roku 1 860 , zaczęły się  u  nas tworzyć Do­

my Zleceń Rolników. M akowski pospieszył z ofiarowaniem im swych usług 
handlowych, czyniąc znaczne ustępstw a od zwykłych warunków. Praw ie 
wszyscy założyciele Domów Zleceń pojęli, że przy  in teresach  z G dańskiem , 
n ie pow inni nie mogą pomijać M akow skiego, na krańcach Sław iańszczyzny 
osiadłego. Domy Zleceń, koncentru jąc w swych rękach  produkcją danych 
okolic, zastąpiły  tym sposobem M akowskiemu w zupełności dawnych poje­

dynczych klientów.
K ilkonasto letn ia exystencja, szczęśliwe bez doznania żadnego szwanku 

przebycie kilku kryz  finansowych, wysoko podniosły k red y t domu M akow ­
skiego. F irm a jego była poczytyw aną za jedną  z najsolidniejszych w P ra ­
sach, a  sam M akowski n a  różne honorowe urzęda powoływanym został. 
W sześć la t później, po upadku Domów Zleceń, M akow ski nie myślał 
już w racać do bezpośrednich stosunków  handlowych z naszym i ziem ianam i, 
pow ziął był bowiem zam iar in te res  swój zlikwidować, a  o sta tn ie  la ta  życia 
przeznaczyć życiu rodzinnem u i słusznie zapracow anem u spoczynkowi. 
Jakoż w roku 1868 firmę sw ą w G dańsku p rzekazał krew nym  i daw niej­

szym spółpracow nikom , a sam osiadł w K rakow ie.
N ie m ożna powiedzieć, żeby wszyscy klienci wychodzili zadowoleni ze 

stosunków  z domem komisowym M akowskiego; przyczyny wszakże w tern 
dopatryw ać należy, że każdy w ogóle producent, d la  osądzenia rezu lta tu  
sprzedaży swego p roduktu  w G dańsku, b ra ł za  p unk t porów nawczy, nie c e ­
ny w chwili sprzedaży istn iejące, a le najw yższe ceny w ciągu całego roku  

praktykow ane.
W praw dzie M akow ski, nie podejm ował się interesów  handlowych dla sa- 

mśj idei; wprawdzie późno sw ą p racę  na  tśm  polu rozpocząwszy, dąży ł za ­
pewne do tego, aby mu ona k ilka  ostatnich la t spokojnćj exystencji w ro ­
dzinie zapew niła; ale nikogo przez stosunki handlow e z nim nie zrujnow ał 
i zdołał utrzym ać niepokalanym  honor swego nazw iska i szczepu, do którego 

należał, w pośród germ ańskiego żywiołu.
E n e rg ja  M akow skiego była niezm ordow aną; d la  b ióra swego był wzorem 

pracowitości, a  praw ie ca łą  korespondencją w języku  polskim w łasnoręcznie 
załatw iał; listy  zaś jego mogły być poczytywane za wzór stylowego w yrobie­
nia. W łaściw ie powiedzieć można, że M akow ski w ytworzył dopiero polską 
sty listykę handlow ą; przedtem  bowiem, język nasz nie był praw ie używany, 
przy in teresach  tego rodzaju . M akowski przyczynił się wiele do spopu lary ­
zowania handlu, w tś j sferze naszego społeczeństwa, k tó ra  dawniej uw ażała 

handel, za rzecz n iejako abstrakcyjną.
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W chw ilach wolnych od interesów , M akowski pracow ał nad roCznemi sp ra ­
w ozdaniam i o handlu  zbożowym i drzewnym  w G dańsku, oraz nad w ykaza­
mi i relacjam i co do obrotów, na placu tym dokonanych, k tóre w formie od­
dzielnych b roszur rozpow szechniał.

D la nie jednego młodego człowieka firma M akow skiego była szkołą w za­
wodzie handlowym. W praw dzie nie w ytw orzyła ona znakom itości handlo­
wych, ale w ydała ludzi pracy, dzisiaj na szerokiej p rzestrzeni rozrzuconych, 
którzy z pożytkiem  dla społeczeństw a i k raju  s ta ra ją  sią zużytkow ać w ia­
domości, pod kierunkiem  ś. p. M akow skiego nabyte.

Osiedliwszy sią jak  powiedzieliśmy, dla spoczynku w 18G8 r. w K rako ­
wie, M akowski wkrótce pow ołanym  został do R ady  Nadzorczej zakładającego 
sią podówczas B anku G alicyjskiego dla H andlu i P rzem ysłu  i przy kierow ­
nictwie tego przedsiąb ierstw a dał nowe dowody wielkich zdolności kupie­
ckich i znakom itego dośw iadczenia, jak ie  na  polu handlowćm po siadał. 
Jednem  słowem przyznać należy, że życie ś. p . A lexandra M akow skiego 
przeszło  nie bez znaczenia w sferze działalności ekonomicznej, że potrafił 
spełnić wzglądem kra ju  obyw atelskie obow iązki.

S. p. M akow ski zachow ał do końca życia ca łą  czerstw ość sił umysłowych i fi­
zycznych. Gdyśmy go po raz ostatn i widzieli przed k ilku  m iesiącami, mówił, że 
jedynem  jego pozostało już m arzeniem , aby mógł dożyć chwili w prowadzenia 
w św iat syna swego, k ilkonastoletniego dzisiaj m łodzieńca. O patrzność nie- 
dozw oliła mu doczekać tej ostatniój pociechy. J. M.

MISCELLANEA.

D r u g ie  Z e b r a n ie  O g ó ln e  D ro g i  Ż e l. N a d w iś la ń s k ie j  zwołanem zo­
stało  w Petersburgu  na  dzień 12/ s ł  W rześn ia  r. b. Na porządku dziennym  
tego Z grom adzenia zamieszczone zostały przedm ioty n astąpu jące: 1) S pra­
wozdanie Z arządu. 2) Rozpoznanie i zatw ierdzenie wypracowanego przez 
Z arząd  p lanu działań, w raz ze szczegółowym projektem  i kosztorysem ; 
S) Oznaczenie pism publicznych, d la  ogłoszeń wychodzących od Tow arzy­
stwa; 4 ) Oznaczenie wysokości pensji dla dyrektorów , w ybranych z grona 
akcjonarjuszów ; 5) W ybór praw nego miejsca zam ieszkania d la  Zarządu 
i siedliska T ow arzystw a; 6) W ybór D yrektorów  i zastąpców  w miejsce tych 
którzy z Z arządu  w ystąpili. J a k  w idzim y bardzo ważne kw estje na  Zebra-

35*
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niu tem m ają być poddane pod decyzją akcjonarjuszów , od których spie­
sznego za ła tw ien ia  zależeć bądzie pom yślny rozwój całego przedsiąbiorstw a, 
Życzyćby zatem  należało żeby na Zgrom adzeniu tem ze strony mniejszości 
nie zostały  znów sam owolnie w yw oływ ane kollizje i staw iane sztuczne pi ze 
szkody i trudności, d la  niedopuszczenia stanowczych uchw ał w przed­
m iotach, na  początku dziennym zam ieszczonych, jak  to  m iało mićjsce 
na poprzednich Z ebraniach Ogólnych Drogi N adw iślańskiej. Przezto bo­
wiem rozpoczącie budowy tej kolei tak  pożytecznej i koniecznej dla 
k ra ju , k tórej przeprow adzenia w wielu bardzo stronach , do tąd  pozbaw io­
nych dogodnych kom m unikacji z takiem  upragnieniem  oczekują, narażonem  
by zostało  na now ą zw łoką, [a ukończenie tej lin ji znów o wieleby sią 

opóźniło.

K r e d y t  r o ln ic z y  w  B a n k u  H a n d lo w y m .— B ank H andlowy W arszaw ­
sk i, k tórego  działalność dotychczas praw ie w yłącznie zam kniątą  była w sferze 
s tanu  kupieckiego i przem ysłow ego i w którym  potrzeby kredytow e stanu  
rolniczego dotąd  bardzo mało były uw zglądnione, obecnie postanow ił dz ia­
łalność swą w tym  ostatnim  k ie ruuku  rozszerzyć. Na jednem  z ostatnich 
posiedzeń R ady podobno uchwalono przeznaczyć sum m ą rs . 5 0 0 ,0 0 0  dla 
k redytu  rolniczego, n a  udzielanie pożyczek, sposobem  zaliczeń na p roduk- 
ta  ro lne . Jakkolw iek  sum m a ta  dość je s t ograniczoną, zawsze s ta ­
nowić bądzie bardzo pożądaną pomoc dla naszego rolnictw a, k tóre  znajduje 
sią  obecnie w stan ie  ciążkiego przejścia i przesilenia, głów nie wywołanego 
przez brak  zupełny niezbądnego kap ita łu  obrotowego. Dotychczas obyw a­
tele  ziemscy u nas potrzebnych na ten  cel środków albo wcale znaleść nie 
mogli, albo też tylko pod nader uciążliwemi w arunkam i od wyzyskujących 
ich w najwyższym stopniu małom iasteczkowych kapita listów . Założenie 
T ow arzystw a W zajem nego K redytu  wiele bardzo w płynąło na zm ianą tych 
praw dziw ie opłakanych stosunków ; Towarzystw o to jed n ak , jako  p rzezna­
czone dla dwóch ty lko gubern ji: W arszaw skiej i Siedleckiej i rozporządza­
jące  niezbyt wielkiemi funduszam i, nie mogło tem u niedostakow i w zupełno­
ści zaradzić i podać naszym ziem ianom tak  skutecznej pomocy, jak iej poło­
żenie ich finansowe wymaga. Pow ziąte zatem przez R adą B anku H andlow e­
go postanow ienie, rozszerzenia k redytu  rolniczego mogłoby w tej m ierze s ta ­
nowić bardzo ważny środek zaradczy. Obawiamy sią ty lko, czy zastrzeżenie, 
żeby tak ie  tylko wexle obyw ateli ziemskich dyskontow ać, k tóre opatrzone 
są  drugim  jeszcze podpisem kupieckim  nie u tru d n i nadm iernie ziemianom 
naszym korzystanie  z udzielonego im k redytu  i uczyni ich znów w zupełności 
zależnym i od klassy ludzi, z pod wpływu których dostarczenie taniego k ap i­
ta łu  obrotowego w łaśnie wyswobodzić ich pow inno. P rzedstaw ienie wyma-
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ganego przez B ank  H andlow y drugiego podpisu osób, ze stanu  handlujących 
połączone bądzie dla właścicieli ziem skich z w ielkiemi trudnościam i; cząsto 
bardzo nie bądą go mogli uzyskać, ja k  za op ła tą  bardzo wysokiej piow izji. 
K redy t zatem bądzie dla nich przystąpnym  tylko pod niem al tak  sam ouciążliw e- 
mi w arunkam i, jak  dotychczas, a położenie ich praw ie w niczem sią nie zmieni. 
Sądzim y, że B ank H andlow y mógłby poprzestać na  drugim  podpisie osoby 
ze stanu  rolniczego i nie koniecznie wym agać podpisu kupieckiego. Kil- 
koletnie dośw iadczenie , zrobione przez Towarzystw o W zajem nego K ie- 
dytu, w którem  dotychczas wszystkie wexle rolnicze w term inie właściwym 
zapłacone zostały, p o w i n n o  B ank Handlow y przekonać , że sum ienność i aku- 
ratność nie są  w yłącznerai przym iotam i stanu  kupieckiego i że n ie  tylko 
same zobow iązania firmowe za pewne i zupełnie bezpiecznie uw ażać należy.

T o w a r z y s tw o  w y w o z o w e  P o śr e d n ik . —  Z dobrego źródła o trzy ­
mujemy w iadom ość, że U staw a m ającego sią w W arszaw ie zaw iązać 
T ow arzystw a wywozowego „Pośrednik,“  po ostatecznem  rozpatrzen iu  pi zez 
w ładze właściwe, w krótce ma uzyskać zatw ierdzenie R ządu. —  W ia­
domość powyższa nie bądzie obojątną są d z im y , dla o s ó b , zajm ują­
cych sią  pomyślnością i rozwojem krajow ego przem ysłu i handlu.  ̂ —  
P otrzeba takiego Tow arzystw a jakiem  ma być „P o śred n ik ' 1 zosta ła  ogólnie 
uznaną; dom agały go sią oddaw na w szystkie gałąz ie  krajow ej p rodukcji. 
Obecnie, gdy chw ila zatw ierdzenia je s t nie daleką, należy sią  zająć energ i­
cznie przygotow aw czą p racą  około zgrom adzenia potrzebnych funduszów, 
aby z „P ośredn ik iem “  nie stało  s ią  to sam o, co z „Tow arzystw em  budow la- 
nem “  i „L om bardem  pryw atnym .11 — N ie sądzim y, aby założyciele na  o s ta ­
tn i moment tą  najw ażniejszą czynność o d k łada li;— a gdyby m iądzy ko ry feu­
szam i tutejszego św iata finansowego natrafili na tą  sam ą obojątność, a  naw et 
niechąć, —  jak  to m iało miejsce z Tow arzystw em  budow lauem , —  to ufam y, 
że zdo ła ją  m iądzy k lassą  zam ożniejszą naszego społeczeństw a, chociaż nie 
rozporządzającą  znacznem i środkam i m aterja lnem i, zebrać fundusze po trze­
bne, żeby Tow arzystw o wywozowe , , P o śred n ik 11 czynności swoje rozpocząć 
mogło. —  Gdyby sią  jednak  sta ło  inaczej, gdyby n iezaradność i opieszałość 
najm ocnićj w tern przedsiąbiorstw ie zainteresow anych naszych przem ysłow ­
ców i hand lu jących , s tan ą ła  na przeszkodzie urzeczyw istnieniu dobrej 
i  szlachetnej myśli, k tórej sam R ząd chątnie sankc ją  sw oją udziela, gdyby 
jednem  słowem , Towarzystw o wywozowe „ Pośrednik11 m iało nie przyjść do 
sku tku ,—  byłby to  jeszcze jeden wiącej dowód naszej m ałoletności przem y­
słowo-handlowej, dowód bolesny —  bo przekonyw ający, że z pod opieki pe­
wnych wpływowych osobistości i pewnych k lass nigdy wydobyć sią nie 

zdołamy..
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Zbliżająca sią niezadługo W ystaw a R olnczo-Przem ysłow a w W arszawie^ 
daje w yborne pole założycielom urządzenia  odpowiedniego zebrania, na k tó - 
rem by, zaproszeni przedstaw iciele naszego krajow ego przem ysłu, handlu 
i ro ln ictw a w spółudział swój —  już to  finansowy, już to m oralny, nowoza- 
w iązującem u sią T ow arzystw u, zapew nili. N ie przypuszczamy, aby założy­
ciele „ Pośrednika“  z tak  przyjaznej chwili nie skorzystali-, —  byłby to bo­
wiem b łąd  nie do darow ania, k tó ryby  nie p rądko  s ią  d a ł napraw ić, a n a ­
wet k to  wie, czy nie w płynąłby stanow czo na is tn ien ie  sam ego T ow arzystw a.

K. W.

N o w e  p r z e p i s y  ta r y f o w e  d la  d ró g  ż e la z n y c h , n ie m ie c k ic h .  —  
K onferencje i u k ład y , prow adzone w urzędzie  dróg żelaznych C esarstw a 
N iemieckiego (R eicbs-E isenbabn-A m t) w B erlin ie , w przedm iocie u łożenia 
jednostajnych przepisów taryfow ych dla w szystkich dróg żelaznych niem ie­
ckich, zam kniąte zostały  dnia 2 go sierpn ia  r. b. P rzew ażna wiąkszość r e ­
prezen tan tów  dróg żelaznych zgodziła s ią  na p rzy jąty  przez R adą  Z w iązko­
w ą modyfikowany system at ta ryfy  objątościowej (W agenraum  T arif), z tćm 
wszakże zastrzeżenićm , że podw yższenie ta ry f  obecnie istniejących bądzie 
dopuszczone, że rów nież dozwolonem zostanie tw orzenie ta ry f w yjątkow ych, 
i że system at taryfow y alzacko-lo taryngski, wsządzie gdzi,e dotąd istnieje usu - 
niątym  bądzie, tak  żeby na w szystkich kolejach niemieckich jeden  tylko sy­
stem at taryfow y zaprow adzonym  został. Ażeby jednak  dać Zarządom  dróg 
żelaznych możność ustanow ienia dla niektórych artykułów  szczególniój wa­
żnych, opłat przew ozowych obniżonych, bez konieczności zaprow adzania d la  
tych artykułów  osobnych ta ry f  w yjątkow ych, reprezen tanci dróg żelaznych 
zaprojektow ali ustanow ienie jedynastu  k lass taryfow ych. Ż ądan ia , objaw io­
ne przez delegowanych stanu  kupieckiego w sządzie p raw ie uw zglądnionem i 
zostały. Term in dla ostatecznego zaprow adzenia nowego system atu nazna­
czonym został na 1-go lipca 1875  roku.

r e d a k t o r  i  w i ’d a w c a , W ik t o r  S o m e r .

/io3j;ojieHO IJ,CH3ypoio. — BapmaBa 28 ABrycTa (9 CenTiiOpn) 1874 r. 
Drukiem A. Pajewskiego, w Warszawie, ulica Niecała N. 12 nowy.


